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obejmuje powiaty: włocławski, niesz^wski, lipnowski, płocki, to- 

styniński oraz m. st. Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ­

garniach we Włocławku. Skład główny w firmie
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D e n u n d o M o  o  „ ć e n u n c in io r s tw o ”
Poznań, 5 marca.

Czy dalecjr będziemy od prawdy, 

jeśli stwierdzimy, że na łamy prasy 

polskiej wkradła się obłuda. W naj­

gorszej swej postaci oślizgła, obmie­

rzła oparta na tendencyjnym przei­
naczaniu sensu podstawowych pojęć 

moralnych, pretendująca przytem z 

cnotliwą miną do wyłącznego zajmo­

wania fotela, z którego ma sie pra­

wo przemawiać, ba nawet karcić i u- 

pominać.
W szatkach fałszywego kapłań­

stwa niektóre organy brukowe czy 

nie brukowe, ale oczywiście „opozy­

cyjne" miotają na prawo i na lewo 

dyfamacje, oskarżają, potępiają nie­

jako
Usłużny dla nich aparat organów 

pokrewnych ideowo cytuje powtarza, 

powołuje się. Urabia opinię jednym 
słowem. Obłuda i cynizm urastają do 

roli kanonów, obrażanych przez ist­

niejący porządek prawny i siejących 

zdradliwą chorobę podważania pod­

stawowych'pojęć moralnych w społe­

czeństwie.

Nie będziemy gołosłowni. Zacytu­

jemy dwa przykłady.
Czasopismo „Naród i Państwo11, 

które pierwsze w mocnych słowach 
potępiło wybryk Cywińskiego na ła­

mach „Dziennika Wileńskiego" zo­

stało przez dziennikarzy z „Falangi11 

nazwane „denuncjatorem".

Cyniczne uwagi tego pisemka o 
„wdzięcznej roli denuncjatora11, jaka 

przypadła naprawiackiemu oczywi­

ście, bo jakże mogłoby być inaczej, 

pismu, zostały starannie przedruko­

wane przez całą niemal prasę endec­
ką. Z komentarzami lub bez. Nie jest 

to n( vum w naszych stosunkach pra­

sowych. Analogiczny wypadek miał 

miejsce przed kilku miesiącami. Gdy 

pismo nasze potępiło wybryk morżo- 

woj „Obrony Ludu", za zamieszczę-, 

r nie wstrętnego paszkwilu na Głowę 

Państwa, Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, zaszczyceni zostaliśmy również e- 

pitetem „denuncjatorów".

^twierdzić przytem trzeba, że po­

dobnie jak w toku wypadków wileń­
skich najpierw skonfiskowano nasz 

organ, poczem dopiero „Obronę Lu­
du", a reakcja wobec pisma nastąpi­

ła później.

W pierwszym wypadku potępiono 

plugastwo słowa obrażającego w naj­
wyższym stopniu pamięć Największe­
go z Polaków, w drugim obrzydliwy 

paszkwil na Prezydenta Państwa.

Oba, wydawałoby się, w zdrowym 

społeczeństwie najżrozumialsze wy­

stąpienia uczynione przez dwa pisma, 
a więc przez instytucje niejako, tak 

się zwykło sądzić, z obowiązku powo­

łaną do strzeżenia elementarnych ka­

nonów moralności, zostały „potępio­

ne" przez pewien odłam prasy, mało 
tego napiętnowane nawet wypaczo­

nym pojęciem „denuncjatorstwa".

W imię jakich ideałów się to dzie­

je?
W imię jakiej moralności naduży­

wa się w prasie polskiej słów ?
• •

Denuncjacja to przecież donosiciel 

stwo, to tajemne oskarżenie przed 

władzą. Czy walka w otwartym, na­

wet dla takich łajdactw, polu, jak 

publiczne wystąpienie przeciw tym, 

co podnoszą pióro na najświętsze w:

kraju Wielkości, czy nawet wbrew 

symplistycznie pojętej lojalności o- 

bywateli, na najwyższą godność w 

Rzeczypospolitej może być nazywana 

denuncjacją?
Byłoby karygodnym lekceważe­

niem tego objawu chorobowego w na­

szej publicystyce, gdyby sprowadzić 

go tylko do wynaturzenia używanych 

przez nią pojęć. To są tylko drastycz­
ne objawy choroby toczącej organizm  

naszego życia publicznego — pew­

nych odłamów prasy polskiej.

W prasie polskiej, o ile polską ma 

zostać, odżyć musi nieco inne poczu­
cie obowiązków niż te, które utarła 
praktyka sobiepańskiej swobody.

Dziennikarz polski, przemawiają­
cy z trybuny słowa pisanego, musi 

znaleźć w sobie właściwe miejsce dla 
podstawowych zasad etyki lojalnego 

wobec Państwa obywatela. Skoro w
dzisiejszym stanie rozhukania swo- stwie polskim.

O s ta M  „ t r o c k iś c i"  n o  u s lu $ n c h  P o ls k i!
B r e d n ie  o  k o n ta k ta c h  z  p o ls k im  s z ta b e m  g e n e r a ln y m

• Moskwa, 5. 3. (PAT)

W dalszym ciągu swych zeznań Ry­
ków mówił o planie rozczłonkowania 

Związku Sowieckiego przyznał, że człon 
kowie bloku prawicowe - trockistowskie­

go przewidywali możliwość oderwania od 

ZSRR Ukrainy, Białorusi, Kaukazu i re­

publik środkowo - azjatyckich.
W toku przewodu sądowego zarówno 

sąd jak i oskarżeni wyraźnie dążą do 

skompromitowania ruchów separatysty­
cznych tych krajów przez stałe wiązanie 

ich z wywiądem polskim i niemieckim 
oraz insynuowanie, że ruchy te jak też 

separatystyczna akcja bloku były niesa- 
morzutne, lecz kierowane przez interwen 

cję obcą.

Aresztowania wśród trockistów — ze- 

znaje dalej Ryków — skłoniły Tucha- 
czewskiego do powzięcia decyzji dokona­
nia przewrotu nie czekając na rozpoczę­
cie wojny. W dziele tym mieli pomóc 

Tuchaczewskiemu Jakir, Uborewicz i 
Kork. W sprawie tej, jak zeznał Kre- 
stinskij, mówił on z Trockim podczas 

swej bytności w Meranie na kuracji. —  
(Wczoraj Krestinskij twierdził uparcie, 

że w Meranie był tylko z żoną i z nikim 
żadnych rozmów nie prowadził).

Trocki plan ten zaaprobował i pole­
cił Krestinskiemu jeszcze pomówić z Tu- 
chaczewskim. Tuchaczewski nalegał na 

przyśpieszenie dokonania przewrotu, o- 

bawiając się zdemaskowania. Ten po­
gląd Tuchączewskiego spotkał się przy­
chylną oceną bloku, do którego zresztą 
Tuchaczewski należał, jak zeznał Ryków.

R o k o w a n ia  b r y ty js k o  -  w ło s k ie
Rzym, 5. 3. (PAT.)

Prasa donosi z Londynu, iż lord 

Perth wyjedzie dziś do Rzymu, aby 
rozpocząć rokowania z min. Ciano. 
Ambasadorowi brytyjskiemu, który 

ukończył już narady ze swym rzą­
dem i otrzymał wyczerpujące instruk 

cje, towarzyszyć będzie były radca 
ambasady angielskiej w Rzymie p. In­

gram, zajmujący obecnie stanowisko 

body słowa zawodzą hamulce etycz­

ne, niezbędne do współżycia w zbio­

rowisku państwowym, apel do sumie­

nia obywatelskiego pisujących w pra 

sie winien być ostatnią próbą otrze­

źwienia rozpalonych umysłów.
Gdyby i ten środek miał zawieść 

— jedno widzimy tylko wyjście. W  

trosce o zachowanie trwałości rozwo­
ju podstawowych prawd etyki obywa 

telskiej, jakaś nadrzędna interesom  

nieuzgodnionym ręka, ręka Państwa, 

wkroczyć będzie musiała na właści­

wej drodze i ustalić prawem pisanym 

normy moralne i kwalifikacje tych, 
którzy będą mogli w przyszłości za­

bierać głos w sprawach publicznych 

na łamach prasy.

Interes dobra publicznego wyma­
ga stanowczej, celowej, konsekwent­
nej reformy stosunków w dziennikar-

Podkreślić należy, że po kapitulacji 
Krestinskiego, wśród oskarżonych, przy­

najmniej wśród tych, którzy zeznawali, 

panuje .zgodna jednomyślność. Wszyscy 
oni mówią o sobie jako o zdrajcach, szko 
dnikach, szpiegach, dywersantach i za­

machowcach, nazywając swoją działal­
ność kontrrewolucyjną, faszystowską i 
zbrodniczą, że dążyli do władzy przez 

wykorzystywanie trudności w kraju, że 
utworzyli w tym celu blok. Zeznawali 

oni w takim stylu, jak ich współwinni 
z procesów Zinowiewa i Piatakowa, lecz 

żaden z nich dotychczas ani Bucharin, 

którego urzędowa mała encyklopedia so­
wiecka nazywa teoretykiem marksizmu 
i ekonomistą nie ujawnił żadnego pro­
gramu polityczno - gospodarczego, o- 

prócz ogólników o restauracji kapitaliz­
mu w ZSRR.

Następny oskarżony Szarangowicz ze­

znał, że od roku 1921 do chwili obecnej, 

która wchodziła w skład bloku prawico­
we - trockistowskiego. Organizacją tą 
kierował z Moskwy Bucharin i Rvkow. 

Poza tym Szarangowicz pozostawał w 
ścisłych stosunkach z Sulimowem, prze­

wodniczącym rady komisarzy ludowych 

w republice rosyjskiej i Antipowem, za­
stępcą przewodniczącego rady komisarzy 
ludowych ZSRR. Z pośród białoruskich 

mężów stanu wchodzili w skład nacjona- 

listyczno - burżuazyjnej organizacji bia­
łoruskiej Gzerwiakow, długoletni przewo 

dniczący centralnego komitetu wykonaw­
czego Białorusi Sowieckiej, zastępca Ka­

linina i następca Czerwiakowa Wołko- 

dyrektora departamentu Europy po­

łudniowej Foreign Office.
Data wszczęcia rokowań włosko- 

angielsikich będzie ustalona po po­

wrocie ambasadora Pertha do Rzymu 
wraz z min. Ciano. Dzienniki prze­

widują, że rokowania zakończą się 
zapewne przed Wielkanocą i podkreś 

lają, że równolegle do tych rokowań 
toczyć się będą rozmowy angielsiko- 
nieańieckia.

Prasa —  najwyższy z instrum. pro 

pagandy celów państwowych, walki 

grup politycznych — choćby trakto­

wana tylko jako narzędzie informa­

cyjne obywateli musi być prowadzo­

na i pełniona przez ludzi, którzy ma­

ją po temu newne kwalifikacje mo­

ralne. Zawód dziennikarski musi być 
zaszczytem dla tych co go pełnić bę­

dą umieli, dla tych którzy nie będą 
go obracać przeciwko urządzeniom 

własnego Państwa z tego jedynie ty­

tułu, że ich organy kiedyś pielęgno­
wały tradycje wiemopoddańczych 

hołdów składanych carowi czy kaj- 

zerowi.
W państwie praworządnym nawet 

przy najbardziej liberalnym wymia­

rze sprawiedliwości nie może być wy­

tykany palcem ten dziennik, który 

stanął w obronie świętości narodowej 
czy Głowy Państwa.

Stanisław Zr.wadzkL

wicz, Gołodied, długoletni przewodniczą­

cy rady komisarzy ludowych Białorusi i 
Hikało, sekretarz centralnego komitetu 

partii białoruskiej, uważany przez czas 

dłuższy za właściwego dyktatora Biało­

rusi.

Organizacja białoruska stawiała so­
bie za cel oderwanie Białorusi od ZSRR 

i poddanie jej pod protektorat Polski. —  

Organizacja białoruska miała rzekomo 
otrzymywać dyrektywy od moskiewskiej 

centrali trockistów i od polskiego sztabu 
generalnego, przy czym dyrektywy te by­
ły identyczne. Tu zaznaczyć należy, że 
tam, gdzie chodzi o kontakty z obcymi 
wywiadami, oskarżeni podkreślają zgod­
nie i jednomyślnie identyczność dyrek­
tyw trockistów z dyrektywami wywiadu 

obcego.

Osk. Chodzajew. odznaczony orderem 

czerwonego sztandaru, zeznał, że należał 
do nacjonalistycznej organizacji uzbeki- 

stanskiej, a następnie stał na czele rządu 
bucharskiego w latach od 1922 aż do> 
chwili aresztowania. Chodzajew naj­

pierw dążył do stworzenia z Buchary bu­

forowego państwa pod protektoratem Au 
glii. Swoją nacjonalistyczną i anty  so­

wiecką działalność Chodzajew prowadził 
dalej, będąc na stanowisku przewodni­
czącego centralnego komitetu wykonaw­
czego i rady komisarzy ludowych Uzbe­
kistanu wspólnie z Ikramowem, sekreta­

rzem centralnego komitetu partii uzbeki- 

stanskiej.

W r. 1930 Chodzajew nawiązał kon­

takt z Bucharinem, Rykowem i Antipo­
wem i otrzymał wówczas polecenie na­

wiązania kontaktu z wywiadem angiel­
skim i japońskim oraz zorganizowania 
oddziałów powstańczych basmaczów, bo­
gatych chłopów. Chodzajew, na skutek 
pytań prokuratora, zeznał, że jest synem 

bogatego kupca i z pochodzenia i natury 
swej jest nacjonalistą, co w rezultacie 
przyprowadziło go na ławę podsądnych.

Kończąc swoje zeznania, wyraził on 

skruchę za popełnione zbrodnie oraz żal, 
że zawiódł zaufanie Stalina. Chodzajew  

mówił, że zdaje sobie sprawę z tego, że 
skrucha jest spóźniona, lecz pragnie on 
ostrzec innych, aby nie poszli jego śla-
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Gorącą debatę w Sejmie wywołał rzą­
d o w y  p ro je k t u s ta w y  o  p rz e d łu ż e n iu  o b n iż ­

k i s k ła d e k  z a  u b e z p . e m e ry t., w p ro w a d z o n y  

d e k re te m  P re z y d e n ta  R . P . z  d n ia  1 4  s ty c z ­

n ia  1 9 3 6  r . n a  c z a s  d o  d n ia  3 1  g ru d n ia  1 9 3 7 . 

Z m n ie js z o n o  w te d y  s k ła d k ę  u b e z p ie c z e n io ­

w ą z 8  p ro c , n a  6 .5  p ro c , u p o sa ż e n ia . Ł ą ­

c z n ie z o b n iż k ą  k o m o rn e g o s ta n o w ić to  

m ia ło re k o m p e n sa tę c ię ż a ró w  ja k ie spa­
d ły n a p ra c o w n ik ó w  w s k u te k p o d w y ż k i  

p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  i w p ro w a d z e n ia  p o ­

d a tk u  s p e c ja ln e g o .

A le ta  n a k ró tk ą m e tę o b lic z o n a u lg a  

g ro z i p rz y k ry m i n a s tę p s tw a m i. O b n iż k a  

s k ła d e k s p o w o d u je b o w ie m  k a ta s tro fa ln e  

o b n iż e n ie ś w ia d c z e ń e m e ry ta ln y c h , ja k ie  

p ra c o w n ik  o trz y m y w a ć b ę d z ie w  ra z ie in ­

w a lid z tw a  lu b  s ta ro ś c i. Z a p o b ie c  te m u  m o ­

g ło b y  ty lk o  z n a c z n e  z w ię k sz e n ie  s k ła d e k  w  

p rz y sz ło ś c i, c o  ró w n ie ż  n ie  je s t m iłą  p e rs ­

p e k ty w ą .

D la te g o  p rz e c iw s ta w ił s ię te j o b n iż c e  

s k ła d e k  o s ta tn i k o n g re s p ra c o w n ic z y . T a ­

k ie  s a m o  s ta n o w isk o  z a ję ła  k o m is ja  s e jm o ­

w a  o c h ro n y p ra c y , k tó ra rz ą d o w y  p ro je k t  

o d rz u c iła .

R e fe re n t p o s . W a s z k ie w ic z s tw ie rd z ił , 

ż e  s tra ta  fu n d u s z u  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  

w y n io s ła  d o  d n ia  3 1  g ru d n ia  1 9 3 7  r . p o n a d  

6 0  m il. z ło ty c h . S u m a ta je s t w  n a s z y c h  

w a ru n k a c h b a rd z o d u ż a . Z te j k w o ty n a

pieczenia społeczne, a zatem wypowiada 

się za wnioskiem mniejszości komisji z na­
stępującą poprawką do projektu: „W art. 
1 projektu ustawy wyrazy „od 1 stycznia 

1938 r.M należy zastąpić wyrazami „od dn. 

1 kwietnia 1938 r.M.
Sejm większością głosów z tą poprawką 

przyjął ustawę.

ZAOPATRZENIE INWALIDZKIE.

P o s . J a s iń sk i z re fe ro w a ł p ro je k t u s ta w y  

o  z m ia n ie  u s ta w y  o  z a o p a trz e n iu  in w a lid z ­

k im . P ro je k t te n  p rz y w ra c a  c z ę ść  u p ra w ­

n ie ń , ja k ie  in w a lid z i u tra c ili  w  o k re s ie  k ry ­

z y s o w y m . M ię d z y  r . 1 9 3 2  a  1 9 3 4  b u d ż e t in ­

w a lid z k i z m n ie js z y ł s ię o  o k o ło  7 0  m il. z ł. 

W ie lk a  i lo ś ć  in w a lid ó w  i s ie ro t z o s ta ła  p o ­

z b a w io n a p ra w a d o  z a o p a trz e n ia . O b e c n y  

p ro je k t p rz y w ra c a c z ę ś ć ty c h u p ra w n ie ń . 

D o ty c z y  o n : k w e s tii z a tru d n ie n ia , s p ra w  

s p o łe c z n y c h  i w y c h o w a w c z y c h  o ra z  k w e s tii  

p ie n ię ż n e j. C o  d o  p ie rw sz e j g ru p y  w a ż n e  

je s t p o s ta n o w ie n ie , ż e in w a lid a m o ż e s ię  

z rz e c  p ra c y  n a  rz e c z  c z ło n k a  ro d z in y , k tó ­

re g o  m a  n a u trz y m a n iu . W  g ru p ie d ru g ie j  

w a ż n a je s t z m ia n a , ż e s ie ro ta  p o z o s ta ją c a  

w  z a k ła d z ie  w y c h o w a w c z y m , k tó ra  d o ty c h ­

c z a s  n ie  p o b ie ra ła  re n ty , o b e c n ie  b ę d z ie  ją  

p o b ie ra ła , m ia n o w ic ie  p ie n ią d z e  b ę d ą  w p ła ­

c a n e n a k s ią ż e c z k ę o s z c z ę d n o ś c i, a p o  u -  

k o ń c z e n iu  la t 1 8  i w y jśc ia  z  z a k ła d u  s ie ro ta

o trz y m a  te n  k a p ita ł n a  z a ło ż e n ie  w a rs z ta tu  

p ra c y . W y ja śn io n o  te ż  le p ie j p ra w a  d z ie c i  

in w a lid ó w  i s ie ro t d o  u lg  w  s z k o ła c h . Z ró w ­

n a n o  je  p o d  ty m  w z g lę d e m  z  d z ie ć m i fu n k ­

c jo n a r iu sz y  p a ń s tw o w y c h .

C o  s ię  ty c z y  z a o p a trz e ń  p ie n ię ż n y c h , to  

d o ty c h c z a s in w a lid z i w o je n n i b . a rm ii z a ­

b o rc z y c h  p o n iż e j 2 5  p ro c , u tra ty  z d o ln o ś c i  

b y li p o z b a w ie n i re n ty . W  u b . s e s ji p rz y ­

w ró c o n o  tę  re n tę  in w a lid o m  l ic z ą c y m  p o n a d  

5 5  la t; o b e c n a  n o w e la  p rz y z n a je to  p ra w o  

ju ż  in w a lid o m  p o n a d  5 0  la t W  te n  s p o s ó b  

o k o ło  1 0 .0 0 0  in w a lid ó w  b ę d z ie  m ia ło  re n ty  

o d  1 2  d o  2 0  z ł  m ie s ię c z n ie  w ra z  z  d o d a tk a m i  

n a  ż o n ę  i d z ie c i. S ą  to  p rz e w a ż n ie  lu d z ie , 

m ie sz k a ją c y  n a  w s i, a  w ię c  ta  s u m a  je s t d la  

n ic h  d o ś ć  w a ż n ą  p o m o c ą .

O b e c n ie  w y ła n ia  s ię  s p ra w a  p rz y w ró c e ­

n ia  re n t v .d o w o m  p o  p o le g ły c h  in w a lid a c h ,  

k tó ra  p o w in n a  b y ć  z a ła tw io n a  w  n a s tę p n y m  

e ta p ie . P rz e p isy o z a o p a trz e n iu  in w a lid z ­

k im  s ą  b a rd z o  ry g o ry s ty c z n e , s k u tk ie m  c z e ­

g o  d z ie ją  s ię  c z ę s to  k rz y w d y . T a k  s ię m a  

s p ra w a  z  p ro b le m e m  in w a lid ó w  je ń c ó w  w o ­

je n n y c h , k tó rz y z o s ta li in w a lid a m i ju ż p o  

z a m k n ię c iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h . In w a lid o m  

ty m  p rz y  re w iz ji o d b ie ra s ię re n ty , w o b e c  

c z e g o  w n io s e k w n o s i p o p ra w k ę d o  a r t . 6  

p ro je k tu , a b y  ro s z c z e n ia  ic h  z a c h o w a ły  m o c  

p ra w n ą .

U s ta w ę  z  p o p ra w k ą  p o s ła  W a g n e ra  p rz y  

ję to .

m ó w ie n iu  d o m a g a  s ię  o c h ro n y  N ie m ­
c ó w  w  C z e c h o s ło w a c ji —  u z n a ć  n a le ­
ż y  ta k ie  p o s ta w ie n ie s p ra w y  n a  m ie ­
s z a n ie s ię d o n a s z y c h s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h . C z e c h o s ło w a c ja n ie  m o ­
ż e  s ię  n a  to  z g o d z ić .

H o d z a  o ś w ia d c z y ł d a le j , ż e C z e ­
c h o s ło w a c ja  p rz e c iw s ta w i s ię z c a łą  
s ta n o w c z o ś c ią  w s z e lk im  u s iło w a n io m  
n a ru s z e n ia  je j n ie z a w is ło ś c i p a ń s tw o  
w e j.

s fe ry  g o s p o d a rc z e  t j. n a  p ra c o d a w c ó w  p rz y  

p a d a  o k o ło  2 7  m il. z ło ty c h , a  n a  ś w ia t p ra ­

c y  o k o ło  3 3  m il. z ł. P rz e d łu ż e n ie  o b n iż k i  

s k ła d e k  n a  d a ls z e 1 5  m ie się c y , p o c ią g n ę ło ­

b y  W a ż n e  n a s tę p s tw a  d la  k s z ta łto w a n ia  s ię  

u b e z p ie c z e ń e m e ry ta ln y c h i m o g ło b y n a ­

ru s z y ć in te re s y  u b e z p ie c z o n y c h .

’ • / G d y b y  o b n iż k a  s k ła d e k  b y ła  u trz y m a n a  

n a  d a ls z e  1 5  m ie s ię c y , to  s tra ta  u b e z p ie c z e ń  

w z ro s ła b y  d o  o k o ło  1 0 7  m il. z ł. T a k  z n a ­

c z n y u b y te k w p ły w ó w  u b e z p ie c z e ń , g d y  

je d n o c z e śn ie ro s n ą w y d a tk i, b u d z i o b a w y  

z a c h w ia n ia s ię ró w n o w a g i b u d ż e to w e j in ­

s ty tu c ji u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .

W  d y s k u s ji p o s e ł U rb a ń sk i o ś w ia d c z y ł:  

O b n iż k a s ta w e k u b e z p ie c z e n io w y c h b y ła  

ś c iś le z w ią z a n a z o k re s e m  k ry z y s u , k tó ry  

d z iś , ja k  s ię  to  o f ic ja ln ie z a p e w n ia , n a le ż y  

fu ż d o  p rz e s z ło ś c i. N 'e  m a w ię c  ż a d n e j ra ­

c ji , a b y o b n iż k ę tę u trw a la ć . W o b e c te g o  

je s te m  p rz e c iw n y  u s ta w ie .

P o s e ł F r . S z y m a ń sk i. O d d łu ż e n ie a '-  

n ic tw a , s a m o rz ą d ó w , k o n w e rs ji  p a p ie ró w Ł w  

k tó ry c h  u b e z p ie c z a ln ie  lo k u ją  s w o je re z e r ­

w y , u lg i w  s p ła c a n iu  z a le g ło ś c i a w re s z c ie  

p b n iż k a  s k ła d e k  p rz e d  d w o m a  la ty  —  w s z y  

s tk o  to  p rz y n io s ło  d u ż e  s tra ty  u b e z p ie c z a l-  

n io m . Ś w ia t p ra c y n ie m o ż e s ię z g o d z ić

Min. Becli wyjechał do Rzymu
Co pisie prasa ułoska o wizycie?

OŁó z ZjeJnoezenia

Narodowego

W  z w ią z k u  z  d a ls z y m i p ra c a m i o rg a n iz a ­
c y jn y m i w  O . Z . N . —  S z e f O b o z u  p o w o ła ł  
R a d y O k rę g o w e d la O k rę g ó w ’ S to łe c z n e g o , 
W o j. W a rs z a w s k ie g o , T a rn o p o lsk ie g o  N o w o -  
k ró d z k ie g o ,

♦ ♦ 
W

W  G d y n i o d b y ło s ię z e b ra n ie O . Z . N -, 
p o ś w ię c o n e u c z c z e n iu  p ie rw s z e j ro c z n ic y  o -  
g ło s z e n ia d e k la ra c ji id e o w e j O b o z u . N a  z e ­
b ra n iu d y re k to r Iz b y P rz e m y s ło w o -H a n d lo ­
w e j w  G d y n i p . J . K u lik o w s k i z a n a liz o w a ł  
z a g a d n ie n ia g o sp o d a rc z e  G d y n i i P o m o rz a , 
p o c z y m  in ż . K . S lą c z k a  o m ó w ił c e le  i z a d a ­
n ia  O . Z . N . n a  te re n ie  G d y n i

* *

W  B a ra n o w u  c z a c h o d b y ło s ię z e b ra n ie  
in fo rm a c y jn o  - s p ra w o z d a w c z e m ie jsc o w e g o  
o d d z ia łu  O . Z . N ., n a  k tó re  p rz y b y ło  1 5 0 o -  
s ó b . P rz e w o d n ic z ą c y o d d z ia łu  d r . F iu to  p o  
o m ó w ie n iu  p ie rw s z e j ro c z n ic y  o g ło s z e n ia  d e  
k la ra c ji lu to w e j, z re a s u m o w a ł w y n ik i p ra c  
o d d z ia łu , k tó re w y ra ż a ją  s ię w  o rg a n iz o w a ­
n iu  Z je d n o c z e n ia P o ls k ic h  Z w ią iz k ó w  Z a w o ­
d o w y c h , z rz e sz a ją c y c h o k o ło 1 0 0 0 m ie js c o ­
w y c h  ro b o tn ik ó w , w  p ro p a g a n d z ie  p o ls k ie g o  
h a n d lu  i rz e m io s ła i w  s z e re g u in n y c h  z a ­
p o c z ą tk o w a n y c h  p ra c a c h w  d z ie d z in ie  g o s p o  
d a rc z o  - s p o łe c z n e j

a widnokręgu

Warszawa, 5. 3. (PAT,)

M in is te r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h J .  
B e c k a z m a łż o n k ą  w y je c h a ł d o  R z y ­
m u  z  w iz y tą  o f ic ja ln ą .

P a n u  m in is tro w i to w a rz y sz ą d y ­
re k to r g a b in e tu  m in is tra p . M ic h a ł  
Ł u b ie ń s k i, w ic e d y re k to r d e p a r ta m e n  
tu  p o lity c z n e g o p . J ó z e f P o to c k i, o -  
ra z  s e k re ta rz e  o s o b iś c i p p . S t. S ie d le c  
k i i S ta rz e ń  s k i.

O d je ż d ż a ją c e g o  m in is tra  s p r . z a g r . 
ż e s m a li n a  d w o rc u  a m b a s a d o r  w ło sk i 
b a ro n d i V a b n tin o w  to w a rz y s tw ie  
c z ło n k ó w  a m b a sa d y  w ło s k ie j o ra ’ : p o d  
s e k re ta rz  s ta n u  w  m . s . z . p . J . S z e m -  
b e k  w  o to c z e n iu w s z y s tk ic h u rz ę d ­
n ik ó w  m . s . z .

P ra s a  w ło s k a  p o d a je n a n a c z e l­
n y c h  m ie js c a c h  p o ls k i k o m u n ik a t u -  
rz ę d o w v  o  d a c ie  p rz y ja z d u  m in . B e c k a

d o  R z y m u  o ra z  z w ra c a  u w a g ę  n a  fa k t  
p rz y ję c ia  m in . B e c k a  p rz e z  P a n a  P re  
z y d e n ta  R . P .

„ G io m a le d 'I ta lia * z a m ie sz c z a  
p rz y  te j o k a z ji fo to g ra f ie  o ra z  ż y c io ­
ry s m in is tra p rz e d s ta w ia ją c y d z ie je  
je g o  k a r ie ry  w o js k o w e : i p o lity c z n e j 
i u w y p u k la ją c y b lisk a  w s p ó łp ra c ę  z l  
M a rsz a łk ie m  P iłs u d s k im .

P o ls k a p o lity k a  z a g ra n ic z n a , p o d  
k re ś lą „ G io rn a le d ‘I ta lia “ , n a c e c h o ­
w a n a je s t re a liz m e m  i o ż y w io n a g łę -  
b o k ' tro s k ą  o  p o k ó j. M in . B e c k  je s t  
p rz y ja c ie le m  W ło c h ta k , ja k  b y li n i­
m i z a w s z e  n a jle p s i s y n o w ie  p o ls c y  p a  
m ię tn i n a  w ę z ły , k tó re z w ła s z c z a  w  
o k re s ie w ło sk ic h i p o ls k ic h w a lk  
w o ln o śc io w y c h z łą c z y ły o b a  n a ro d y  
s z c z e rą  i g łę b o k ą  p rz y ja ź n ią .

politycznym

Agencja „Iskra" upoważniona jest do 
stwierdzenia, że pogłoski, podane przez 
prasę o rzekomo zamierzonym ustąpie­
niu wojewody warszawskiego p. Jerzego 
Paciorkowskiego i przejściu na stanowi­
sko w przemyśle są nieprawdziwe.

« ■ •*
W  związku z nominacją prezesa Matt 

rycego Zdzisława Jaroszyńskiego, na 
stanowisko podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Rolnictwa, -prezes Rady Mini­
strów powołał na stanowisko prezesa 
związku rewizyjnego samorządu teryto­
rialnego p. 'Witolda Żbikowskiego, do­
tychczasowego dyrektora departamentu 
samorządu w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych. Dyrektorem departamentu 
samorządu mianowany został doiychcza-

n a d a ls z e o b n iż k i s k ła d e k . B ę d ę g ło s o w a ł 

p rz e c iw k o  p ro je k to w i rz ą d o w e m u .

1 P ro je k tu rz ą d o w e g o b ro n ił m in . K o -  

Ś ć ia łk o w s k i: P rz y w ró c e n ie p o p rz e d n ie j w y  

s o k o ś ć i s k ła d e k u b e z p ie c z e n io w y c h j^ rz e z  

w y g a ś n ię c ie d e k re tu P re z y d e n ta R z p lite j  

z d n . 1 4 s ty c z n ia 1 9 3 6 r . s p o w o d o w a ło b y  

ró w n ie ż  z w ię k sz e n ie  o b c ią ż e n ia  ś w ia ta  p ra ­

c y  w  s to su n k u d o d z is ie jsz e g o o b c ią ż e n ia  

o  o k o ło  2 1 ,1 m il. z ł. ro c z n ie . D la ro b o tn i­

k ó w  w y n io s ło b y  to  1 4  m il. z ł, d la  p ra c o w ­

n ik ó w  u m y s ło w y c h  —  7  m il. z ł.

* C z y  m o ż n a  te ra z , n ie  d z ia ła ją c  n a  s z k o ­

d ę  ś w ia ta  p ra c y  n a je m n e j, p o z b a w ić  g o  z n a  

c z n e j u lg i, ja k ą je s t o b n iż e n ie s k ła d e k  u -  

b e z p ie c z e n io w y c h , n ie c o fa ją c z a ra z e m  w  

ró w n e j m ie rz e  ’ w  ró w n ie  s z e ro k im  z a k re ­

s ie  c ię ż a ró w  ró w n o c z e ś n ie  n a ło ż o n y c h ?  J e ­

ś li s ię ty c h c ię ż a ró w  o b e c n ie je s z c z e n ie  

z n o s i, to  tro s k a o  b e z p o ś re d n ie i d o ra ź n e  

In te re s y  ś w ia ta p ra c y  n ie p o z w a la n a ta k  

z n a c z n e  z m n ie js z e n ie  g lo b a ln e j s u m y  z a ro b ­

k ó w  p ra c o w n ic z y c h .

J e d n y m z z a s a d n ic z y c h a rg u m e n tó w  

p rz e c iw  rz ą d o w e m u  p ro je k to w i m a  b y ć  d e ­

f ic y to w o ś ć u b e z p ie c z e n ia e m e ry ta ln e g o  

p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h . N ie  w o ln o  je d ­

n a k  z a p o m in a ć , ż e m a m y tu  d o c z y n ie n ia  

z  d e f ic y te m  te c h n ic z n y m , a  n ie  z  d e f ic y te m  

k a s o w y m  i ż e p rz e z d łu ż s z y  s z e re g  la t J e ­

s z c z e  b ę d z ie m y  m o g li w y p ła c a ć  ś w ia d c z e n ia  

e m e ry ta ln e  w e d łu g  o b e c n y c h u s ta w o w y a h  

w y m ia ró w . W  n a jb liż sz y m  c z a s ie s p ra w a  

ta w e jd z ie p o d o b ra d y  R a d y  U b e z p ie c z e ń  

S p o łe c z n y c h , k tó ra  p ro je k t ro z p a trz y  i g d y  

o d p o w ie d n ia c h w ila d o  z re a liz o w a n ia  p ro ­

je k tu  n o w e j re fo rm y u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­

n y c h  n a d e jd z ie , w ó w c z a s ta  s p ra w a  w p ły ­

n ie i p o d  o b ra d y  iz b  u s ta w o d a w c z y c h .

Z  ty c h z a ło ż e ń  w y c h o d z ą c , R z ą d p o d ­

trz y m u je  s w ó j p ro je k t u s ta w y  o  p rz e d łu ż e ­

nie czasowego obniżenia składek za ubez-

Ostatni salut d a poety-żołnierza
Zakończenie uroczystości pogrzebowych D‘Annunzia

Rzym, 5. 3. (PAT.)

W c z o ra j z ra n a  tru m n ę  z e z w ło k a ­
m i D 'A n n u n z ia , s p o c z y w a ją c ą  d o tą d  
n a  ru f ie  o k rę tu  , P u ą iia “  u s ta w io n e j  
w  p a rk u  o ta c z a ją c y m  w illę  V ittn H a -  
le , p rz e n ie s io n o  d o  s p e c ja ln e j k ry p ty .

W  je d n y m  z w e w n ę trz n y c h  d z ie ­
d z iń c ó w  V itto r ia le  z n a jd u je s ie m a ła  
k a p lic a  p o ś w ię c o n a  p a m ię c i b o h a te ­
ró w  z  p o d  F iu m e . W  te j k a p lic y  w y -  
h v  ’o w a n o  ik rv p tę z a m k n ię ta •’ " ’tą ,  
n a  k tó re j u s ta w ;o n v  je s t p o s e *  C h ry  
s tu s a z b ro n z u -d z ie ło rz e ź b ia rz a B i-  
s to lf ie g o , o f ia ro w a n e p rz e z a u to ra  
p o e c ie -ż o łn ie rz o w i.

O  g o d z . 7 z ra n a  tru m n ę p rz e n ie ­
s io n o  z  p o k ła d u  „ P u b lii“  z  k tó re j ro z ­
le g ły  s ię s trz a ły  a rm a tn ie —  o s ta tn i  
s a lu t d la  d o w ó d c y .

T ru m n ę  z ło ż o n o  w  k ry p c ie ,  w  k tó ­
re j z a m u ro w a n o  ta k ż e  u rn ę  z  w o d ą  z  
T im a v o ; p rz y n ie s io n ą ’p rz e z le g io n i­
s tó w  tr ie s te ń s k ic h  i u rn ę  z  z ie m ią  z

g ro b u  m a tk i D 'A n n u n z ia . N a tru m  
n ie z ło ż o n o  c h o rą g ie w k ę  z s a m o lo tu ,  
n a  k tó ry m  D 'A n n u n z io  o d b y w a ł s w ó i 
s ły n n y  lo t n a d  W ie d n ie m o ra z o d ­
z n a k ę  p ie c h u ra o d d z ia łu  „ w ilk ó w  to ­
s k a ń s k ic h " . W z d łu ż d ro g i, k tó rą  
p rz e n o s z o n o  tru m n ę  u s ta w iły  s ię  s z e ­
re g i m ilic ji fa s z y s to w s k ie j z p o d n ie ­
s io n y m i s z tv ]  e ta m i.

O rk ie s tra p ia n is s im o o d e g ra ła  
m a rsz k ró le w s k i i „ G io v in e z z ę “ . 
D rz w i k a p lic y  z a m k n ię to , p rz e d n i­
m i s p o c z ę ły  w ie ń c e  o d  k ró la  i M u s s o -  
l ln le g o .

P o p o łu d n iu  s e k re ta rz  p a r tii fa s z y  
s to w s k ie j z B o lo n ii w y le c ia ł s a m o lo ­
te m  d o  G a rd o n e i z rz u c ił n a  w illę  
V itto r ia le o g ro m n y  w ie n ie c la u ro w y  
w  h o łd z ie  o d  1 0 -g o  le g io n u  c z a rn y c h  
k o s z u l.

O  g o d z . 1 8  n a z n a k z a k o ń c z e n ia  
u ro c z y s to śc i p o g rz e b o w y c h , z a m k n ię ­
to  b ra m ę  V itto r ia le .

sowy naczelnik wydziału Stanisław Pod- 
wińskit

Sąd Apelacyjny w Wilnie zmienił a- 
reszt A. Zwierzyńskiemu na kaucję w
wysokości 2 tysięcy złotych. Po wnie­
sieniu przez obronę sumy Zwierzyński 
został zwolniony z więzienia. Zwierzyń­
ski wczoraj w godzinach wieczornych 
opuścił Wilno.

♦

Poza zapowiedzianą ajencją prasową 
Służby Młodych OZN., Związek Młodej 
Polski, który wchodzi w skład Służby 
Młodych, uruchomił własną ajencję pra­
sową. Pierwszy numer biuletynu zawie 
ra Kronikę organizacyjną okręgów, snra 
wozdania z kursów i zebrań, wiadomości 
z terenu robotniczego.

♦ A *

T T ostatnim numerze „Awangardy" 
ukazało się szczegółowe sprawozdanie z 
pierwszego zjazdu Klubu 11-go Listopa­
da, który odbył się w Warszawie.

W  zjeździe wzięli udział delegaci, wy­
brani przez walne zgromadzenia oddzia­
łów Klubu, oraz członkowie zarządu głó­
wnego. Przewodniczyli na zjaździe wice 
prezes zarządu głównego dr. Alfred Wie-
lopolski, p. Jan Pic de Replonge, pułk. 
Wacław Budrewicz i nacz. Jerzy Prób­
nik.

Dokonano wyboru nowych władz, któ 
rych skład jest obecnie następujący: za­
rząd główny: prezes dr. Alfred Wielopól-

Hodża o polityce zagranicznej
Reakcja na mowę Hitlera I Goeringa

1 “ a re a . W  o b u  ty c h d e k la ra c ja c h  I sj^t członkowie: nacz. Drobnik, adw. Ko- 

p o d k re s lo n e z o s ta ło , iz e w  A u s tr ii i sieradzki, prok. Missuna, red. Piestrzyń- 
C z e c h o s lo w a c ji ż y je 1 0 . m ilio n ó w  ( g /- / , p Rozdejczer, sędzia Szuldrzyński. 
N ie m c ó w , k tó ry c h lo s  m e *  m o ż e b y ć  ■ klubowy: minister sprawiedliwości 
d la P i  z e  s z y  o b o ję tn y .  jW ifo Z d Grabowski, członkowie: sędzia

J e s t fa k te m h is to ry c z n y m  —  o - Kleinert, p. Jan Pic de Replonge. Kumi- 
ś w ia d c z y ł H o d z a  —  ż e  w  C z e c h o s ło - sja rewizyjna: prezes sen. Tadeusz Kar- 
w a c ji m ie s z k a p rz e s z ło  trz y  m ilio n y szo - Siedlecki, członkowie nacz. Rudziń 
N ie m c ó w . J e ż e li H itle r w  s w y m  p rz e aki. radca Stępniewicz.•

Praga, 5. 3. (PAT.)

P re m ie r H o d z a w y g ło s ił w  p a r la ­
m e n c ie p rz e m ó w ie n ie o  p o lity c e z a ­
g ra n ic z n e j C z e c h o s ło w a c ji .

N a jw ię k s z ą c z ę ś ć s w e g o p rz e m ó ­
w ie n ia  H o d z a p o ś w ię c ił s to su n k o m  
c z e s k o -n ie m ie c k im  w y ra ż a ją c  z a n ie ­
p o k o je n ie z p o w o d u  m o w y  H itle ra  w  
d n . 2 0  lu te g o  i  m o w y  G o e rin g a  w  d n .



N r. 53 N iedzsiela , dnia 6 m arca 1938 r. Str. 3

JEejcem

Pracowity dzień 
„bardzo wytoko pottawlonej 

osobistościEDCBA

Pewna wytwórnia wody m ineralnej, 
której nazwa w danym wypadku m oże  

pozostać nam  obojętną, przeprowadza w  
lokalach gastronom icznych pom ysłową  
reklam ę  ■ przez kolportowanie reproduk ­

cji rzekom ej kartki z term inarza „pew ­

nej bardzo wysoko postaw ionej osobisto ­

ści, która zupełnie przypadkowo dostała  

się do rąk naszych, (t. j. rąk szefa pro­

pagandy firm y), znaleziona na  stoliku w  
restauracji H otelu Europejskiego w K ar 

szawie ,e .

Kartka nosi datę 25 stycznia 1338 i 
zawiera następujący program dnia:

G odz. 9,00 telefon do Felicjana um ó  

wić się na środę.

9,45 M in. spr. zagr.

2 O bstalować 200 butelek wody m ine- 
ralnej u M rożewskiego (tel. 2-2248) 

dla  nas i 200 dla Kazików . —  O bej­

rzeć z D zidzią u Lilpopa naszego  

Puicka —  pokrycie zm ienić na nie­

bieskie.

x 11.00 D worzec G łówny (Etkis),

13,00 Europejska,

17,30 Ziem iańska —  M azowiecka, 
20,00 O pera —  po teatrze Bristol z  

Kazikiem .

Po przestudiowaniu powyższego po ­

działu zajęć dygnitarza warszawskiego  

dochodzimy do przekonania, że karta z 
kalendarza jest autentyczna. G dyby zaś 
autentyczną nie była, jest w  każdym  ra­

zie dokum entem unaoczniającym nam  
jak w zw ierciadle rozpowszechnionego  

osądu dzień takowej „osobistości" wyglą­

da.

Jest to zatem ktoś z naszego M . S. Z.

O bowiązek służbowy skierowuje bowiem  
jego kroki do gm achu przy ul. W ierzbo ­

wej o godz. 9,45 i na dworzec główny o  
godz. 11-tej. Poczem dzień oficjalnej 
pracy jest wyczerpany. W  tych 75 m i­

nutach  m iędzy zjaw ieniem  się w  M inister 

stw ie a staw ieniem  się na dworcu, zdoła­

ła znakom ita osobistość wpaść z D zi­

dzią do Lilpopa i zam ówić tylko 400 bu­

telek wody. G hcemy przyjąć, że są to po  
zycje sfingowane, że dygnitarz nasz na ­

prawdę pełną godzinę zajm ował się

czymś innym  jak D zidzią, Buickiem  i za­

opatrywaniem  Kazików  w  wodę m ineral­

ną, pobudzającą ruch jelit. ' Tylko nie­

stety nie wydaje się nam , żeby okolicz­

ność ta zdołała genralizująco wpłynąć  
na odm ienne ukształtowanie się reputa­

cji wysokiej osobistości, jakiej wraz z in­

nym i m u podobnym i, zażywa w oczach  
ogółu. Reputacja, która nie wydaje się 

być dziełem  przypadku. M y.

premier litewski zachorował 

w Zurlchu
Ryga, 5. 3. (PAT.)

■z Z Kowna? donoszą o poważnej, chorobie, 
na którą zapadł bawiący w Zurichu na ur- 
-topie premier litewski Tubelis.

Litewski minister spraw zagr. Łozoraj- 
tis na wiadomość o chorobie premiera wy­
jechał do Zurichu. Krążą pogłoski, że stan 

premiera jest beznadziejny. Przypuszczają, 
że następcą jego będzie prałat Mirdnas.

Kto byl prenumeratorem dziel 
J. Piłsudskiego ?

Poznań, 5
Insty tu t Józefa  

P iłsudsk iego , 
pośw ięcony B a  
daniu N ajnow ­

szej H istorii 
r P olsk i zdał 

? spraw ę z ukoń ­
czonego w łaś­
nie w ielk iego  i 
pom nikow ego  
przedsięw zię­

cia: w ydania  ca  
łeśo  dorobk u  

pisarsk iego
T w órcy  N iepodl

•1

■■

leg łości.
W  ciągu niespełna roku w ydał Insty tu t 

10 tom ów . I dostarczy ł co m iesiąc now y  
tom  rozsianej po  całej P olsce rzeszy prenu ­
m eratorów , których liczba osiągnęła im po ­
nującą cyfrę 40 .000. W ięc przeszło  400 .000  
tom ów pism Józefa P iłsudsk iego dotarło  
w  ciąóu niespełna roku do spo łeczeństw a.

B yio to zatem  jedno z najw iększych  
przedsięw zięć w ydaw niczych  w  P olsce, do ­
konane w  zdum iew ająco kró tk im  czasie —  
z  im ponującą w ręcz punktualnością .

Bardzo pouczające jest zestawienie, o-

Konstanty TrociyńM

POETA I POLlIlh
Poznań, 5 m arca.

Z e śm iercią G abriela D 'A nnunzia uby ­

w a jeden  z ostatn ich  źy jących jeszcze tw ór­

ców europejsk iego neorom antyzm u, jeden  

z ostatn ich  artystów  czasów  przew ojennych , 

tak różnych od naszych , że pokrytych już  

dla  nas patyną odleg łości histo rycznego  sty-

Również smak potraw postnych 

polepsza

MAGGI 
przyprawa

brązu jące, do  jak ich w arstw  spo łeczeństw a  
w ydaw nictw o to dotarło . N abyli w ięc: 
urzędnicy  32 ,5 proc,
w olne zaw ody  
oficerow ie i podoficerow ie  
nauczyciele szkó ł pow szech . 
bib lio tek i i insty tucje  
kupiectw o . .
nauczyciele szkó ł średn ich  
polic ja  
drobni ro ln icy  
robo tn icy  
duchow ieństw o  
różn i

Z estaw ien ie to jest bardzo w ym ow ne. 
O kazuje się z niego , że przew ażającą w ięk ­
szość odciorców  stanow iła t. zw . in te ligen ­
cja , urzędnicy i t. zw . „w olne zaw ody". 
W iem y, że nie jest to w arstw a, obfitu jąca  
w  zasoby  m ateria lne. A  jednak  sta le popie ­
ra ak tyw nie w szystk ie poczynania kultu ral­
ne. B rak natom iast w  pow yższym zesta­
w ieniu  tych  w arstw  spo łecznych , które  w ła ­
śn ie obfitu ją w  kapita ły , A ni ziem iaństw o, 
an i sfery  kapita listyczno  - przem ysłow e nie  
w ysiliły się w  tym  śtopn iu , by- znaleźć w  
pow yższym  zestaw ien iu w  osppnych rubry ­
kach , choćby ty lko obejm ujących 1 proc, 
prenum eratorów ... ...7 ."  ..

D use. I dziś trudno  znaleźć czy teln ika po ­

w ieści D 'A nnunzia i w idza dla jego teatru .

P ow ieść D 'A nnunzia jest zaprzeczen iem  

tego , co jest dziś w  te j dziedzin ie m odne  

i poczy tne. S ą to  nie pow ieści, raczej po ­

em aty . P roza pow ieściow a przen ikn ięta  

jest u  niego  elem entam i liryk i, ornam entam i 

poetyck im i. M ów im y często  w  naszej kry ­

tyce  o  tych lirycznych  elem entach  pow ieści 

Ż erom skiego , które psu ją ich konstrukcję  

artystyczną. W  porów naniu  jednak  z D  A n- 

nunziem  Ż erom ski jest ep ik iem  i prozaikiem  

opanow anym . W ystarczy  przeczy tać najpo ­

pularn iejszą pow ieść D 'A nnunzia ..II F uo- 

cco" —  w tłum aczen iu polsk im „O gień". 

Jest to poem at na cześć m iłości, ubrany w  

fikcy jne ram y  pow ieściow e —  opow iadan ie  

o  zaślubinach  m orza przez W eneckiego  D o*  

że. E lem enty tego opow iadan ia , a w ięc ry ­

sunek środow iska, przedstaw ien ie * akcji 

roztop ione są w  gorącej w izji kobiety —  

F oskaryny , która sym bolizu je trzy rzeczy  

rów pocześn ie: m iłość, w iosnę i osobę ko ­

chaną przez poetę .

K siążka m iała sw ego czasu w ielk ie po ­

w odzenie. W ielk i pisarz i poeta dał w  niej 

bow iem  w yraz artystyczny sw em u pryw at­

nem u uczuciu dla w ielk iej ak tork i. W ystar­

czy ło to dla snobów , aby książkę przeczy ­

tać . A le poszukiw aczy  lego  rodzaju sensa ­

cji pseudo artystycznych m usiał- spo tkać  

dotk liw y zaw ód. . „O gień" .m ów i bow iem  

górny m i poetyck im i przenośniam i, tem pe ­

ra tu ra uczuć poety jest tu w yrażona ty lko  

odpow iednią podniesioną tem peratu rą pa ­

tosu poetyck iego sty lu . Jest to najpraw ­

dziw szy barok  w ysłow ien ia , szlachetna re ­

to ryka, która piękn ie brzm i w  m elodyjnym  

w łoskim  języku . T rzeba przyznać, źe to  

lo t w ielk iego  ptaka: słow o i obraz poetyck i 

D 'A nnunzia .

T en polo t poetyck i znam ionuje także  

teatr D 'A nnunzia . P oeta dość późno zajął 

się  teatrem  jako  m ożliw ościam i sw ego tw ór 

czego w yrazu . Już w  pełn i dojrzałości ar­

tystycznej w  roku 1897 (m a w ów czas la t 

34) debiu tu je na scen ie utw orem  p . t. „M a­

rzence w iosennego poranka". Już sam ty ­

tu ł w skazu je w yraźn ie  nastró j i sty l utw oru , 

są w  nim  zestaw ione trzy słow a pełne  

w dzięku : ranek , w iosna i m arzen ie .

‘ B ył jednak  teatr D ’A nnunzia zjaw isk iem  

m ało  pow szechnym , nigdzie nie w eszły sztu  

ki jego do tak zw anego „żelaznego reper­

tuaru teatralnego". S zły po -lin ii teatru  

M aeterlincka, nie w nosiły  nic  tak  w ielk iego  

i oryg inalnego , nie były^W k indyw idualne  

jak napirzyk ład dzieła Ibsena. Ich sukces  

w ich czasie był przede w szystk im oso­

bistym  sukcesem  E leonory D use, która w e  

w szystk ich sztukach D 'A nnunzia kreow ała  

głów ne postacie.

N ie m am y dziś jeszcze histo rii europej­

sk iego neorom antyzm u, a w ięc histo rii li-

1 ' r C abriel D ‘A nnunzlo •

lu . L iterack ich  w eteranów  neorom antyzm u  

pozostało już ty lko kilku : H am sun , H aupt­

m ann, K ipling , M aeterlinck . Ich tw órczość

jest dla nas źy jących histo rią , tak bardzo  

odbieg liśm y . od tych czasów , gdy w te ­

atrze dokonyw ała  się  m aeterlinckow ska re ­

w olucja , gdy w  pow ieści „G łód" H am suna

był dreszczem  sensacji literack iej, gdy prze

sila ł się naturalizm  H auptm anow skiej w izji.

T o też o  D 'A nnunziu w iem y dziś raczej

z gazet, an iżeli z dzieł jego . Z gazet dow ia­

dujem y się o politycznej jego działalności,

o  tern , jak  to  w  la tach w ielk iej w ojny z es­

kadrą sam olo tów  odw iedzał W iedeń , jak

był zdobyw cą i kilko letn im dyktato rem

pięknego i m alow niczo położonego F ium e.

0  poecie słuch zag inął już daw no. P rzypo ­

m niano go , gdy um arła M uza poety , w ielka  

trag iczka, ostatn ia w ielka napraw dę indy- 

w idyalność ak torska w E uropie E leonora

17,5 M
14 N
9 „
4,6 M
4,1 M
4 * * * * * * * * * * * 1 * * 0 * * fi
2,3 h

2,3 ,,
1,4 „
0,9 H
7,4 „

teratu ry europejsk iej w  la tach 1890— 1914 , 

D zieło B randesa: „G łów ne kierunki litera ­

tu ry europejsk iej" pisane było ze stanow i­

ska św iadka, bez odpo w iedniej perspek ty ­

w y. W ypadnie zapew ne niejedno z sądów  

jego skorygow ać. M yślę jednak , źe w te j 

przyszłej histo rii literatury  znajdzie  się i go ­

dne i poczesne m iejsce dla tw órcy  „O gnia". 

B ył on  bow iem  w  pow ieści najbardziej kon ­

sekw entnym  poetą , jego dzieła najbardziej 

są poem atam i. A  poem at był ideałem  sty lu  

te j epoki.

D ziś w ięcej w iem y o D 'A nnunzio jako  

o polityku , an iżeli o poecie . M yślę, źe  

w krótce proporcje naszej w iedzy zyskają  

na harm onijności z isto tnym i w artościam i: 

polityczne ak tualia w yw ietrzeją i odsłon ią  

się zasług i isto tne: trw ałe dzieła sztuk i. 

Z aw sze będzie garstka ich en tuzjastów i 

czy teln ików .

Nowy komisarz Palestyny

Jerozolima, 5. 3. (PAT.)
N ow ęm iańpw ąny w ysoki kom isarz  -P a ­

lestyny M ac M ichael przybył do  H aiJĘ y< .
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Ja k m ż d o n io s ły  d e p e sz e z P a ry ­
ż a  —  f ra n c u sk a iz b a  d e p u to w a n y c h  
o s ta te c z n ie u c h w a liła  u s ta w ę  re g u lu -  
ję .c g , s to su n k i m ię d z y  p ra c ę , n a je m n ę  
i k a n ita łe m , t . z w . K o d e k s P ra c y .

W a lk a o K o d e k s P ra c y trw a ła  
d łu g o . P ro je k t o p ra c o w a n y p rz e z  
rz ą d  C h a u te m p sa sp o tk a ł s ię  z g w a ł*  
ło w n y m  sp rz ec iw e m  w ie lk ie g o  k a p i­
tału, k tó ry sz c ze g ó ln ie p ro te s to w a ł  
p rz e c iw k o p rz y z n a n iu o rg a n iz a c jo m  
z a w o d o w y m  p ra w a k o n tro li n a d  ra ­
c h u n k a m i e k sp lo a tac y jn y m i p rz e d ­
s ię b io rs tw .

T e n  p u n k t b y ł p rz e d m io te m  sz cz e ­
g ó ln ie g o rę c y ch d e b a t w  p a r la m e n ­
c ie . O sta te c z n ie  —  ja k w y n ik a z d o -  
n ie ts ie ń —  z n a le z io n o fo rm u łę k o m ­
p ro m iso w y .: K o n tro la z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  n a d  p rz e d s ię b io rs tw a m i o -  
g ra n ic z ó n a z o s ta n ie d o  ty c h w y p ad ­
k ó w , g d y  p rz e m y s ło w ie c ( lu b  je g o  z a ­
s tęp c a ) w n ie s ie o re d u k c ję z a ło g i, a  
z a ło g a  je s t z d a n ia , ż e z m n ie jsz e n ie  
l ic z b y  z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  je s t  
n ie u z a sa d n io n e . W ó w c z a s p rz e d s ta ­
w ic ie le z w ią z k ó w  ro b o tn ic z y c h  m a ją  
p ra w o  w g ląd u  d o  k s iąg  p rz e d s ię b io r ­
s tw a i z b a d a ć , c z y is to tn ie s tan d a ­
n e g o z a k ła d u  p ra c y  n a ty le s ię . p o ­
g o rszy ł, ż e u z a sa d n ia z w o ln ie n ie ro ­
b o tn ik ó w .

M im o  te g o  o g ra n ic z e n ia  te n  p u n k t  
K o d e k su P ra c y m a o lb rzy m ie z n a ­
c z e n ie . Je s t to  p ie rw sz y  k ro k  n a  d ro ­
d z e d o k o n tro li sp o łe c z n e j n a d  p ro ­
d u k c ją . S u k c e s św ia ta p ra cy  p o le g a  
g łó w n ie n a ty m , ż e u s ta w a k ła d z ie  
k re s d o ty c h c z aso w e m u „ so b ie p a ń -  
s tw u “  w ie lk ic h -k a p ita lis tó w  i p rz e m y  
s ło w c ó w , k tó rz y w  c e la c h sp e k u la ­
c y jn y c h d la w y w a rc ia p re s ji n a ro ­
b o tn ik ó w  lu b  rz ą d , w  c h w ila c h k ry ­
ty c z n y c h m a so w o z w a ln ia li ro b o tn i­
k ó w . W  p rz y sz ło śc i b ę d z ie to n ie m o ­
ż liw e , w z g lęd n ie p rz y n a jm n ie j b a r ­
d z o  u tru d n io n e .

D ru g im  su k c e se m  św ia ta  p ra c y  —  
to p rz y z n a n ie ro b o tn ik o m ro ln y m  
p ra w a z a w ie ra n ia  u m o w y  z b io ro w e j,  
p ra w a , k tó re g o ro b o tn ic y  ro ln i w e  
F ra n c ji d o tą d n ie m ie li. U sta w a re ­
g u lu jąc a  tę  sp ra w ę b rz m i:

A rt. 1 . N a  ż ą d a n ie  o rg a n iz a c ji sy n -  
d y k a ln e j. ro b o tn ik ó w  lu b  p ra c o d a w ­
c ó w  M in is te rs tw o  P ra c y  lu b  je g o  re ­
p re z e n ta n t z w o łu je  k o m is ję  m iesz a n ą  
w  c e lu z a w arc ia u m o w y z b io ro w e j,  
m a ją c e j u re g u lo w a ć s to su n k i w  p ra ­
c y . T a  k o m is ja sk ła d a  s ię z d e leg a ­
tó w  p ra c o d a w c y  i sy n d y k a tu ro b o t­
n ik ó w , n a js iln ie js z e g o w  ty m  z a w o ­
d z ie  i w  d a n e j o k o lic y , a  g d y  c h o d z i 
o  z a w arc ie u m o w y  d la c a łeg o  k ra ju , 
to z d e le g a tó w z w ią z k ó w z a w o d o ­
w y c h .

Art, 2, Je ś li w  c iąg u m ie s ią c a o d  
c z a su , g d y  z a ż ą d a n o  in te rw e n c ji M i­
n is te rs tw a P ra c y d la z a w a rc ia u m o ­
w y , n ie d o sz ło d o je j z a w a rc ia , z o ­
s ta n ą  z a s to so w a n e  p ro w iz o ry c z n e  w a ­
ru n k i o g ó ln e  d la  d a n e g o  z a w o d u  p ra ­
c y  a ż  d o  c z a su  z a w arc ia  u m o w y  z b io ­
ro w e j. T e w a ru n k i b ę d ą d la k a ż d e j  
g a łę z i z a w o d u  w y d a n e p rz e z w ła d z e  
a d m in is tra c y jn e  p o  w y s łu c h a n iu  z d a ­
n ia p ra c o d a w c ó w  i ro b o tn ik ó w .

Art. 3. P o w v z sz e  p o s ta n o w ie n ia  u -  
s ta w y  o  u m o w a c h z b io ro w y c h m o g ą  
d ro g ą ro z p o rz ą d z e n ia m in is te r ia ln e ­
g o  b y ć z a s to so w a n e  o b o w ią z k o w o  d o  
w sz e lk ic h  z a w o d ó w  i w e w sz y s tk ic h  
o k o lic a c h . N ie w y łą c za ją c p ra c y n a  
ro li .

Art. 4. R o z sz e rz a  k o m p e te n c ję ro z ­
je m c ó w  (p ru d ‘h o m m e) o ra z sę d z ió w  
p o k o ju n a w y p a d ek  z a ta rg ó w  in d y ­
w id u a ln y c h .

T a k ie  są  g łó w n e  p o s ta n o w ie n ia  u -  
s ta w y .o  u m o w ac h  z b io ro w y c h . U m o ­
w a  z b io ro w a c h ro n i o g ó ł ro b o tn ik ó w  
d a n e g o p rz e d s ięb io rs tw a p rz e d  sa ­
m o -  - -d n y m  p o s tę p o w a n ie m  p ra c o d a w ­
c y , b o  w  te j u m o w ie  z b io ro w e j z a b e z ­
p ie c z a  s ię w sz y s tk ie te  p ra w a , ja k ie  
w y su w a ją ro b o tn ic y .

U m o w a ta  p ra w o m o c n ie z a w a r ta  
s ta je ą ię . p ra w em  i m u s i b y ć  w y k o n y ­
w a n a  p rz e z  o b ie  s tro n y . N a  ty m  w ła ­
śn ie p o le g a z n a c z e n ie u s taw y , k tó ra  
m a : z a b e z p ie c z y ć  p o k ó j sp o łec z n y  i 

p rz y c z y n ić s ię d o  re a liz ac ji p o s tu la ­
tu  sp ra w ie d liw o śc i sp o łe c z n e j.

F ra n c ja , k tó ra p o d w z g lę d e m  u -  
s ta w o d a w stw a  n ra c y  i sp o łe c z n e g o  je ­
sz c z e k ilk a  la t te m u  n a leż a ła  d o  k ra ­
jó w  z a c o fan y c h , o b e c n ie p rz o d u je w  
te i d z ie d z in ie . Je s t to  n a tu ra ln y  sk u ­
te k  o lb rz y m ie g o  w z ro s tu  s iły  o rg a n i­
z a c y jn e j ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  
f ra n c u sk ic h . W  c ią g u  k ilk u  la t z w ią z  
k o m  z a w o d o w y m  f ra n c u sk im  p rz y b y ­

Ustawa o arbitrażu uchwalona
Chautemps czterokrotnie stawiał kwestie zaufania

Paryż, 5. 3. (PAT)

P o ty g o d n io w y c h  o b ra d a c h p a r la m e n ­

tu i p o u c ią ż liw y c h ro k o w a n ia c h w  c z a ­

s ie k tó ry c h  p ro je k t u s ta w y o  a rb itra żu  i  
p ro c e d u rz e p o je d n a w c z e j 6 -k ro tn ie p rz e ­

c h o d z ił z  je d n e j iz b y  d o  d ru g ie j, w re sz c ie  
w  p ią te k  p o  p o łu d n iu u s ta w a z o s ta ła 0 -  
s ta te cz n ie  u c h w a lo n a .

K o m p ro m is n a jtru d n ie js z y w  k w e stii  

ro z c iąg n ię c ia u s ta w y n a  ro b o tn ik ó w  ro l­
n y c h . z o s ta ł w resz c ie o s ią g n ię ty w te n  
sp o só b , ż e sp raw ę tę p o z o s ta w io n o  w  z a ­

w ie sz e n iu  d o 1 5 k w ie tn ia , p o n iew a ż m a  
o n a b y ć u re g u lo w a n a  p rz ez  sn e c ja ln ą u -  
s ta w ę , k tó rą se n a t z o b o w ią z a ł s ię w z ią ć  

p o d o b ra d y ju ż w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu .  

P re m ie r C h a u tem p s . ja k z re sz tą z g ó ry  
p rz e w id y w an o , m iis ia ł 4 -k ro tn ie s ta w ia ć  

w  se n a c ie  lu b  iz b ie  k w e stie  z a u fan ia , a b y  

p o ło ż y ć k re s n ie  k o ń c z ą c e m u  s ię p rz e sy ­

13 nowych statków
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P o sz e re g u la t k o m p le tn e g o z a ­
s to ju w  d z ie d z in ie ro z b u d o w y p o l­
sk ie j m a ry n a rk i h a n d lo w e j i p a sa ­
ż e rsk ie j m a m y  o b e c n ie  o k re s  w z m o ż o ­
n y c h p ra c w  ty m  k ie ru n k u . O b e c n ie  
b o w ie m  z n a jd u je s ię w  b u d o w ie 1 3  
s ta tk ó w  i k ry p a  o  łą c z n e j p o je m n o śc i 
3 9 .6 2 0 to n , c o p o w ię k sz y n a sz d o ­
ty c h c z a so w y  s tan  p o s iad a n ia  o  p rz e ­
sz ło  3 0  p ro c . Z  1 3  s ta tk ó w  —  4  b u d o ­
w a n e sa d la l in ii ż e g lu g o w y c h G d y ­
n ia  —  A m e ry k a . D w a  z n ic h  —  i to  
s ta tk i e m ig ra c y jn e , p a sa ż e rsk o • to ­
w a ro w e ,  ' p rz e z n a c z o n e d la o b s łu g i­
w a n ia l in ii , łą c z ą c e j G d y n ię z P o łu ­
d n io w ą  A m e ry k ą . Je d e n z ty c h s ta t ­
k ó w , o n o ip jm n o śc i 1 1 .5 0 0 to n b u d o ­
w a n y  je s t w  A n g lii, d ru g i b liź n iac z y  

o  p o i. 1 0 .8 0 0  to n  —  w  D a n ii. S ą  to  
m o to ro w ce , o s ią g a ją c e sz y b k o ść d o  
1 7 w ę z łó w , o b lic z o n e n a 1 .0 0 0 p a sa ­
ż e ró w  i 4 .0 0 0  to n  ła d u n k u  k a ż d y .

N a  tz w . l in ii b a w e łn ia n e j z G d y n i  
d o p o r tó w Z a to k i M e k sy k a ń sk ie j  
k u rso w a ć  iu ż  b ę d ą  n ie d łu g o  z ła d u n ­
k a m i b a w e łn y  d la p o lsk ie g o  p rz e m y ­
s łu w łó k ie n n icz e g o —  s ta tk i „ Ł ó d ź “  
i „ B ie lsk o " , p o  4 .6 6 0  B R T , b u d o w a n e  
p rz e z s to c zn ię g d a ń sk ą . Z te j sa m e j

GŁOSY I ODGŁOSY
Produkowanie „rewelacyf*

F a n tas ty c z n e „ re w e lac je ” o Z w ią zk u  

M ło d e j P o lsk i sz e rz y z g o d n ie c h ó r p ra sy  

o p o z y cy jn e j. W  te j p ro p a g a n d z ie je s t sw o ­

is ta m e to d a . K tó ry ś z o rg an ó w  so c ja lis ty ­

c z n y c h , k o n se rw a ty w n y ch c z y e n d e c k ic h  

rz u c a z w sz e lk iem i z a s trze ż en ia m i ja k ąś  

p lo tk ę , m a ją c ą  o d s ło n ić „ k u lisy " Z . M . P .  

In n e p ism o  p lo tk ę p rz ed ru k o w u je , u su w a ­

ją c z a s trz e ż e n ia i d o d a jąc w łasn y „ so s" . 

P ro ce s a n a lo g ic z n y  o d b y w a s ię n a ła m a c h  

je s z c z e  k ilk u  o rg a n ó w  —  a ż  w resz c ie  z  m ę ­

tn e j p o g ło sk i  p o w s ta je  n ie zb ity  „ fa k t a u te n ­

ty c z n y " .

W  te n  sp o só b  p isan o  o  ro z w ią za n iu  Z . 

M . P ,, o  u s tąp ien iu  p . R u tk o w sk ie g o , o  fe r ­

m e n ta ch  w  ło n ie te j o rg a n iza c ji . O sta tn io  

z n o w u m am y rew e la c je o  „ ro z łam ie " w  

Z w ią z k u  M ło d e j P o lsk i. D la  o r ien ta c ji z a ­

c y tu je m y „ rew e la c je " , k tó re n a te n  te m a t  

w y p isu je w sz ec h w ie d zą cy  „ K u rie r P o z n a ń ­

sk i" .

Dowiedzieliśmy się przede wszystkim, że 

ło  k ilk a  m ilio n ó w  c z ło n k ó w .  N a jw ię k ­
sz y  p ro c e n to w o p rz y ro s t w y k a z u ją  
c h rz e śc ija ń sk ie z w iąz k i z a w o d o w e .

Je s t rz e c z ą z n a m ie n n ą , ż e rz ą d  
so c ja lis ty c z n y B lu m a n ie p o tra f ił  
p rz e p ro w a d z ić ty c h  z a sa d n ic z y c h re ­
fo rm , k tó re  w p ro w ad z a  K o d e k s P ra ­
c y , n a to m ia s t u c z y n ił to rz ą d C h a u ­
te m p sa , w  k tó ry m  n ie m a so c ja lis tó w ,  
rz ą d  u m ia rk o w a n e j le w ic y  i c e n tru m .

jz.

ła n iu  so b ie n a w za jem  u s ta w y  p rz e z o b ie  
iz b y .

N a o g ó ł w  k o ła ch  p a r la m en ta rn y c h  u -  

w a ź a ją , ż e p o z a ła tw ie n iu u s ta w y a rb i­
tra ż o w e j g a b in e to w i p re m . C h a u te m p s  

n ie  g ro ż ą w  c h w ili o b e cn e j ż a d n e p o w a ż ­

n ie js z e n ie b e z p iec z e ń s tw a i ż e trz e b a  b y ­
ło b y c h y b a ja k ic h ś p o w a ż n y c h n ie sp o ­

d z ia n e k  o  c h a ra k te rze w e w n ę trz n y m  lu b  

z e w n ę trz n e - p o lity c z n y m , a ż e b y  k w e s tia  
z m ia n y  c z y re k o n s tru k c ji g a b in e tu  s ta n ę  
ła  n a  p o rz ą d k u d z ie n n rm  p rz e d k o ń c e m  

m ie s ią ca . W  d n iu 2 7 m a rc a z b ie ra s ię  
b o w ie m k o n g re s p a r tii so c ja lis ty cz n e j,  

k tó re g o w y n ik i w y k a żą , ja k ie te n d e n c je  
p rz e w a ż a ją w  te j c h w ili w  ło n ie  n a jw ię k ­

sz e g o s tro n n ic tw a w ię k sz o śc i rz ą d o w e j i 
k tó ry p o z w o li p a r tii so c ja lis ty cz n e j sp re ­

c y zo w a ć w y ty c z n e sw e j ta k ty k i i s tra te ­
g ii p o lity c z n e j n a  d łu ż szą  m e tę .

s to c z n i sp u sz c zo n a  z o s tan ie  n a  w o d ę  
k ry p a  d o  b u n k ro w a n ia  ro p y  o  p o je m ­
n o śc i 3 5 0 to n , b u d o w a n a d la P o lm i-  
n u .

N a  je d n e j z e s to c z n i f iń sk ic h w y ­
k a ń c z a n e  są  d la  Ż e g lu g i P o lsk ie j d w a  
s ta tk i m o to ro w e , k tó re n o s ić b ę d ą  
n a z w y „ R o z e w ie '4 i „ O k sy w ie 4 4 . O b ­
s łu g iw a ć b ę d ą  te m o to ro w c e to w a ro ­
w e l in ie b a łty c k ie . P o je m n o ść —  p o  
1 .0 0 0 to n .

S p e c ja ln ie d la p rz e w o z u d rz e w a  
z a m ó w io n y  z o s ta ł s ta te k  o  p o je m n o ­
śc i 1 .6 0 0  to n  p rz e z  P o lsk o  - B ry tjsk ie  
T o w a rz y s tw o O k rę to w e . B ę d z ie g o  
b u d o w a ć s to c z n ia a n g ie lsk a . R ó w ­
n ie ż  w  A n g lii w y k o n a n y  b ę d z ie  tra m p  
w ę g lo w y  R o b u r V IT I o p o je m n o śc i  
2  8 0 0 to n d la P o lsk o  - S k a n d y n a w ­
sk ie g o  T o w a rz y s tw a T ra n sp o r to w e ­
g o .

W re sz c ie , ja k  w ia d o m o , re a liz o w a ­
n y  je s t ju ż  p la n  ro z b u d o w y  i u n o w o ­
c z e śn ie n ia  n a sz e j f lo ty lli ry b a c k ie j. 
Je d n a  z e s to cz n i n ie m ie c k ic h b u d u je  
n a  z a m ó w ie n ie  M in is te rs tw a  P rz e m y ­
s łu  i H a n d lu  5 m o to ro w y c h lu g ró w  
ry b a c k ic h  o  łą c z n e j p o je m n o śc i o k .  
1 .2 5 0  to n .

„ W sk u tek n iez a le g a lizo w an ie o d ła m u O . 
N . R . z  p o d  z n a k u  F a lan g i, k ie ro w a n e j p rz e z  
B . P ia se c k ie g o d z ia ła c z e te j g ru p y , k tó rz y  
sw e g o c za su w stą p ili d o o z o n o w eg o Z w ią z -  
z k u  M ło d e j P o lsk i, m ają  o b e cn ie o rg a n iza c ję  
tę o p u śc ić ."

P o m ija jąc m e ritu m  sp raw y , p o d k re ś lić  

n a le ży  sw o is te p o w ią z an ie  lo g icz n e w y w o ­

d ó w . B y łb y  b o w ie m  se n s , g d y b y  „ fa la n g i-  

śc i" w y s tą p ili z Z . M . P . w o b e c leg a liz a c ji  

O . N . R . —  a le s to su n e k  o d w ro tn y  w y d a je  

s ię  c o n a jm n ie j d z iw n y .

P o d o b n e  b re d n ie  p isz e „ K u rie r P o z n a ń ­

sk i"  o  p rze su n ię c ia c h  w  k ie ro w n ic tw ie  g łó ­

w n y m  Z . M . P .s

„ Z e  s tan o w isk a  k ie ro w n ik a  o rg a n iz a c ji te ­
re n o w e j Z w ią z k u  M ło d e j P o lsk i u s tę p u je  M ie  
c z y s ła w  Z a rz y c k i, o b e jm u ją cy  sz e fo s tw o  p ro ­
p a g a n d y  p o lity c zn e j. Ja k o  je g o  n a s tęp c a  w y ­
m ie n ia n y  je s t p . M e y er . O b sad z e n ie  te g o  s ta ­
n o w isk a p rz e z p . M e y era u w aż a s ię z a o b ­
ja w  d o jśc ia d o g ło su g ru p y p ro o z o n o w e j, 
k tó re j c z ło n k o w ie rek ru to w a lf s ię z p o z a  
„ F a la n g i" . Ś w ia d c zy to w ię c , ż e p o m ięd z y  
„ fa la n g is tam i" a „ o z o n o w y m " Z w . M ł. P . 
d o sz ło d o  z e rw a n ia s to su n k ó w , c o p o tw ie r­
d z a w ia d o m o ść q  ro z łam ie te j o rg a n iz a c ji ,"

S tan fak ty c zn y p rz ed s ta w ia s ię n a s tę ­

p u ją c o ; Już k ilk a n aśc ie d n i te m u  n a s tą p iła  

re o rg an iz a c ja k ie ro w n ic tw a g łó w n e g o Z . 

M. P.; p rz y  c z y m  p . Ja n u sz M e y e r ju ż o b ­

jął s ta n o w isk o k ie ro w n ik a w y d z ia łu  o rg a ­

n iz ac ji te ry to ria ln e j. S tw ie rd z ić p rz y ty m  

n a leż y , ż e  p . Ja n u sz  M e y e r n a le ż a ł ró w n ież  

w  sw o im  c z a s ie  d o  „ fa la n g is tó w " . W y k az u je  

to  c h y b a d o s ta te c z n ie k ła m liw o ść re w e la -  

c y j.

P o d k re ś lić  n a leż y  n a m a rg in e s ie , ż e w  

Z . M . P . n ie  m a  d z iś  ż a d n y c h  „ fa la n g is tó w " ,  

„ m ło d o leg io n is tó w " , „ z ie lo n y c h k o sz u l" i 

t . d . S ą  ty lk o  z e sp o len i id e o w o  i sh a rm o n i-  

z o w a n i o rg an iz a c y jn ie c z ło n k o w ie Z w ią z ­

k u  M ło d e j P o lsk i.

Znowv krvzvs...

„ I llu s tro w a n y  K u rie r C o d z ien n y ’ p i- , 

sz e :

„ P o d c za s , g d y  F ra n c ja je s t je d y n y m  k ra ­
je m , k tó ry n ie w y sz e d ł je s z c z e z k ry z y su ,  
S tan y  Z jed n o c z o n e są jed y n y m  k ra je m , k tó ­
ry p o w ro tn ie w p a d ł w  sz p o n y k ry zy su .

W  S ta n ac h Z jed n o c zo n y c h s ło w a teg o  
w y m aw ia ć n ie w o ln o . S ło w o „ k ry zy s" („d e ­
p re s s io n " ) je s t n a in d e k s ie . N ie w o ln o p i­
sa ć , ż e w  k ra ju je s t k ry z y s , m o ż n a n a to ­
m ias t s tw ie rd z ić , ź e w  g o sp o d a rs tw ie n a s tą ­
p iła „ re ce s ja " , a lb o „ re ak c ja" , a lb o  „ s ta g n a ­
c ja" .

N ie m n ie j z a g ra n ic z n y o b se rw a to r, k tó re ­
g o te e u fe m iz m y n ie o b o w ią z u ją , m u s i s ta n  
w y tw o rzo n y  w  g o sp o d a rs tw ie a m ery k a ń sk im  
n a zw a ć p o im ie n iu , tak , ja k n a to z a s łu g u ­
je . N a p rze s trz e n i 5 m ies ię c y o d s ie rp n ia  
1 9 3 7 d o g ru d n ia 1 9 3 7 w sk aź n ik p ro d u k c ji 
p rz e m y s ło w e j sp a d ł z 1 1 7 d o 8 4 . Je s t to  w  
ta k k ró tk im  o d c in k u c z a su ta k g w a łto w n y  
(o 2 8 p ro c .) sp a d ek , ja k ieg o  n ie w id z ie liśm y  
n a w e t w  w ie lk im  k ry z y s ie je s ie n i 1 9 2 9 r .“ , 

A  w ięc z n o w u k ry z y s ... S ta n v Z je d n o ­

c z o n e m o g ą b y ć p rzy n a jm n ie j z a d o w o lo n e ,  

że wchodzą w k ry z y s . P o lsk a n a to m ia s t  

je s z c z e z n ie g o w o g ó le n ie w y b rn ę ła ,

Zas'lki połogowe 

dla matek
W e d łu g  o s ta tn ich  d a n y c h  w sz y s t­

k ie  u b e z p ie c z a ln ie sp o łe c z n e n a  te re ­
n ie c a łe j P o lsk i w y p ła c iły  w  ro k u  u -  
b ie g ły m  ty tu łe m  z a s iłk u p o ło g o w e g o  
su m ę 1 .9 7 1 .3 8 6 z ł., w  ty m  n a  z a s iłe k  
d la m a tek k a rm ią ,c y c h 8 4 5 .5 4 6 z ł.

Z a s iłe k  d la  m a tek  k a rm ią c y c h  p o ­
b ie ra ją , u b e z p ie c z o n e w  c ią g u 1 2 - tu  
ty g o d n i, p o c z y n a ją c o d  p ie rw sz e g o  
d n ia  u k o ń c z e n ia p o b ie ra n ia  z a s iłk u  
p o ło g o w e g o  (1 l itr  m le k a  d z ie n n ie  lu b  
o d p o w ie d n i e k w iw a le n t) .

Ks, Józef Pradzyński 
o ks. Bisk. *nt. LaubUzu

P o z n a ń , d n ia 5  m arc a .

K s . Jó z e f P rą d z y ń sk i, p u b lic y s ta i p o li­
ty k , z a m ie szc z a  w  n r . 1 0  „ P rze w o d n ik a  K a ­
to lic k ieg o " z d a tą  6  m a rc a  b . r ., a r ty k u ł p . 
t . „ W ła d c a P ra c y " , p o św ię co n y  J . E k s . k s .  
B isk u p o w i A n to n iem u L a u b itz o w i, k tó ry  
o b c h o d z ić  b ę d z ie  w  n a jb liż sz y c h d n ia c h  ju ­
b ile u sz  p ię ć d z ie s ięc io le c ia k a p ła ń s tw a .

U ro c zy s to ść  rz ad k o  o b c h o d z o n e j ro c zn i­
c y  d a je  k s . J . P rą d zy ń sk iem u  a su m p t d o  ta ­
k ieg o  sc h a ra k te ry z o w a n ia  z a s łu żo n e g o  k s ię  
c ia  K o śc io ła :

„ K s jf td z B isk u p  L a u b itz w y w o d z i s ię z  
ty c h , c o  to  ro d z ą  s ię  z  w ła d z tw e m  w  d u sz y  
i ra m io n a c h . T a k im i b y li k s ią d z  P io tr  W a w ­
rz y n ia k , k s . a rc y b isk u p  F lo r ia n  S ta b le w sk i.  
T a cy  p o z o s ta w ia ją  p o  so b ie  h is to r ię , w z b o ­
g a c o n ą  c z y n am i sw o im i i tru d e m . O d  m ło ­
d o śc i k o c h a  s ię  D o s to jn y  Ju b ila t w  n a u c e i 
w ie d z y . N ie  lu b u je  s ię  w  k s ią ż ec z k a ch , b ro ­
sz u rk a c h , ro z p raw k a ch . K lasy c zn e d z ie ła  
G re k ó w , R z y m ia n , m y ś lic ie li p o lsk ic h  i o b ­
c y ch  n a ro d ó w , sk ła d a ją  s ię  n a  jeg o  c z y ta n ie  
i s tu d ia . T o też ję zy k ie m  n ie w y o :' 's ło ­
n y m  p o d d y p lo m a ty cz n y m  n ie b em  f ra n c u ­
sk im  c zy  w ło sk im , a le d o s to jn y m , jęd rn y m ,  
w ła d cz y m , w  k tó ry m  d ź w ię c z y o d w ie c z n a  
o ie śń  G o p ła  i d a w n y ch  p o lsk ic h  b o ró w  ro z -  
g w a r."

Z w ra c a ją  u w a g ę  c z y te ln ik a  u v z v o n k h m ’a  
z a le t C z c ig o d n e g o  Ju b ila ta  n rz e z  b e z o so b o ­
w e p rz e c iw s ta w ie n ia : , .N ie lu b u je s ie w  
k s ią ż ec z k a c h , b ro sz u rk a c h , ro zp raw k a c h "  
„ w ład a ję zy k ie m  n ie w y n iesz c z '’n v ’T i p o d  

d y p lo m a ty cz n y m  n ie b em f ra n c u sk im c zy  
w ło sk im " .

T e sz cz e g ó ln ie  u c h w y c o n e i k o n k re tn ie  
p o d k re ś lo n e c ec h y n e g a ty w n e J . E k s . k s .  
B isk u p a L a u b itza c z y n ią w ra ż en ie b a rd zo  
z ręc z n e g o , d y p lo m a ty c zn e g o  w ła śn ie  -’ę z y k a . 
k tó ry m  p o s łu g u je s ię a u to r d la w y k a za n ia  
w ła sn e j p o s taw y  w o b e c p rz y m io tó w  ia k ie -  
g o ś in n e g o d o s to jn ik a . A  z k im  D o ró w n y ­
w ać m o żn a p rz y m io ty  k s ię c ia K o śc io ła ?

T ru d n o  o p rz e ć s ię w ra ż e n iu , ż e w  ty m  
p rz e c iw s taw ien iu z a le t z aw ar ta ie s t ja k rś  
u k ry ta tre ść , ja k a ś p rz y  z rę cz n e j b e z w ą t­
p ie n ia  o k a z ji p ró b a  sk w a lifik o w am a  k o g o ś ,  
k to  „ w ła d a ję z y k iem  w y p ie sz c zo n y m  p o d  
d y p lo m a ty cz n y m  n ie b em  w ło sk im  c z y  f ran ­
c u sk im " ? .
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N a sk ra ju  la su  so sn o w e g o  z w rac a  
n a sz ą  u w a g ę  k o p ie c  u ło ż o n y  z  su c h e ­
g o ig liw ia . N a p o w ie rz ch n i k o p c a  
k rz ą ta ją  s ię  se tk i ty s ię c y  n ie w ie lk ich  
b ru n a tn y c h , lu b c z a rn y c h b e z sk rzy -  
d ły c h  o w a d ó w . T o  m ró w k i.

C ó ż w ie m y o ty c h m a le ń k ic h o -  
w a d ac h ? C h y b a ty lk o  to ,, ż e n ie n a ­
le ż y  p su ć m ro w isk a , b o  n isz cz y m y m 

te n sp o só b p ra c ę c a łe g o sp o łe c z e ń ­
s tw a  c ich y c h  i z a k o ch a n y c h  w  sw o im  
tru d z ie m ró w ek , i ż e g d y p o ło ży m y  
n a  m ro w isk u  z d e c h łą  ż a b ę  a lb o  sz cz u  
ra , to n a  d ru g i d z ie ń z n a jd z ie m y w  
ty m  sa m y m  m ie jsc u c z y śc iu tk o  o b ­
g ry z io n y  p rz e z  m ró w k i sz k ie le t p o z o ­
s ta w io n e g o z w ie rz ę c ia . N o i w ie m y  
je sz c z e , ż e n ie n a le ż y  z b y t d łu g o  z a ­
trzy m y w a ć s ię k o ło m ro w isk a , je ś li  
n ie c h c e m y  p o te m  ta ń c z y ć d z ik ie g o  a  
p rz y m u so w eg o o b e rk a , p o d g ry z a n i 
p rz e z se tk i m ró w e k p rz e d o s ta ją c y ch  
s ię  p o d  u b ra n ie i k ą sa ją c y c h  d o tk li­
w ie . T y le ty lk o w iem y o m ró w k a c h  
A  ty m c z a se m  —  u c z e n i p rz y ro d n ic y ,  
b a d a jąc y te n ie zm ie rn ie c ie k a w e o -  
w a d y , o d k ry w a ją p rz e d n a m i n o w e  
n ie z n a n e  d o ty c h c z a s i w p ro s t n ie w ia ­

ry g o d n e rz e c z y .
M ró w k i w  n a sz y m k ra ju  ż y ją w  

m ro w isk ac h , k tó re są  w łaśc iw ie  p a ła ­
c a m i, a lb o ra c z e j m ias ta m i w y d rą ż o ­
n y m i w  z iem i, s ię g a ją c y m i n ie ra z  k il­
k u  m e tró w g łę b o k o śc i i k ilk u n as tu  
m e tró w  o b w o d u . M ro w isk a  te  z w y k le  
p o s ia d a ją n a d  z ie m ią k o p c e u sy p a n e  
p ra c o w ic ie z w sz e lk ie g o ro d z a ju liśc i  
i ig ie ł so sn o w y c h lu b św ie rk o w y c h . 
G łó w n y m  z a d a n ie m  k o p c a  je s t o c h ro ­
n a o d z im n a i św ia tła w łaśc iw e g o  
m ro w isk a p o d z ie m n e g o .

M ró w k i, p o d o b n ie ja k p sz c z o ły i  
te rm ity , tw o rz ą  o g ro m n e  sp o łe c z e ń ­
s tw a , lic z ą ce o d k ilk u se t ty s ię c y d o  
k ilk u n a stu m ilio n ó w  sz tu k . M ró w k i  
p o s iad a ją k ró lo w e , k tó ry c h w  k a ż ­
d y m  g n ie źd z ić b y w a  c z ase m  k ilk a , a  
c z a se m  k ilk a n a śc ie , w p rz e c iw ie ń ­

s tw ie d o  p sz cz ó ł, k tó re m a ją  w  k a ż ­
d y m  ro ju  ty lk o  je d n ą m o n a rc h in ię , 
n a s tę p n ie w id z im y w  m ro w isk u n ie ­
z lic zo n e m a sy ro b o tn ic , o n a jro z m a ­
itsz y m  w y g lą d z ie , i w re sz c ie p o k il­
k a se t o w a d ó w  sk rz y d la ty c h , z re sz tą  
u trz y m y w a n y c h z  ła sk i w  m ro w isk u ,  
p o d o b n ie  ja k  tru tn ie  w  u la ch  p sz c z e ­

lich .
P o z a m ró w k a m i, ż y ją cy m i w  z ie ­

m i, sp o ty k a m y ró w n ie ż  m ró w k i ż y ją -  
c e n a  d rz e w a ch , m ró w k i, sz y ją c e so ­
b ie z liśc i m ie szk a n ia , d a le j m ró w k i 
h o d u ją ce  so b ie  w łasn e  b y d e łk o  w  p o ­
s ta c i m sz y c , k tó re b y w ają trzy m a n e  
w  sp e c ja ln y c h o g ro d z e n ia c h , p o d o b ­
n y c h z u p e łn ie d o o b ó r i s ta jen , i sę  
p rz e z m ró w k i p ra c o w ic ie d o jo n e , d a ­
ją c  s ło d k i m ió d , sz c ze g ó ln ie  p rz e z  n ie  
łu b ia n y . S ą ta k ż e m ró w k i w o jo w n i­
c z e , k tó re n ie b u d u ją g n ia z d a n i w  
z ie m i, a n i n a  d rz e w a c h , ty lk o  z a jm u ­
ją  g n ia z d a  ju ż  w y b u d o w a n e  b io rąc  w  
n iew o lę ic h m iesz k a ń có w , k a ż ą c d la  
s ieb ie p ra c o w a ć . .T y lk o k ró lo w e te g o  
p o b ite g o  p le m ie n ia  p a d a ją  .o f ia rą  n a ­

ja zd u . S ą ta k ż e m ró w k i, n ie m o g ąc e  
ż y ć b e z p o m o c y in n y ch p le m io n  
m ró w c zy c h , b o w ie m  sz c z ę k i ty c h o -  
w a d ó w  są ta k ro z w in ię te , ż e m o g ę  
s łu ż y ć  ty lk o  ja k o  s tra sz liw a  b ro ń  ro z ­
b ija ją c a n ib y  k o n c e rz ry c e rsk i tw a r ­
d e , c h ity n o w e p a n c e rz e p rz e c iw n i­
c z ek . M ró w k i te ż y ją p rz e to z a w sz e  
w  to w a rz y s tw ie in n y c h  p le m io n , k a r ­
m ią cy c h  o w y c h ry c e rz y .

Je d n ą z n a jc ie k aw sz y c h z a le t  
m ró w k i je s t je j p rz e sa d n a w p ro st  
c z y s to ść : m ró w k a m y je s ię , g ła sz c z e  
i o c ie ra z k u rz u  b ą d ź  sa m a , b ą d ź  te ż  
p rz y p o m o c y to w a rz y sze k k ilk a n a ­
śc ie ra z y  d z ien n ie . P o p ra c y , k tó ra  
trw a ć m o ż e z a le ż n ie o d  p o trz e b y  d o ­
w o ln ą ilo ść g o d z in , m ró w k a z a p ad a  
w  se n k rz e p ią c y , trw a ją c y z w y k le  
ró w n ie d łu g o , ja k  d łu g o  trw a ła  p ra ­
c a . Z d a rz a  s ię  ró w n ież , ż e  m ró w k i o d ­
d a ją s ię z a b aw o m  sp o rto w y m . Je d e n  
z o b se rw ato ró w  i b a d a c z y m ró w e k , 
H u b e r, p isz e , ż e  z a u w a ż y ł k ie d y ś , ja k  
m ró w k i s to jąc p a ra m i n a ty ln y c h  
n ó ż k a c h trz y m ały s ię p rz e d n im i z a  
b a ry  i w a lc z y ły  z e so b ą , p rz e w ra c a ­
ją c i ta rza ją c p o z ie m i, a le n ie ra ­

n ią c  i n ie  try sk a ją c  sw y m  ja d em , ja k  
to  z w y k ły  c z y n ić  p o d c z as  p ra w d z iw e j 

w a lk i.
Is tn ie ją  n a ro d y  m ró w c z e , p o d o b n e  

d o  n ie k tó ry c h  n a ro d ó w  lu d z k ic h , ż y -  
ją c e ty lk o  z w a lk i i w ę d ru ją c e p o  
św iec ie , a b y  n isz c z y ć  w sz y s tk o  d o k o ­
ła . P o tę ż n e a rm ie , licz ą ce k ilk a m i­
lio n ó w  m ró w e k  u z b ro jo n y c h  w e  w sp a  
n ia łe  p a n c e rz e  i p o tę ż n e  sz c z ę k i, m a ­
sz e ru ją  z w y k le ru c h o m y m i tu n e la m i,  
z b u d o w a n y m i z ż y w y c h  c ia ł w ró w e k , 
k tó re z n a la z ły  s ię n a c z e le p o c h o d u .  
U sta w ia jąc s ię o d p o w ie d n io tw o rz ą  
m ró w k i tu n e le , k tó ry m i m a s-e ru je

Niezwykła pamięć ministra
Z pamięci odtworzył mowę króla Edwarda VIII.
P o  u p a d k u  N a p o le o n a  III w e  F ra ń  

c ji, s to su n k i rz ą d u III-e j R e p u b lik i  
fra n c u sk ie j z A n g lią b y ły  p o p ra w n e  
c h o ć n ie  se rd ec z n e . D la te g o  te ż w ie l­
k im  w y d a rz e n ie m  w  ż y c iu p o lity c z ­
n y m  b y ła z a p o w ie d ź p rz y ja zd u  k ró la  
E d w a rd a V III w  m a ju 1 9 0 3 ro k u  d o  
s to lic y F ra n c ji. M o n a rc h o w ie A n g lii  
n ie o d w ie d z a li F ra n c ji ju ż o d  3 0 la t  
b lisk o . C z y n io n o te ż n a d z w y c z a jn e  
p rz y g o to w a n ia d la u c z cz e n ią a n g ie l­
sk ie g o  g o śc ia  a  p ra sa  sp o d z ie w ała  s ię  
c ie k a w y c h e n u n c ja c y i p o lity c z n y c h ,  
w  -t o " ra m ie u ro c z y s to śc i p rz e w id y ­
w a n o  w ie lk i o b ia d , ja k i ó w c ze sn y  p re  
z y d e n t F ra n c ji L o u b e t m ia ł, w y d a ć  
n a c z e ść k ró la E d w a rd a . O b ia d o d ­
b y ł s ię w  P a łac u  E lize jsk im  w  k o ń c u  
ty g o d n ia , w  so b o tę . .

A liśc i w n ie d z ie lę n a s tę p n e g o  
d n ia c iek a w i d z ie n n ik a rz e n ie m o g li 
w  c a łe j p ra se fra n c u sk ie j, o d n a le ź ć  
te k s tu p rz e m ó w ie n ia , ja k ie k ró l E -  
d w ard  V III w y g ło sił p o d c z a s b a n k ie ­
tu . O tó ż o k a z a ło  s ię , ż e g d y Q a u i 
d ‘O rsa y . z w ró c iło s ię d o a m b asa d y  
a n g ie lsk ie j z p ro śb ą o z a k o m u n ik o ­

w a n ie m u  te k stu  m o w y  k ró la  a n g ie l-

Szofer zdystansował B. Shaw’a
Rekord w dziedzinie honorariów <iterackkh

D o ty c h c z as są d z o n o p o w sz ec h n ie ,  
ż e n a jle p ie j p ła tn y m a u to re m n a  
św ie c ie je s t Je rz y B e rn a rd  S h a w , 
s ły n n y  p isa rz  a n g ie lsk i, k tó ry  z a  k a ż ­
d e  n a p isa n e  s ło w o  o trz y m u je  o d  sw e ­
g o w y d a w c y o k rą g łeg o d o la ra , w li­
c z a ją c w  to  z n a k i p isa rsk ie . T y m c z a ­
se m  re k o rd je g o  p o d ty m  w z g lę d e m  
p o b ity z o s ta ł p rz e z sk ro m n e g o a m e ­
ry k a ń sk ie g o  k ie ro w cę sa m o ch o d o w e ­
g o R o y  H a rris ‘a , k tó ry z a k a ż d e n a ­
p isa n e s ło w o z a in k a so w ał p o k a ź n ą  
su m k ę 1 .6 6 6  d o la ró w  i 6 6 c e n tó w .

D o ro b ek lite ra c k i R o y H a rris ‘a  
n ie je s t z b y t w ie lk i. N a p isa ł o n  w  
'••w o im  ż y c iu w sz y stk ie g o  trz y s ło w a . 
Je g o  ta le n t lite ra c k i z a b ły sn ą ł z o k a ­
z ji k o n k u rsu , Ja k i o g ło s iło to w a rz y ­
s tw o  k in e m a to g ra f ic z n e M e tro G o ld ­
w y n M a y e r, w y z n a c za ją c z a n a jle ­
p ie j d o b ra n y  ty tu ł d o  je d n e j z e  sw y c h  
p ro d u k c y j f ilm o w y ch  5 .0 0 0 d o la ró w .

Sprzedawca gazet
•—  P rz y n ie ś m l je sz c z e je d n ą  d w ó je , n ie  

u c z s ie , a  z o b a c z y sz .. C o z c ie b ie b ę d z ie w  

p rz y sz ło śc i? ... G a z e ty  b ę d z ie sz  sp rz e d a w a ł.

T a k c z a rn y m i b a rw a m i m a lu je  c z ę s to  o j­

c ie c p rz y sz ło ść sy n a - p ró ż n ia k a i w isu sa , 

ro z ta cz a jąc  n a jsm u tn ie jsz e p e rsp e k ty w y ju ż  

n ie te rm in u u sz e w c a c z y k ra w c a , le c z  

sp rz e d a ż y g a z e t. N ie trz e b a k w a lif ik a c ji, 

u m ie ję tn o śc i i n a u k , a  ty lk o  p a te n tu  n ę d z y  

lu b ż y c io w e g o p e c h a i d la te g o ż a d n e m o ż e  

z a ję c ie n ie sk u p ia ta k ie j m ie sz a n in y  ty p ó w  

lu d z k ie j tra g e d ii, ja k w ła śn ie k o lp o rto w a ­

n ie p ism .
O c h ry p ły , ro z k rz y c za n y sm ark a c z , c z e ­

p ia jąc y  s ię tra m w a jó w  w ’ p o g o n i z a  z a ro b ­

k ie m  —  to p rz e w a ż n ie d z ie c k o p rz e d m ie ­

śc ia , je d y n y n ie ra z ż y w ic ie l ro d z in y , a lb o  

m a ły tra m p , k tó reg o d o m e m  je s t o g n isk o  

n o c le g o w e , a w y c h o w a w c ą i n a u c z y c ie le m

L
a rm ia , p o  p rz e jśc iu  —  tu n e l s ię  w a li  
—  a b y  je g o  ż y w e c e g ie łk i m o g ły  m a ­
sz e ro w a ć z a g łó w n ą  s iłą , 1 z n o w u  
w e jść  w  tu n e l,  z b u d o w a n y  ty m cz a sem  
p rz e z s tra ż p rz e d n ią . T a k ie m a rsz e  
m ró w e k o d b y w a ją ń ę p o d d o w ó d z ­
tw em  w y ć w ic zo n y c h o fic e ró w  i p o ­

s ia d a ją , z u p e łn ie  ja k  w o jsk o , w y w ia ­
d o w c ó w  b a d a ją c y c h te re n p rz e d a r ­
m ią . W  c z a s ie  ta k ie g o  p o c h o d u  w szy ­

s tk ie z w ie rz ę ta  i is to ty  ż y ją c e m u szą  
u s tą p ić  m ró w k o m  z d ro g i, b o w ie m  te  
n ie ż y w ią n ik o g o , z o s ta w ia ją c  p o  so ­
b ie ty lk o c z y śc iu tk o  o b g ry z io n e k o ­
śc i. W . F r.

sk ie g o , o trz y m a ło o n o  o d p o w ie d ź , ż e  
k ró l E d w a rd  V III ja k o  w y b itn y  p o li­
ty k  f  w sp an ia ły  m ó w c a n ie m a z w y ­
c z a ju p isa ć sw y c h m ó w  z a w cz a su , 
le c z im p ro w iz u je je w  c h w ili o s ta t­
n ie j. Z a s ik o cz o n e ty m  Q u a i d ‘O rsay  
z a m ie rz a ło  u k ry ć w  sa li b a n k ie to w e j  
s ten o g ra fa , k tó ry b y o d p isa ł te k s t 
m o w y , le c z te m u z a m ia ro w i sp rz e c i­
w ił s ię  sa m  p re z y d e n t L o u b e t, u w a ż a ­
ją c g o z a n ie zg o d n y  z e z w y c za jam i 
e ty k ie ty .

W śró d św ia ta  p o lity c zn e g o  i d z ie ń  
n jk a rsk ieg o p o w sta ło z a m ie sz a n ie .  
Ja k  w y b rn ą ć z k ło p o tliw e j sy tu a c ji?  
W ó w c z a s z p o m o cą  p rz y sz e d ł ó w c z e ­
sn y  m in is te r sp ra w z a g ra n ic z n y c h  
D e l  c a sse , k tó ry  o d z n a c z a ł s ię w p ro st  
fe n o m e n a ln ą  p a m ię c ią . W  p o n ied z ia ­
łe k  u k a z a ła  s ię  w  p ism a c h  m o w a  k ró : 
la  a n g ie lsk ie g o  o d tw o rz o n a z p a m ię c i 
p rz e z m in is tra D e lc a sse ‘g o , a k tó ra  
b y ła ta k  d o k ła d n a , ż e g d y  fra n c u sk i 
m in iste r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h p rz ed ­
s ta w ił ją  d o  z a tw ie rd z e n ia E d w a rd o ­
w i V III , te n ż e  n ie p o trz e b o w a ł n a w e t  

z m ien ia ć w  n ie j p rz y c in k a .

D o k o n k u rsu s ta n ę ło 1 2 2 ty s ią c e o -  
só b . P ie rw sz ą n a e ro d ę z d o b y ł R o y  
H a rris z a ty tu ł: ,H isto r ia se rc lu d z ­
k ic h " , p o d c z a s g d .v d ru s rą n a e ro d ę  
z d o b y ła  ie d n a  z g w ia z d  f ilm o w y c h z a  
ty tu ł ,.C ie rp ie n ie se rca lu d zk ie g o " .

Z  c h w ila g d v  o g ło sz o n o re z u lta t  
k o n k u rsu R o y H a rriis s ta ł s ię c z ło ­
w ie k ie m  s ław n y m . Z a p ro sz o n y z o s ta ł 
d o H o lly w o o d , g d z ie b y ł u g a sz cz a n y  
w sz e lk im i sp o so b a m i i z m u sz o n y  d a ­
w a ć d z ie s ią tk i w y w ia d ó w ż a ,d n y m  
se n sa c ji d z ie n n ik a rz o m . O d n ie sio n y  
su k c es n ie z d o ła ł je d n a k z a w ró c ić  
g ło w y  trz eź w em u  k ie ro w c y  sa m o c h o ­
d ó w . O św ia d c z y ł o n , ż e  n ie  m a  z a m ia ­
ru  p ra c o w a ć d a le j n a n iw ie lite ra c ­
k ie j i w y je ż d ż a d o  sw e g o ro d z in n eg o  
m ias te c z k a  w  P o łu d n io w e j K a lifo rn ii,  

g d z ie z a m ie rz a  o tw o rz y ć  g a ra ż  sa m o ­
c h o d o w y .

u lic a . S ta rsz y p a n , z a c h ę c a ją c y d o k u p n a  

g a z e t z se n sa c y jn y m i n a g łó w k a m i, je s t je d ­

n y m  z w ie lk ie j g ro m a d y w y k o le jo n y c h , w  

k tó re j n ie  rz a d k o  s ię tra f i d a w n y  u rz ę d n ik ,  

s tu d e n t, k u p ie c itd .

O k u ta n a w  c h u s ty  a ż  p o  c z u b e k  s in e g o  z  

z im n a  n o sa k o b ie ta z k io sk u , m a  n ie ra z z a  

so b ą la ta św ie tn e j p rz e sz ło śc i, p o k tó re j 

d z iś z o s ta ły  ju ż ty lk o  n ik łe  w sp o m n ien ia .

W  p o ró w n a n iu  z n im i ro z w o z ic ie l g a z e t, 

p o p u la rn y  m a jd a n ia rz  - ro w e rz y sta  o  ty g o d ­

n io w y m  z a ro b k u 2 0 — 5 0 z ł, p e łn y m  u b e z p ie ­

c z e n iu  i ta k ic h  k o rz y śc ia c h , p ły n ą c y c h  z je ­

g o s ta łe j p o sad y ja k k o ła , św ie tlic e itp . —  

to p a n c a łą g ę b ą , s to ją c y n a n a jw y ż sz y m ,  

n ie o sią g a ln y m  d la n ic h  sz c z e b lu d o b ro b y tu .  

P rz e d s ta w ic ie l in n e j z n o w u k a te g o rii, g a z e ­

c ia rz , m a ty lk o g ro sz e z e sp rz e d a ż y p ism , 

ta k , Ja k 1 w ła śc ic ie lk a k io sk u , k tó re j z a ro -

RUDER

Jy v e n fe "

Juventa
TO O5TATNI WYRAZ 

NOWOCZESNEJ KOSMETYKI. 
ZAPEWNIAJĄ PIĘKNĄ 

M tODOŚĆ, POWODZENIE 

PARF. d’ORI E NT 
S.A. WARSZAWA

b e k 3 — 4 g r n a d z ie n n ik u , a 6 — 1 0 g r. n a  

c z a so p iśm ie k u rc z o n y  je s t m ie s ię c z n ą o p ła ­

tą p la c o w e g o , c z e g o n ie w y ró w n u ją n a w e t  

f in an so w e k o rz y śc i z p e rio d y k ó w .

5 0 p ro c , o fia r w y p a d k ó w  tra m w a jo w y c h  

s ta n o w ią g a z e c ia rz e . N ie k tó rz y , z a k ro b a ­

ty c z n ą z w in n o śc ią k u ś ty k a ją o k u li n a d a l  

p o  w a g o n a c h , a le d la p rz y g n ia ta ją c e j c z ęśc i  

u tra ta  n o g i je s t ró w n o z n a c z n a  z  n a g ły m  p o ­

z b a w ie n ie m  je d y n e g o  z a ro b k u , b e z p ra w  d o  

re n ty  w y p a d k o w e j.

O b o k  n ic h , lu d z ie  z k io sk ó w  —  o k o ło  7 5 0  

sa m e g o  „ R u c h u ”  —  p o z b a w ie n i są  w sz e lk ic h  

p rz y w ile jó w  u b e zp ie cz e n ia , a z w ła sz c z a p o ­

m o c y le k a rsk ie j i s ta rc z e g o z a o p a trz e n ia . 

Ż y c ie w  b u d c e , o b w ie sz o n e j p ism a m i, sp ro ­

w a d z a  s ię d o  je d n e g o  —  d o  m a rze n ia  sp rz e ­

d a ż y  d z ie n n ie c h o ć b y 1 5 0 g a z e t, a b y  m ie ć z  

c z e g o u trz y m a ć s ib ie a n ie ra z i ro d z in ę . —  

D o b rz e , g d z ie sy n lu b c ó rk a p ra c u ją c  są u -  

b e z p ie c z e n i i w te d y ja k o c z ło n ek ro d z in y  

m o ż n a le c z y ć sw ó j isc h ia s , se rce  c z y  k o n se r  

w o w a n y o d la t re u m a ty z m . A  je ś li n ie — - 

la te m  trz e b a d u s ić s ię z g o rą c a w  ro z g rz a ­

n y m  k io sk u p o śró d p ism  i c o ra z b a rd z ie j  

o s ła b ia ć se rc e , z im ą m a rzn ą ć d o k o śc i b y  

p o te m  w  c h o ro b ie c z e k a ć ty lk o  śm ie rc i, b o  

le k a rz n ie p rz y jd z ie . A  Ja k m o ż e ro z w ią z a ć  

sp ra w ę le c z e n ia ta , k tó ra m a m a łe , s ła b e  

d z iec i?

P rz e d p a ru la ty , k io sk o w e y  - g a z ec ia rz e  

p rz e z sw ó j z w ią ze k p o c z y n ili s ta ra n ia o  

u b e z p ie c z en ie , a le p o te m  w y ło n iły s ię tru d ­

n o śc i, g d y  c z ę ść c z ło n k ó w  p o c z ę ła s ię w y c o ­

fy w a ć , b y ły  d y sk u s je  n a d  p ro  i c o n tra  i p T o -  

je k t p o w o li, p o c ic h u z a m a rł. A le te ra z  p rz y  

c o ra z n iż sz y m  z a ro b k o w a n iu  i b ra k u  w sz e l­

k i  je p o m o c y  p rz e b ą k u je  s ię tu  i ta m  o  w z n o  

w ie n iu s ta ra ń . T e n m a rz y o le c z e n iu sw e ­

g o  a rtre ty z m u , ta o e m e ry tu rz e , b o ju ż s ta -  

ra ść n a d c h o d z i —  ja k ą  w ięc  in n ą  d ro g ą  p o ­

p ra w ić ic h lo s? ... M . L >

Mala węża w k’eszen’...
Ja k  p o d a je „ D aily  H e ra ld " , m ilio ­

n e rz y a n g ie lsc y s ta ra ją s ię u k ry ć  
p rz e d u rz ę d a m i sk a rb o w y m i c z ę ść  
sw o ic h d o c h o d ó w . Z d a n ie m  d z ie n n i­
k a lo n d y ń sik ieg o , u d a je s ię to im  w  
sn o ry m s to p n iu , g d y ż p o z b a w ia ją  
sk a rb  p a ń s tw a 1 5 m ilio n ó w  fu n tó w  

p o d a tk ó w  ro c z n ie .
O d b y w a  s ię  to  w  te n  sp o só b , iż  b o ­

g a c z e z a k ła d a ją p rz e d s ię b io rs tw a  
h a n d lo w e w  ty c h  k ra jac h , g d z ie p o ­
d a tk i d o c h o d o w e są n isk ie lu b ż a d ­
n e , n p . w  L u k se m b u rg u . S z w a jc a r ii, 
L ich ten s te in ie , M o n ac o , N o w e j. S z k o ­
c ji. In d ia c h  Z a c h o d n ic h . W  k s ię s tw ie  
M o n a c o n p ., g d z ie p o d a te k d o c h o d o ­
w y  w  o g ó le n ie is tn ie je , to w arz y s tw a  
h a n d lo w e a n g ie lsk ie re p rez e n tu ją  
k a p ita ły  w  su m ie  o k o ło  1 4 0  m ilio n ó w  

fu n tó w  (3 m ilia rd y z ło ty c h ) .
P o d o b n o  m in is te r sk a rb u  W . B ry ­

ta n ii m a p o ru sz y ć tę  k w e s tię w  p a r ­

la m e n c ie . _ _ _ _ _

Zadymiony Londvn
S ir D r M iln e W a tso n , p re z e s to w . 

lo n d y ń sk ie j g a z o w n i i k o k so w n i, w y ­
s tą p ił n a  z e b ra n iu  p o św ięc o n y m  sp ? a  
w ie z w a lc z a n ia z a d y m ie n ia p o w ie ­
trz a z c ie k a w y m i re w ela c ja m i, o d n o ­
sz ą c y m i s ię d o L o n d y n u . S tw ie rd z ił  
o n  m ian o w ic ie , iż  w  c ią g u  ro k u  sp a d a  
n a  L o n d y n 7 0 .0 0 0 to n  sa d z y  i ró ż ­
n y c h  o d p a d k ó w  p o sp a la n iu w Tę g la . 
W y rz ąd z o n e ty m o p a d e m sz k o d y , i 
w y d a tk i p o n o sz o n e n a  o d c z y sz c za n ie  
g m a ch ó w  i m ie sz k ań  sz a c u je p . W a t­
so n  n a 4 m ilio n y fu n tó w  ro c z n ie , c o  
w y n o s i 1 fu n t sz tr l. n a  k a ż d e g o  m ie ­
sz k a ń ca .
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Szputgiet i {cgó ptaityka sceniczna
CO TO JEST SCENOGRAFIA? — W TEATRZE JAK W DOMU. — MEINIGEŃCZYCY. — MALARSTWO SCENICZNE W 

OSTATNICH 30 LATACH. — JAK POWSTAJE INSCENIZACJA PLASTYCZNA. — PRACA SZPINGIERA W TEATRACH 
POZNAŃSKICH.

Fot PucińskL
Zygmunt Szpingier —  „Afrykanka", akt IV, plan tylni —  projekcja świątyni indyjskiej

Zygmunt Szpingier jest dzieckiem teat­
ru, zrośnięty wszystkimi fibrami z prze­
strzenią i techniką sceny. Zanim jednak 
poświęcił się scenografii, przeszedł był ar­
tysta kilkuletnią szkołę malarstwa „szta­
lugowego", rozpoczętą u W iktora Gosie- 
nieckiego, a ukończoną w Paryżu, gdzie 
przez sześć lat obserwował najnowsze zdo­
bycze francuskiej kuchni malarskiej. W  
tych latach zwiedził Algier, Tunis, M aroko, 
a plon tej podróży, -wraz z liczną kolekcją 
z M ontmartre'u przedstawił trzykrotnie w  
paryskim salonie „Bernheim-Jeune" w la­
tach 1926-1928 i 1929. O wystawach tych 
—  widzianych później częściowo w Pozna­
niu w salach Stow. Artystów i Przyjaciół 
Sztuk Pięknych —  dużo mówiono i pisano  
w prasie francuskiej, dopatrując się w pro­
stej linii wpływów (nie naśladownictwaJ) 
Toulouse - Lautrec'a, malarza przedmieść 
Paryża i raczej nocnego aniżeli dziennego 
jego świata. Zapowiadał się Szpingier już 
w Paryżu na tęgiego malarza o dużej skali 
upodobań, lecz kilka upłynęło lat jeszcze, 
zanim odnalazł swą właściwą drogę —- 
teatr,

Od lat najwcześniejszych miał Szpingier 
możność zapoznania się ze sceną i jej taj­
nikami. M ieszkał omal w teatrze, którego 
wuj był pewien czas dyrektorem (Teatr 
Polski w Poznaniu). Gmach małego teat­
rzyku w ogrodzie Potockiego stał się dru­
gim domem Szpingiera. Znał wszystkie je­
go kąty i schowki; na sznurowni i scenie,
w malarni, rekwizytorni, czy garderobach, 
ku utrapieniu nie zbyt zresztą groźnego  cer­
bera o sumiastym wąsiku Jana, pętał się 
przyszły malarz, wespół z młodszym bra­
tem W itoldem, dziś utalentowanym  śpiewa­
kiem operowym. Już wtedy, za W yspiań­
skim widział swój teatr-marzenie, spełnione 
po długich latach, a urzeczywistnione na 
scenie, na której był się prawie wychował. 
W idział więc

teatr ogromny, 

wielkie powietrza przestrzenie...* 
jak to w  liście pisał poeta do Adama Chmie 
la z Bad Hall 1904 r. Pierwsze prace Szpin­
giera (1917) —  to karykatury ludzi teatru, 
przede wszystkim aktorów, portretowa­
nych węglem na zwykłych tekturach du­
żego rozmiaru, później reprodukowane na 
kartkach pocztowych i w pismach. Pier­
wociny te malarskie są wyrazem miłości 
młodego Szpingiera do istot stąpających po 
deskach scenicznych i echami teatru wi­
dzianego oczami duszy.

* S*
Okres świetności teatru przypada na 

koniec wieku XIX. Początek tego renesansu 
datuje od założenia przez księcia M einingen 
zespołu artystycznego, zivanego Teatrem  

M einingeńczyków. Przed pięćdziesięciu la­
ty mniej więcej, odkąd M einingeńczycy roz­
poczęli swe podróże po Europie (byli także 
w W arszawie z „Juliuszem Cezarem" po... 
niemiecku! (uznano ich dążenia zmierzają­
ce do reform sztuki scenicznej. Reformy 
te —  to stworzenie innego stylu gry i har­
monii zespołów, oraz ścisłej wierności hi­
storycznej dekoracyj i kostiumów. W tedy 
zaczęto zakładać włane przy teatrach ma- 
lamie, warsztaty dekoracyjne i kostiumer- 
nie, zrywając tym samym ze zwyczajem  
sprowadzania dekoracyj teatralnych i ko­
stiumów —  tandetnych zazwyczaj i banal­
nych —  z fabryk. Innymi słowy, zerwano z 
szablonem.

Następuje wzrost znaczenia teatrów  
prywatnych i niebywały rozkwit sztuki re­
żyserskiej (Brahm, Stanisławski, Rein­
hardt), która stała się odtąd najgorętszą 
propagatorką i opiekunką sztuki sceniczno- 
dekoracyjnej, rozwój aktorstwa w  kierunku  
maestrii słowa (Kainz, Bolesław Leszczyń­
ski, M oissi) i plastyki scenicznej (Duse, 
M odrzejewska), próby nowych stylów, 
teatr mas (Rosja, Niemcy) wyzyskiwanie

„Wcosy" dla młodzieży robotniczej

RADOSNE DNI
Poznań, w marcu.

Około ćwierć tysiąca dziewcząt i chłop­
ców, bądź to ze szkół dokształcających, 
bądź to z kół małozarobkującej młodzieży 
pracującej, podzielonych na większe i mniej 
sze grupy, spędziło po pełnych 12 dni w  gó­
rach w puszystym śniegu i naogół dopisu­
jącym w tym roku słońcu.

W ciągu tych radosnych dni, przemie­
rzono niejeden szlak narciarski, skąpano 
się w górskim powietrzu, doznano wrażeń, 
które wchodzą w  krew  tembardziej, że jest 
młoda, żądna wysiłku i ruchu.

Poznań, choćby się było doń przywią­
zanym  całem  sercem, jest w  długich miesią­
cach zimowych, miastem upośledzo­
ne  m, jeśli chodzi o obcowanie z naturą i 
sporty zimowe. Zdarza się —  bodaj, że co 
lat dziesięć —  iż przez 2— 3 tygodni, kró­
luje i u ras zima śnieżna i termometr prze­
stawia się na podzerową część swej skali, 
ale regułą przecież w tym naszym kapryś­
nym klimacie niżu europejskiego, jest z 1- 
ma czarna. Świat nękany pluchą, od 
czasu do czasu zabiela się jak pomalowany 
wapnem, ale maskarada zimowa trwa krót­
ko  i pod wpływem  zachodnich podmuchów, 

filmu dla podniesienia wyrazu scenicznego 
(Erwin Piscator), techniki (Tairow), ekspe­
rymentowanie w kierunku nawrotu do tra­
dycji „oommedia dell'arte" (W achtangow), 
wreszcie Literacki Teatr Eksperymentalny  
(Studio W ysockiej) i Teatr Polityczny (Ro­

sja).
Powracając do malarstwa scenicznego 

ostatnich trzech dziesiątek lat, wymienić 
należy kilku wielkich artystów  scenografów  
tej miary jak; Grodon Craig, Bakst, Stern, 
Normann i B. Geddes.

A teraz do samych dekoracyj. Jest po 
prostu pewna ilość najprzeróżniejszych płó­
cien, listew i dykt, według planu przez ar­
tystę dekoratora i jego techników staran­
nie do pracy przygotowana. Pierwszy etap 
pracy, to specjalne preparowanie płótna na 
malami, jaką posiada obecnie każdy teatr 
w  obrębie swych zabudowań. Na takim  płót­
nie, nabitym i odpowiednio przykrojonym, 
na podłodze wprawna ręka artysty, za po­
mocą długich, na drzewcach osadzonych 
pendzli, wyczarowuje wizje najwspanial­
szych gmachów  i najpiękniejszych krajobra­
zów, przyoblekając je w efektownym świe­
tle sceny  w  formy rzeczywistości. A  wszyst­
kie te feerie barwne uzyskuje się zwykłą 
farbą klejową. Stolarnie tymczasem przy­
gotowują konstrukcje drewniane do części 
plastycznych dekoracyj. Bardzo ważnym  
czynnikiem jest sceniczny aparat świetlny, 
wyrażający się w współczesnym teatrze w  

Fot PucińskL
Zygmunt Szpingier — dekoracja do „1001 nocy* — Straussa.

kończy słę zazwyczaj nagle, jak przyszła.
To też w  rńmie, okresie najwyższych wy­

siłków  umysłowych, przy osłabionym  rytmie 
życiowym, brak u nas tego fizycznego  
bodźca, który oddziaływa regeneracyj­
nie na psychikę ludzką. Brak też środków  
zastępczych: sztucznych lodowisk, krytych 
pływalń, hal tenisowych i t p.

Tymczasem tam, gdzie ziemia polska u- 
no«i się w górę, wypiętrza potężnym lu­
kiem od Beskidu Śląskiego po Karpaty 
W schodnie —  Południe  kraju ofiarowuje 
nam dary Północy. M amy ziemię w  
najlepszym śniegu, piękno w krajobrazie, 
przestrzeń nieograniczoną i niespodzian- 
ność w przeżyciach. To nasza ziemia z a- 
chwyceń narciarskich, rozkoszy  
wędrówek, podejść i zjazdów, najbardziej 
przestrzennego ze sportów lądowych, naj­
bardziej lotnego i uniesionego, nieporów ­
nanego pod względem śmiałości i pędu..

M amy zatem wszystko to, co kraje jak 
Szwajcaria i Szwecja, dla których ta sama 
dręcząca nas zima jest okresem rados­
nej ekspansji, źródłem tężyzny na ca­
ły rok. Zima, która w innych krajach wy­
cieńcza ludzi, przygotowując wzmożoną

Fot. PucińskL 
Zygmunt Szpingier znany i ceniony artysta 
malarz. Kierownik działu dekoracyjnego  

Teatru W ielkiego.

lampach, reflektorach, aparatach projek­
cyjnych i szeregu innych aparatur, jak aku­
stycznych i wywołujących różne złudzenia 
i efekty.

«

Ale powracajmy do naszego artysty, W  
pięknym artykule o dekoracjach scenicz­
nych Szpingiera, pisze malarz Jackowski o 
przeżyciach artysty, które podobnie jak u 
aktora - śpiewaka wypływają z samego ut­
woru, ze zrozumianej i wyczutej intencji 
autora. Na tej podstawie komponuje Szpin­
gier swój obraz sceniczny (inscenizację pla­
styczną) i dla tego żyje „jego" scena praw ­
dą, prawdą zrodzoną z połączenia malar­
stwa z utworem, stając się jego częścią in­
tegralną, gra harmonijnie i daje dojrzałą 
całość o niekłamanej sugestywnej sile. —

śmiertelność na wiosnę, staje się tam re­
zerwuarem sił i zdrowia.

W iemy, że wyjazd w góry jest dla nas 
kosztowny. Sama cena normalnego biletu  
kolejowego 3 klasy, tworzy równowartość 
14 dniowego pobytu osoby dorosłej w kom ­
fortowym pensjonacie. Zimowe obozy wy­
poczynkowe dla młodocianych, o których  
wspomnieliśmy na wstępie, są wyrazem  
inicjatywy, zasługującej na głęboką uwagę, 
jako zapoczątkowanie akcji społecznie 
doniosłej.

Z inicjatywy Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych i Państwowego Urzędu W . F. i 
P. W ., zapoczątkowano wysyłanie młodo­
cianych ludzi pracy do obozów wypoczyn­
kowych. Rekrutacją objęto najbiedniej 
szych z pośród ubezpieczonych w Ubez- 
pieczalniach Społecznych w całej Polsce. 
Koszty pobytu w obozie, pokrywają U- 
bezpieczalnie Społeczne z funduszów, prze­
znaczonych na profilaktykę. Należą tutaj 
koszt przejazdu do obozu, ekwipunku, mie­
szkania, wyżywienia i t. d. W obozie od­
bywa się kurs wychowania fizycznego i 
wychowania obywatelskiego, oraz szkole­
nie narciarskie.

W yrwani ze środowiska biedy, 
obrażającej nietylko organizm fizyczny, 
lecz niejako życie psychiczne młodej jed­
nostki, udają się grupami na krótki przy­
najmniej okres idealnego bytowa­
nia. Świeże powietrze, dobre odżywianie.
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X Fidz, ■w słuchany w  słow a i m uzykę, czuje 

ten  zw iązek i odbiera w rażenie bogatsze i 

pełn iejsze („K ultura" 1938  r. N r. 4).

Przestrzeń jest dla Szpingiera kw estią  

ważną, nie m niej obcy  jest m u  w ym iar m ałej 

sceny —  kam eralnej. Pysznie rozw iązał n. 

p, „W ieczór trzech  króli", G oldoniego „M i- 

randoline", oraz olbrzym ią ilość sztuk w y ­

staw ionych na szczupłej scenie T eatru Pol­

sk iego . W  „W ielk im " natom iast znalazł 

najidealn iejsze w arunki dla w yładow ania  

sw ego nieokiełznanego tem peram entu arty ­

stycznego i teren pracy , pełnej sam ozapar­

cia. B o zw ażyć m usim y, że kiedy zagrani­

czne teatry dysponują sztabem  w spółpra ­

cow ników  (inżynierów , artystów  - projek ­

todaw ców , m alarzy , kostium erów etc.), 

Szpingier robi inscenizację plastyczną w  

przeciągu tygodnia, przy w spółpom ocy —  

dokładnie —  fachow ca technicznego art. 

m alarza N ow ickiego , pom ocnika m alarskie ­

go  i 2  sto larzy . Jest rzeczą zagadkową, jak 

w przeciągu jednego sezonu (1935-36) pow­
stać mogło 280 nowych przezeń projektowa­
nych dekoracyj, do 54 sztuk wystawionych 

w obu teatrach poznańskich. Jest to  ta jem ­

nica niezbadana dla człow ieka teatru , a  

cóż dopiero  dla la ika.

O grom  pracy Szpingiera w  teatrach  po ­

znańskich nie da się na tym  m iejscu zilu ­

strow ać cyfram i, bądź ty tu łam i sztuk . W y ­

starczy fak t, że w  przeciągu bez m ała sze­

ściu  la t inscenizow ał w  O perze  na  now o  ca ­

ły żelazny repertuar, zaprow adzając zupeł­

nie now y system  dekoracyj plastycznych o  
silnych akcentach m alarsk ich , zastosow ał 

dekorację projekcyjną, kom ponow ał nie ­

zliczoną ilość kostium ów . W  żyw ej pam ięci 
m am y jeszcze prem iery obecnego sezonu: 

,Jjo lę", „A frykankę", „H olendra T ułacza", 

w znow ienia  „C zterech gburów ", „C arm ęn", 

„A idy", „C yganerii" i in .

G ra dekoracyj jest rów norzędną z grą  

W okalną artystów  —  i to  artystów  w ielk ie ­

go kunsztu . K to  w ie, czy  nie dom inuje dzi 

siejsza plastyka sceniczna nad niejednym  

z utw orów  słow a czy  m uzyki? N ieraz prze ­

cież w idzieliśm y słab izny , w  bogate opra ­
w ne ram y! B y m óc tego jednak dokonać, 

trzeba być tęg im  m ajstrem  palety , fan tastą  
i „człow iekiem  teatru", kulturalnym  i w y ­

chow anym  na w zorach w ielk ich scen eu ­

ropejsk ich .

Te wszystkie walory ma Szpingier, do­
wodem tego inscenizacje realizowane na 

scenach poznańskich w ostatnich paru la­
tach, a głównie w reprezentacyjnym teat­
rze muzycznym Wielkopolski.

PIEGI RADYKALNIE USUWA
niezastąpiony KREM „ORCHIDEA" wzglądnie KREM AKACJOWY 

zapobiega zaś ich tworzeniu KREM CYTRYNOWY.
Skórą odmładza rewelacyjna odżywka „HEMOGLOBIN" (ostatnia nowość)

„ŚWIT" Laboratorium Kosmetyków Higienicznych 
Or. J. ŚWITALSKIEJ

Warszawa, Aleje Ujazdowskie 37. Tel. 8.92.77 
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Poradniii kosme^ciny

O rozszerzonych porach skóry skutkiem łojotoku
Ł ojotok jest jedną z najdotk liw szych i 

zarazem  najczęściej spotykanych dolegliw o ­
ści skóry , ■. . . 1

C harakterystyczną zew nętrzną cechą  
ło jo toku jest tłusta , połyskliw a cera, C ała  
oow ierzchnia skóry  pokryta jest w ydzieliną  
gruczołów ło jow ych, obficie rozsianych w 
skórze. Stosow anie do nasilen ia chorobo ­
w ego skóry rozróżniam y ło jo tok I, II i III 
stopnia. Przy ło jo toku I stopnia skóra po ­
siada ty lko połysk i rozszerzone pory . 
Ł ojotok Ii-go stopnia odróżniam y w tedy, 
gdy pojaw iają się na skórze w ągry . Przy  
ło jo toku III stopnia w ystępują ponadto je ­
szcze krosty i plam y. ___

Jednym z najprzykrzejszych i najtru ­
dniejszych do  usunięcia  skutków  ło jo toku  są  
rozszerzone pory .

W  jak i sposób  tw orzą  się na  skórze?
T łuszcz z gruczołów  ło jow ych w  skórze  

w ydobyw a się nazew nątrz drogą specjal­
nych przew odów , zakończonych m ałym i 
otw orkam i, niew idocznym i dla oka bez u- 
życia szkła pow iększającego . N a, norm alnej 
skórze tw arzy pory te są tak m ałe, ze nie  
zw racają zupełn ie uw agi. Z aś przy ło jo toku  
skóry , gruczoły ło jow e produkują nadm ier­
ne ilości tłuszczu , kanalik i, które w yprow a­
dzają w ydzielinę ło jow ą na pow ierzchnię  
skóry , ulegają z konieczności m echaniczne­
m u rozszerzeniu . Jeśli w ydzielan ie się ło ju  
napotka po drodze przeszkody, które po ­
w odują  t. zw . zastó j w ydzieliny ło jo tokow ej, 
to w ów czas kanalik i w yprow adzające, a  
w raz z nim i i pory skóry osiągnąć m ogą  
w ym iary bardzo znaczne,

D o  rozszerzonych porów  przyczynia się  
rów nież dość pospolity przy skórze ło jo to-  
kow ej zabieg , a m ianow icie t. zw , w yciska ­
nie w ągrów . Jest to  sposób ze w szech  m iar 
niew skazany.

Z e w zględów  hig ien icznych bardzo  w ska  
zane jest delikatne usuw anie zaw artości 
kanalików  w skórze, jako czynnika draż ­
niącego , W  ten sposób zapobiegam y cho ­
ciaż na pew ien okres czasu pow staw aniu  
szpecących w ykw itów , w postaci czerw o ­
nych plam , krost i t. d. czyli trądzika, lub  
III stopnia ło jo toku .

W  jak i sposób  odbyw a  się ow o  usuw an  e  
zaw artości tłuszczu  z kanalików  skóry?

Z abieg pow yższy w ykonuje się drogą o- 
czyszczania chem icznego lub m echaniczne­
go. D o środków  oczyszczających chem icz­
nych należą płyn ton iczny ściągający pory , 
odpow iednie m ydła lecznicze, m leczka na  
ło jo tok i t. d. D o środków  m echanicznych , 
specjaln ie spreparow any piaseczek , otrąb- 
ki i przyrządy .

Z m niejszenie rozszerzonych porów nie  
należy do zabiegów  ła tw ych i często zda ­
rzyć się m oże, że zastosow anie środków  
oczyszczających , m ających na celu chern i-. 

czne lub m echaniczne usunięcie w arstw y  
tłuszczu z pow ierzchni skóry , nie dadzą  
,pozytyw nego rezultatu . W ów czas m ożną  
spróbow ać silnego złuszczeiua skóry przez  
w yw ołanie sztucznego zapalen ia skóry  
czyli t. zw . peeling .-P rzy zestarzałym  roz ­
szerzeniu porów  zdarzyć się m oże jednak , 
że i ten zabieg  nie da dostatecznego rezul­
ta tu , a jednak w tak ich razach odśw ieża  
skórę i odm ładza ją .

Jakie przyczyny  pow odow ać m ogą pow ­
stan ie ło jo toku?

D o najczęściej spotykanych przyczyn  
należą: 1) indyw idualna predyspozycja, 2) 
nieracjonalna  pielęgnacja skóry , 3) stosow a­
nie nieodpow iednich środków kosm etycz ­
nych, w reszcie 4) zaniedbanie. W szystk ie  
przyczyny ło jo toku nie zostały dotychczas  
bliżej zbadane i określone.

N auka lekarska  dow odzi jedynie, że ist­
nieje cały  szereg  przyczyn  pow staw ania ło ­
jo toku oraz chorób tow arzyszących m u. D o  
najcharakterystyczniejszych chorób tego 
rodzaju należy złe funkcjonow anie gruczo ­
łów  o w ew nętrznym  w ydzielen iu oraz cho ­
roby narządów  w ew nętrznych , jak np. ob ­
strukcje. ’ ’

Przy leczeniu w ew nętrznym ło jo toku  
w yniki daje  odpow iednio  zastosow ana dieta  
(unikanie  potraw  ostrych , przeso lonych , nad

(0 setna rocznicę imiercl ŚuitMB 
Zjazd chemików polskich w Wilnie

W  bieżącym  roku  przypada setna  
rocznica śm ierci Jędrzeja Śniadec ­
kiego, ojca w spółczesnej chem ii pol­
sk iej. D la upam iętn ien ia te j rocznicy  
IV  Z jazd C hem ików  Polsk ich w yzna­
czony został w  tym  roku do  W ilna, a  
część prac Z jazdu pośw ięcona będzie  
uczczeniu pam ięci w ybitnego m ęża. 
W ilno w yłoniło kom itet obchodu u-  
czczenia pam ięci Jędrzeja Śniadec­
kiego , złożony z przedstaw icieli tych  
gałęzi nauki, którym pośw ięcił się  
Śniadecki.

IV  Z jazd C hem ików  Polsk ich od ­
będzie się w  W ilnie w  dniach od  29

Osobliwy zegar
Przepowiada śmierć i chorobę

Z egar, który się sp ieszy lub opó ­
źnia, to rzecz zw ykła. A le żeby ist­
niał zegar, przepow iadający różne  
w ydarzenia, to praw ie nie do w iary . 
A  jednak zegar tak i istn ieje i stano ­
w i, przekazyw aną od praw ie 200 la t, 
z pokolenia na pokolenie w łasność 
pew nej rodziny , osiadłej w  A m eryce. 
Ilekroć ktoś z członków rodziny m a  
zachorow ać, um rzeć, lub ulec nie­
szczęśliw em u w ypadkow i, ?Q gar, K tó ­
ry chodzi z. nadzw yczajną .punktual­
nością, zaczyna się  opóźniać lub  sp ie- 

m iem ego używ ania alkoholu itd .). W  o*  
statn ich czasach dobre rezultaty dają bar­
dzo popularne obecnie głębokie przepłuki­
w anie je lit.

O statn io rów nież, w czasie badania  
przyczyn ło jo toku , zw rócono uw agę na  
w pływ  w itam in na cerę. B rak bow iem  nie ­
których w itam in w  pożyw ieniu m oże się  
fataln ie odbić na w yglądzie skóry .

Pragnąc uniknąć dalszych konsekw encji 
ło jo toku w  postaci rozszerzonych porów , 
w ągrów , krost, plam  i t. d. należy  zaw czasu  
uczynić w szystko m ożliw e, aby nie dopu ­
ścić do rozw inięcia się tych defektów .

N a szczęście przeprow adzone dotych ­
czas badania  nad  ło jo tokiem  dostarczyły  już  
obfitej ilości środków  i m etod zaradczych .

N ow oczesna kosm etyka lekarska robi 
dziś cuda .z zakresie m etod zabezpieczają ­
cych skórę przed tw orzeniem  się ło jo toku . 
D o  tego  celu  służą przede w szystk im  stoso ­
w ane w  gabinetach lekarsko - kosm etycz­
nych naparzania, naśw ietlan ia, m asaże, 
m aski ściągające i dezynfekujące itd .

Jedną  z najpew niejszych m etod  zw alcza­
nia ło jo toku jest rozpoczęcie zaw czasu ra ­
cjonalnej i system atycznie stosow anej pie­
lęgnacji skóry .

Dr, med. J. Świtalska.

czerw ca do  3  lipca  b. r. Z jazd , podob ­
nie jak i poprzednie (w 1922 r. —  
W arszaw a, .1929 r. —  Poznań i 1933  
r. —  L w ów ) — organizow any jest 
przez Polsk ie T ow arzystw o C hem icz­
ne. T egoroczny Z jazd będzie m iał na  
celu zarów no  przegląd dorobku pol­
sk iego w zakresie chem ii czystej 1 
stosow anej, jak rów nież w ażniejszych  
osiągnięć polskich na tle dorobku  
m iędzynarodow ego. W dziedzin ie  
chem ii stosow anej ośw ietlone będ^  
zagadnien ia m ateriałów zastępczych  
oraz postępów technicznych polsk ie­
go przem ysłu chem icznego!.

szyć. Przy czym , i to jest najciekaw ­
sze w łaśnie, opóźnian ie się zegara o- 
znacza z  reguły  czyjąś śm ierć  lub  nie­
szczęśliw y w ypadek, przyspieszenie 
zaś —  chorobę. Po  pew nym  czasie ze­
gar bez żadnej reperacji w raca do  
norm y. K ilkalkro łn ie, w  chw ili śm ier­
ci głów nych członków  rodziny , w  ze­
garze bez żadnej w idocznej przyczy ­
ny pękała sprężyna. .

l?0sobliw y zegarj?tał się . przedm io ­
tem  pow szechnego zain teresow ania 
okultystów  am erykańskich .

sport, pogadanki i rozryw ki —  potęgują  

siły fizyczne i m oralne do dalszej pracy .

- W ielu z nich po  raz pierw szy  w  życiu , za- 

znaje chw ilow ego w ytchnien ia i beztrosk i, 

odczuw a  bezpośrednio , że  jak iś czynnik  spo  
łeczny in teresu je się nim i, dba o ich  

dobro . ■
I tu taj w łaśnie kryje się w ielka w  a- 

g a tego m om entu społeczno - w ychow aw - 

. czego. G zem  w N iem czech zakro jona na  
olbrzym ią skalę „K raft durch Freu-  

d  e", czem  w łoska nie m niej im ponująca  
rozm achem i treścią „D  o  p  o  1 a  v  or  o", 

tern w  m iniaturze w  te j chw ili realizow ana  

u nas  .skrom nie in icjatyw a obozów  w ypo ­

czynkow ych dla m łodzieży pracującej.

Sądząc po rozm iarach —  około 1,200  
robotników i pracow ników m łodocianych  

obojga płci, ulokow ano  te j zim y w  obozach  
—  m am y w  obecnej fazie raczej do czynie­

nia z eksperym entem , aniżeli z ak ­
cją  w  należnym  tego  słow a znaczeniu . T rze­

ba jednak  w ierzyć, że uddły ten krok  zm u ­
si czynnik i odpow iedzialne do rozszerzenia  
ram  obecnej in icjatyw y. W spom niana „D o- 

polavoro" („Po pracy"), ulokow ała w  ubie­
g łym  roku 680.000 dzieci w  koloniach w a ­

kacyjnych . W  skrom nych m ożliw ościach  
polsk ich , znaleźć się pow inne sposoby na  
szybkie zdziesięciokro tn ien ie rekru tacji do  

obozów  w ypoczynkow ych. R adosne jest, że  

tak ie w łaśnie usiłow ania m  a  j ą m  i e  j s c  e. 

Z głaszają się bow iem  organizacje, dbające  

o zdrow ie sw ych członków , by naw iązać

współpracę z Urzędami Okręgowymi W. F. 
iP. W.

W Poznaniu w porozumieniu z Miejskim

K om itetem  W , F . i P . W ., obesłano  na pod ­

staw ie opin ii lekarza U bezpieczaln i m ło ­

dzieżą w  w ieku la t 16— 22, osiem  o  b  o ­

z ó  w  zim ow ych, oddzielnych dla chłopców  

i dziew cząt. R ekrutacja, odbyw ała się ze  

szkół dokształcających i zaw odow ych i 

w śród  m ałozarobkujących . W śród  tych  zna ­

leźli się pracow nicy fabryki M onopolu T y ­
toniowego, fabryki czekolady „Goplana",, 

firm y K ałam ajsk i, zakładów  St. Jóźw iaka  

i in . K olonie zainstalow ane zostały w  Po ­

ronin ie (12  uczestn ików ), Szczyrku (24 i 26), 

Istebnej (24), K uźnicach (35 i 52) i Z akopa­

nem  (52 , 27 i 33).
W yniki 12 dniow ego pobytu w  obo ­

zie (na podróż doliczono dalsze 2 dni), o- 

kazały się bardzo korzystne dla  
zdrow ia. Z bezpośredniej obserw acji w ie­
m y, że przeciętny przyrost na W adze ucze­

stn ików  przekraczał 2 kg na osobę.
D ośw iadczenie w szelk iego rodzaju ko ­

lon ii i obozów , dom ów  w ypoczynkow ych i 

w akacyj m ów i nam , że niosą dobro całko ­
w icie pozytyw ne. D ają bow iem  sam e  

plusy: w zm ocnienie sił fizycznych i m o ­

ralnych , zapobiegają pogłębian iu się cher- 

lactw a, a tern sam em oddalają niebezpie­

czeństw o  choroby, uczą w reszcie zasad  hy- 

g ieny , które naw et W  najgorszych w arun ­
kach m aterialnych m ogą być z pożytk iem  

przestrzegane. Są to szkoły obrony  
zdrow ia, poniew aż trw ale m obilizu ją  

troskę o rto , by w  w arunkach stałych trzy ­

m ać się w skazań  poznanych .
O czyw iście stałe podniesien ie zdrow ot­

ności klasy nieposiadających , m ożliw e jest, 
przez podw indow anie je j stopy  życlo-  

w  e  j. L ecz nim  to  nastąp i; trzeba robić c  o  

m ożliw e. Jednym  z tak ich środków  są

obozy  w ypoczynkow e  —  pierw szy pod  kaź- 
cjatyw a nad w yraz pożyteczna.

dym  w zględem  dodatn i eksperym ent i in i-

7 , Marian Mayętt
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I tak szczebiotała, a on. tak się do 

niej przymilał, że, sami rite wiedząc 
kiedy, zaszli na koniec przedmieścia 
do opuszczonej chatki, której drzwi 
murzynek otworzył kluczem, zawie­
szonym u pasa. Kobierce flamandz­
kie, tkane w różne wzory osób, które 
zda się oddychają, pokrywały ścia­
ny. U sufitu wisiały pająki z gałęzia­
mi ze szczerego srebra. Wygodne 
krzesła z genueńskiego aksamitu, o- 
zdobione złotymi frendzlami, hebanem 
i słoniową kością, stały obok spręży­
stych sof, powleczonych mńrą wenec­
ką. Tybald na to wszystko jednak 
nie zważał, widział tylko. Orlandynę 
i oczekiwał rozwiązania dziwnej przy 
godv.

Tymczasem murzynek przyszedł 
nakryć do stołu i TybaM wtedy do 
piero spostrzegł, że nie było to dziec­
ko, jak z razu sadził, ale staiy, czar­
ny karzeł obrzydliwej postaci Wsze­
lako mały człeczek przyniósł rzeczy, 
które wcale nie były brzydkie. Na­
przód wielki złocony półmisek, na 
którym kurzyły się cztery kuropa­
twy, smakowite i wybornie przyrzą­
dzone. pod pachą zaś niósł flaszkp 
alikantu. Zaledwie Tvbald podjadł ’ 
napił się, wnet czuł jakydybv osńeó 
krążył mu po żyłach. Co do Orandv- 
ny ta mało jadła, ale cia.yle poglądała 
na swego wc^Ałb'esiadnika, raz rzu- 
caiac mu czv * i niewinne spojrzenia, 
to znowu wpatrując się weń tak zło- 
śliwemi orzvma. że młodzieniec mie­
sza1 się wyraźnie.

Nakoniec murzvnek przyszedł 
sprzątnąć ze stołu. Wtedy Orlandv- 
na wzięła Tybalda za rękę i.rzekła:

— .Także, mój luby, spędzimy ten 
wieczór?

Tvbald nie wiedział co na to od- 
pow:eazieć.

— Przychodzi mi newna myśl: — 
mówiła dalej — widzisz to wielkie 
zwierciadło? Chodźmy stroić w niem 
minv, jak to n;e?dvś czyniłam w zam 
ku Sombre - Roche.

Orlandyna przysunęła krzesło, po­
sadziła Tybalda i zaczęła doń uśmie­
chać się w zwierciadle. Następnie 
gładziła mu czoło, bawiła z pierście­
niami je?o włosów, wreszcie zarzuci­
ła mu śnieżne je<ro ramiona na szyję 
i przytuliła do piersi. Tybald odcho­
dził od zmysłów, zaćmiło mu się w o- 
czach. krew biła w nim gwałtownie, 
upojony nieopisana rozkoszą, objęł 
k’b-'ć znchwvcafacei istoty; ale w tej 
chwili doznał uczucia, jak e-dyby kto 
szpony zapuszczał mu w szyję.

— Orlandyno! — zawołał — Orlan 
dyno, co to ma znaczyć?...

Nie było już Orlandvny; Tybald 
ujrzał w jej miescu okropne, niezna­
ne mu dotąd kształty.

— Jam nie Orlandvna — krzyknął 
potwór straszliwym głosem — jam 
Lucyperl...

Tybald chciał wezwać Zbawiciela 
na pomoc, ale szatan, który odgadł 
jego zmysł, schwycił go zębami za 
gar -?© i nie pozwolił wymówić tego 
świętego imienia.

Nazaiutrz wieśniacy, idący na 
tar<y do Lvonn usłyszeli w opuszcza­
nej rozwalinie, która służyła za kost­
nice ieki i narzekania. Weszli i zna­
leźli Tybalda. leżącego 1 trzymające­
go w objęciach kościotrupa. Wzięli 
go, zanieśli do miasta i nieszczęśliwy 
de la Jacpuiere poznał swego syna.

Położono go na łóżku, wkrótce 
Tybald zdawał się przychodzić do 
zmysłów i słabym i prawie niezrozu­
miałym głosem rzekł:

— Otwórzcie drzwi temu święte­
mu pustelnikowi, otwórzcie czemprę- 
dzej.

Z początku nie zrozumiano go, o- 
tworzono jednak drzwi i ujrzano 
wchodzącego szanownego zakonnika, 
który rozkazał, aby go zostawiono

sam na sam z Tybaldem. Uczyniono 
zadość jego żądaniom i drzwi za nim 
zamknięto.

Długo słyszano jeszcze napomina­
nia pustelnika, na które Tybald od­
powiadał mocnym głosem:

— Tak jest mój ojcze, żałuję za 
grzechy i całą nadzieję pokładam w 
miłosierdziu Boskiem.

Wreszcie, gdy wszystko ucichło, o- 
tworzono drzwi. Pustelnik znikł, Ty­
bald zaś leżał umarły z krucyfiksem 
w rękach.

• ••

Zaledwie tę historię skończyłem, 
gdy wszedł kabalista i zdawał się 
chcieć wyczytać z moich oczu wraże­
nie, jak' zo doświadczyłem. Wpraw- 

.dzie przygody Tybalda mocno mnie

Dzień jedenasly
Rebeka obudziła mnie. Otworzy­

łem oczy, spostrzegłem piękną Izra- 
elitkę, siedzącą na mem łóżku i trzy­
mająca moja rękę w swych dłoniach.

— Zacny Alfonsie — rzekła — 
chciałeś wczoraj znienacka dostać się 
do dwóch cyganek, ale krata od po­
toku była zamknięta. Przynoszę ci 
klucz od niei. Jeżeli i dziś pokażą się 
przed zamkiem, proszę cię. abyś po­
szedł za niemi nawet do ich obozu. 
Zaręczam ci, że uszczęśliwisz mego 
brata, jeżeli zdołasz donieść mu o 
nich coś nowego. Co do mnie — do­
dała z tęsknota — muszę oddalić się. 
Mój los. moi'9 dziwaczne przeznacza­
nie wymagają tego odemnie.. Ach, mój 
ojcze, dla czegóż nie uczyniłeś mnie 
podobną do reszty śmiertelnych? czu- 
ję że jestem zdolniejsza kochać w 
rzeczywistości niż w zwierciadle.

— Co chcesz rozumieć przez to ko 
chanie w zwierciadle.

— Nic... nic —- przerwała Robeka 
— dowiesz się o tern kiedyś. Teraz 
żegnam cię, do widzenia.

Żydówka oddabła sie, mocno wzru 
szona, ja zaś mimowolnie pomyślałem 
że z trudnością potrafi być stała dla 
dwojga niebiańskich bliźniąt, którym 
była przeznaczoną za małżonkę, jak

Historia Menipa Lycejczyka

Żył raz w Koryncie dwudziesto­
pięcioletni Lyceiczyk. dowcipny i u- 
rodziwy, nazwiskiem Menip. Opowia­
dano V’ mieście, że kochała się w nim 
jakaś bogata i piękna cudzoziemka, 
z którą zawarł znajomość. Spotkałem 
ją na drodze, wiodącej do Kenkrei; 
nieznajoma wdzięcznie zbliżyła się 
ku niemu i rzekła:

— O Menipie, oddawna już cię ko­
cham; jestem Fenicjamką i mieszkam 
na końcu najbliższego przedmieścia 
Koryntu. Jeżeli chcesz przyjść do 
mnie, usłyszysz mój śpiew i napijesz 
się wina, jakiegoś jeszcze nigdy w 
życiu nie kosztował. Nie potrzebu­
jesz obawiać się żadnego spółzalot- 
nika; znajdziesz mnie zawsze tak sa­
mo wierną, jak ja uważam cię za 
uczc’wego.

Młodzieniec, jakkolwiek z natury 
umiarkowany, nie umiał oprzeć się 
tym słodkim słowom, wychodzącym z 
koralowych ust i całą duszą przywią­
zał się do nowej kochanki.

Gdy Apollonius poraź pierwszy 
ujrzał Menipa, zaczął spoglądać na 
niego jak rzeźbiarz, który chce wy­
kuć jego popiersie; następnie rzekł 
mu:

— Młodzieńcze, pieścisz się z wę­
żem, który otacza cię zdradliwymi 
sploty.

Zdziwiła Menipa ta szczególniej­
sza mowa, ale Apollonius pokrótce 
dodał:

— Kocha cię kobieta, która nie 
może być twoją małżonką. Czy my-

zadziwiły, ale nie chciałem tego Po­
kazać i odszedłem do siebie. Tu zno­
wu zacząłem zagłębiać się we własne 
wypadki i prawie dawać wiarę, że sza 
tany dla złudzenia mnie ożywiły tru­
py dwóch wisielców i że kto wie, czy 
nie byłem drugim Tybaldem.

Zadzwoniono na obiad. Kabalista 
nie przyszedł do stołu. Wszyscy zda­
wali się być roztargnionymi, może dla 
tego, że sam nie mogłem zebrać my­
śli.

Po obiedzie wyszedłem na taras. 
Cyganie z całym obozem znacznie już 
byli oddalili się od zamku. Niepojęte 
cyganki wcale się nie ukazały; tym­
czasem noc już zapadała i udałem się. 
do mojej komnaty. Długo czekałem 
na Rebekę, ale tym razem napróżno 
i nareszcie usnąłem.

ml to jej brat oświadczył.
Wyszedłem na taras; cyganie da­

leko już byli odeszli od zamku. Wzią­
łem książkę i biblioteki, ale nie mo­
głem długo czytać. Byłem roztargnio­
ny i miałem głowę zaprzątniętą czem 
innem. Nareszcie dano znać do sto­
łu. Rozmowa, jak zwykle, toczyła się 
o duchach, widmach i upiorach. Go; 
spodarz mówił nam, że starożytni 
mieli o nich pomieszane pojęcia i 
znali je pod nazwiskiem empuzów, 
lar? i lamyów. ale że dawni kabali- 
ści równie byli mądrzy, iak dzisiejsi, 
jakkolwiek znano ich tylko pod mia­
nem filozofów, które było im wspól­
ne z wielu ludźmi, niemającymi żad­
nego wyobrażenia o naukach herme­
tycznych. Pustelnik wspomniał o Si­
monie czarnoksiężniku, ale Uzeda u- 
trzymywał że Apollonius z Thyan- 
ny zasługuje na sławę najbieglejsze- 
go kabalisty z owych czasów, ponie­
waż zdobył niesłychaną władzę nad 
'’ałym światem pandemonlstycznvm. 
To mówiąc, poszedł wyszukać Filo- 
strata, wydanego r. 1608 nrzez More­
la, rzucił okiem na tekst grecki i bez 
najmniejszego wahania jął czytać w 
czyetym hiszpańskim języku co na­
stępuje: 

ślisz, że cię ko ha prawdziwie?
— Istotnie — odparł młodzieniec

— jestem pewny jej miłości.
— I ożenisz się z nią? — rzekł A- 

pollonius.
— Dla czegóż nie miałbym ożenić 

snę z kobietą, którą tak szalenie ko­
cham.

— Kiedyż się odbędą zaślubiny?
— Być może jutro — przerwał 

młodzieniec.
Apollonius zapamiętał czas biesia­

dy i &dy goście zebrali się, wszedł do 
komnaty, mówiąc:

— Gdzież jest piękną gospodyni 
tej uczty?

— Jest tu — niedaleko — odpo- 
widział Menip, poczem wstał nieco 
zapłoniony.

Hisłoria hlozo

Stał w Atenach dom obszerny i 
zdaty do zamieszkania, ale osławiony 
i opuszczony. Nieraz śród ciszy noc­
nej słyszano w nim brzęk żelaza, u- 
derzającego o żelazo, a skoro pilniej 
nadstawiano uszu, szczęk łańcuchów, 
który zdawał się naprzód dochodzić 
z daleka, następnie coraz się przybli­
żał. Niedługo potem widziano zjawi­
sko, coś nakształt wychudłego i po­
krzywionego starca, z długą brodą, 
najeżonymi włosami i kajdanami na 
rękach i nogach, któremi straszliwie 
potrząsał. Obrzydłe to widmo pozba­
wiało snu mieszkańców, ciągle zaś

fa AlLenagory

bezsenności sprowadzały choroby 
smutnie się kończące. Śród dnia bo­
wiem, jakkolwiek widma nie było, 
wrażenie jednak okropnego widoku 
ciągle stało przed oczyma i najśmiel­
szych przejmowało strachem. Nare­
szcie opuszczono dom i zostawiono 
go całkiem widmowemu zjawisku. 
Wszelako wywieszono napis, oznaj­
miający chęć właściciela do odnaję­
cia lub sprzedania bezużytecznej bu­
dowli w nadziei, że jaki nieznajomy, 
nlewiedzący o przerażających prze­
szkodach, łatwo da się oszukać.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

Apollonius tak dalej mówił:
— To złoto, srebro i ozdoby tej 

komnaty, do koło należą? do ciebie 
czy do tej kobiety?

— Do tej kobiety — rzekł Menip 
— ja prócz mego płaszcza filozofskie- 
go, nic więcej nie posiadam.

Wtedy Apollonius zwrócił się do 
biesiadników:

— Czy widzieliście kiedy ogrody 
Tantala. które są a przecież nie są?

— Widzieliśmy je w Homerze — 
odpowiedzieli — • gdyż sami nie zstę­
powaliśmy do piekieł.

Naówczas Apolonius rzekj im:
— Wszystko, co tu widzicie, po­

dobne jest do tych ogrodów. —- 
Wszystko to jest tylko czczem mami- 
dłem, nie zaś rzeczywistością. I aże­
by was przekonać o prawdzie moich 
słów, dowiedzcie się, że ta kobieta 
jest jedną z empuzów czyli pospolicie 
zwanych larw lub lamyów. Wiedźmy 
te nietylko są chciwe uniesień miłos­
nych, ile mięsa ludzkiego i ponętami 
rozkoszy wabią tych, których chcą 
pożreć.

— Mógłbyś nam coś rozsądniejsze­
go powiedzieć — przerwała mniema­
na Fenicjanka i, zarumieniona od 
gniewu, poczęła wygadywać na filo­
zofów i nazywać ich szaleńcami. W 
tem Apollonius wymówił kilka słów i 
nagle znikły naczynia złote i srebrne 
i ozdoby komnaty. Również cała słu­
żba przepadła w mgnieniu oka. Na; 
tenczas empuza udała, że płacze i 
błagała Apolloniusa, aby przestał ją 
męczyć, ale ten, wcale nie zważając 
r^ jej prośby, napierał ją coraz moc­
niej, tak że nareszcie wyznała, kim 
była, że nie szczędziła wszelkich roz­
koszy dla Menipa, aby go potem po­
żreć i że przede wszystkim smako­
wała w młodych ludziach, których 
krew dodawała jej zdrowia.

— Sądzę — rzekł pustelnik — że 
chciała ona pożreć raczej duszę, niż 
ciało Menipa i że ta empuza była po 
prostu szatanem pożądliwości; wsze­
lako nie pojmuję, tych słów, które 
nadawały taką potęgę Apolloniusowi 
Przecież filozof ten nie był chrześci­
janinem i nie mógł używać straszli­
wej broni, jaką Kościół złożył w na­
szych rękach; nadto starożytni, jak­
kolwiek mogli pod pewnym względem 
zawładnąć złymi duchami przed na­
rodzeniem Chrystusa, atoli krzyż, na­
kazawszy milczenie wszelkim wyro­
czniom, tem bardziej wyzuł z potęgi 
bałwochwalców. Sądzę więc, że Apol­
lonius nie tylko nie był w stanie wy­
pędzić najmniejszego szatana, ale na­
wet nie miał żadnej władzy nad o- 
statnim z duchów, widziadła te bo­
wiem pokazują się na ziemi na Bożem 
dozwoleniem i to zawsze prosząc się 
o msze, których, jak wiecie, zupełnie 
nie znano za czasów pogańskich.

Uzeda był przeciwnego zdania; u- 
trzymywał, że poe-anie równie jak 
chrześcijanie bywali nagabywani 
przez złe duchy, chociaż powody na­
wiedzeń mogły być wcale odmienne 
i aby dowieść tego, o czem mówił, 
wziął książkę z listami Pliniusza i 
zaczął czytać co następuje:
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1 9 1 3  k s . L a u b itz  o b c h o d z ił s re b rn v  ju  
b ile u s z k a p ła ń s tw a . Z d u m ą m ó g ł  
s n o g lą d a ć n a s w o je  d z ie ło . P o d c z a s  
W o jn y  Ś w ia to w e j k s . L a u b itz la k o  
p re z e s Z w . K a p ła n ó w  „ U n ita s “  s ta n ą ł 
n a  c z e le a k c ji ja łm u ż n io z e j n a  rz e c z  
d o tk n ię ty c h  w o jn ą P o la k ó w  w  K o n ­
g re só w c e .

P o p o w s ta n iu P o lsk i K s . K a rd y n a ł  
P ry m a s D a lb o r  p o w o ła ł k s . b is k u p a  L a u ­
b itz a  d o  G n ie z n a , m ia n u ją c g o  z a ra ­
z e m  p re p o z y te m  k a p itu ły  m e tro p o li­
ta ln e j , p ro to n o ta r iu s z e m  a p o s to ls k im  
i w ik a riu s z e m  g e n e ra ln y m  g n ie ź n ie ń ­
s k im .

K o le b k a p a ń s tw o w e j m y ś li n a ro ­
d o w e j o d d a w n a c z e k a ła n a  s w e g o  
re s ta u ra to ra . N o w o m ia n o w a n y g o ­
s p o d a rz  g ro d u  L e c h a  z n a la z ł p o trz e b ­
n e ś ro d k i i s p o so b y , b y  tę  s k a rb n ic ę  
d a w n e j w ie lk o ś c i i s ła w y  n a ro d o w e j 
o d re s ta u ro w a ć  i p o k a z a ć z s tro n y  

m a ło  z n a n e j n ie ty lk o  c a łe j P o ls c e , a -  
le  i c a łe m u  ś w ia tu .

D o k u m e n te m  k u r i i rz y m sk ie j z  

d n ia  8 . 1 1 . 1 9 2 4 z a m ia n o w a n y z o s ta ł  
b is k u p e m  ty tu la rn y m  w  J a s s a c h  (R u ­
m u n ia ) i s u f ra g a n e m  g n ie ź n ie ń sk im .  
S a k rę  b is k u p ią  p rz y ją ł 1 8 . I . 1 9 2 5  r .  
Z  c h w ilą  o trz y m a n ia s a k ry  b isk u p ie j  
o b o w ią z k i k s . L a u b itz a p o w ię k s z y ły  
s ię . Z  c a ły m  z a p a łe m  o d d a ł s ię s w e j 
p ra c y  z n a jd u ją c  w  n ie j u k o je n ie . 0 -  
s ta tn im  je g o d z ie łe m je s t m u z e u m  
d ie c e z ja ln e (o b e c n ie  n a  u k o ń c z e n iu ) .  
Z a  t ru d y  s w e  d o c z e k a ł s ię  o d z n a c z e ń ,  
a  m ia n o w ic ie z o s ta ł m ia n o w a n y  a s y ­
s te n te m  t ro n u p a p ie sk ie g o  i h ra b ią  
rz y m s k im . W  r . 1 9 3 5 g d y  O . E fre m  
p rz y s tą p ił d o  o z d o b ie n ia  w n ę trz a  b a ­
z y lik i g n ie ź n ie ń sk ie j p ła s k o rz e ź b a m i,  
J . E m . K s . K a rd y n a ł H lo n d p o le c ił  
w y k o n a ć  m e d a l c e le m  u p a m ię tn ie n ia

Z n fti) u lam cn ie d o K ościo ła ic C ielą ;
K o ś c ió ł p a ra f ia ln y  w  C ie lc z y  p o w . ja ro ­

c iń sk ie g o s ta ł s ię z n ó w  o f ia rą w ła m a n ia .  

N ie z n a n i s p ra w c y  w y c ię li w  d rz w ia c h z a ­

k ry s t i i d u ż y o tw ó r , k tó ry m  d o s ta l i s ię d o  

w n ę trz a  ś w ią ty n i . N ie z n a la z łs z y  n ic  w  z a ­

k ry s ti i z a b ra l i k lu c z e i w e sz li d o  k o ś c io ła , 

g d z ie o g ra b il i s k a rb o n k ę ś w . A n to n ie g o .  

N a s tę p n ie  o tw o rz y li ta b e rn a k u lu m  i z a b ra ­

l i s ię  d o  ro z b ija n ia  s k ry tk i  ło m e m  ż e la z n y m .

Z  p o w o d u  d o k u c z liw e ! c h o ro b y  

p o lic ja n t p o z b a w ił s *ę ż y c ia
W  u b ie g łą  ś ro d ę p o p e łn ił s a m o ­

b ó js tw o  w  B y d g o s z c z y  p rz y u l. T o ­
ru ń s k ie j 1 0 2  w y s trz a łe m  z e re w o lw e ­
ru  s łu ż b o w e g o  s ta r s z y  p o s te ru n k o w y  
T V . k o m is a r ia tu W ła d y s ła w  R a p ic k i .  
J e s z c z e w c z o ra j w  g o d z in a c h  p o ra ń : 
n y c h R a p ic k i p e łn ił s łu ż b ę p o d c z a s  
ta rg ” n a S ta ry m  R y n k u , le c z o k o ło  
g o d z . 1 1 z p o w o d u c h o ro b y  d a ł s ię  
z w o ln ić  z e  s łu ż b y  i u d a ł s ię  d o  d o m u

W y k o rz y s tu ją c  p o g o d z . 1 w  p o ­
łu d n ic c h w ilo w ą n ie o b e c n o ś ć ż o n y  
k tó ra  u d a ła  s ię  p o  z a k u p y  d o  s k ła d u  
k o lo n ia ln e g o , p o s te ru n k o w y , z n a jd u ­
ją c s ię s a m  w  p o k o ju , p o d c z a s g d y  
d z ie c i w  ty m  c z a s ie b y ły  w  k u c h n i,  
p rz y ło ż y ł lu fę  p is to le tu  d o  s e rc a  i w y  
s trz e l ił . Ż o n a , w ra c a ja c d o  d o m u , u -  
s ły sz a ła  h u k  s p o w o d o w a n y  w y s trz a -

T rz e rh  z a m a s k o w a n w h  b a n d v lf iw  

u s iło w a ło  d o k o n a C  ro z b o Z u
M ie sz k a ń c ó w  W o li W a p o w s k ie j p o w .  

m o g ile ń s k ie g o  o b ie g ła w c z o ra j w ie ś ć o  d o ­

k o n a n iu w  c z w a r te k ro z b o ju n a ro d z in ie  

D o m a g a ls k ie g o , w ła ś c ic ie la re s ta u ra q i i  

s k le p u k o lo n ia ln e g o  w  te j s a m e j m ie js c o ­

w o ś c i. W ie c z o re m  o k o ło g o d z . 7 -e j w p a -  

d ło d o  re s ta u ra c ji t r z e c h  z a m a s k o w a n y c h  

i u z b ro jo n y c h b a n d y tó w . B a n d y c i w id z ą c ,  

iż D o m a g a lsc y  s ą  ty lk o  s a m i, rz u c il i s ię  n a  

n ic h  c e le m  ic h s te ro ry z o w a n ia . P o d c z a s

K R O N IK A K U J A W

s ia rc z o n ą p rz e ®  w ła ś c ic ie l i n ie ru c h o m o ś c i  
d la b e s ro b o tn y c h , n ie z o s ta ły u w z g lę d n io n e  
p rz e z  R a d ę M ie js k ą . Z  k o le i ra d n y  p . W ró ­
b le w s k i. ja k o g e n e ra ln y re fe rn t , o m ó w ił  
b u d ż e t a d m in is tra c ji g łó w n e j i z a k ła d ó w  o -  
p ie k u ń c z y c h  o ra z  z a z n a jo m ił R a d ę M ie jsk ą  
z p o c z y n io n y m i p o p ra w k a m i p rz e z k o m is ję  
f in a n s o w ą . B u d ż e ty e le k tro w n i, g a z o w n i, 
w o d o c ią g ó w  i t r a m w a jó w  re fe ro w a ł ra d n y  
p P o liń s k i , a  b u d ż e t R z e ź n i m ie js k ie j , ta r ­
g o w ic y , z a k ła d u  c z y s z c z e n ia m ia s ta i z a k ła  
d u  k a n a liz a c y jn e g o  ra d n y  G ło w a c k i. D łu ż ­
s z e p rz e m ó w ie n ie o s y tu a c ji g o s p o d a rc z e j  
m ia s ta i o g ó ln ą c h a ra k te ry s ty k ę n o w e g o  
b u d ż e tu  w y p o w ie d z ia ł p re z y d e n t p . J a n k o w ­
s k i , p o c z y m  ro z p o c z ę ła s ię d y s k u s ja . B u d ­
ż e t a d m in is tra c y jn y  w  w y d a tk a c h i d o c h o ­
d a c h  z w y c z a jn y c h w y n o s i 1 .4 0 2 .6 7 3 ,8 0 z ł , w  
w y d a tk a c h i d o c h o d a c h n a d z w y c z a jn y c h  
4 1 6 .5 0 0 z ł , b u d ż e t z a k ła d ó w  o p ie k u ń c z y c h  
2 2 .8 1 9 ,8 4  z ł , w  w y d a tk a c h  i d o c h o d a c h  z w y ­
c z a jn y c h , b u d ż e t E le k tro w n i M ie jsk ie j —  
5 9 8 .8 0 b z ł , w  n a d z w y c z a jn y c h  —  4 7 .0 0 0 z ł , _ _ _ _
b u d ż e t M ie js k ic h T ra m w a jó w E le k try c z -1  s p o k o jn a ; p a s te w n e  i in n e  1 7 1 to n , te n d e n -  
n y c h w  w y d a tk a c h  1 d o c h o d a c h tw y c z a j-1  c ja  s p o k o jn a .

O g ó ln y o b ró t 2 2 4 0 to n , w  
2 4 2 to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ;  
te n d e n c ja o ż y w io n a , ję c z m ie ń 4 8 3 to n , te n ­
d e n c ja  s ła b a ; o w ie s 1 1 0  to n , te n d e n c ja  le k k o  
z w y ż k o w a ; p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 5 5 7 to n ,  
te n d e n c ja s p o k o jn a ; n a s io n a 1 G 4 to n . te n d .

lnourocłau>

—  Z  p o s ie d z e n ia  R a d y  M ie js k ie j . N a  o s ta ­
tn im  p o s ie d z e n iu  R a d y  M ie jsk ie j w  In o w ro ­
c ła w iu u c h w a lo n o b u d ż e t m ia s ta . N a p o ­
c z ą tk u p o s ie d z e n ia R a d y M ie jsk ie j z a b ra ł  
g ło s ra d n y P rz y b y ls k i, k tó ry w e z w a ł ra d ­
n y c h d o u c z c z e n ia p rz e z p o w s ta n ie z a m o r ­
d o w a n e g o  w  L u b o n iu  ś p . k s . S tre ic h a . W  
o d p o w ie d z i k rz y k n ą ł ra d n y  K ie łb a s ie w ic z  z  
P P S ., ż e to  je s t p ro w o k a c ja . Z  k o le i z a b ra ł  
g ło s p re z . J a n k o w s k i, k tó ry  p o p a r ł w n io s e k  
ra d n e g o P rz y b y lsk ie g o . R a d n i p o w s ta l i i 
u c z c ili c h w ilą  m ilc z e n ia  z m a r łe g o  k a p ła n a .  
N a s tę p n ie  n a  p o s ie d z e n iu  ta jn y m  o m a w ia n o  
p rz e z b lisk o  3  g o d z in y s p ra w ę u p o s a ż e n ia  
k ilk u  w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  m ie js k ic h . U w a ­
g i i s p o s trz e ż e n ia  d o  b u d ż e tu  p . d r . M ie ro ­
s ła w s k ie g o  i 4 6  w ła ś c ic ie l i d o m ó w , d o m a g a ­
ją c e s ię o b n iż k i c e n y z a w o d ę o 1 0 g r n a  
m e trz e s z e śc ie n n y m z a m ia s t d o ty c h c z a s  
p o b ie ra n y c h 3 5 g ro sz y , o b n iż e n ia c z y n s z u  
d z ie rż a w n e g o  c a  w o d o m ie rz e  o  5 0  p ro c e n t i 
je d n o c z e s n ą  b o n if ik a tę  o p ła tę z a w o d ę , d o -

1 0 -1  e c ia  s a k ry  b is k u p ie j s w e g o  z a s łu -*  
ż o n  e g o  s u f ra g a n a .

D z ię k i J . E . k s . b is k u p o w i L a u b i^  
tz o w i G n ie z n o  z p o w ro te m  s ta ło  s i /ę  
s k a rb n ic ą n a s z y c h  n a ro d o w y c h p a ­
m ią te k i z o s ta ło  u d o s tę p n io n e d /la  
l ic z n y c h  w y c ie c z e k  i p ie lg rz y m e k . W  
z w ią z k u  z e s w o im  ju b ile u sz e m  J . E .  
k s . b is k u p  L a u b itz  o f ia ro w a ł m ia s tu  
5 0 .0 0 0 z ł . , p rz e z n a c z a ją c  tę  s u m ę n a  
b u d o w ę  m ie s z k a ń  d la  b e z d o m n y c h  ro ­
d z in ro b o tn ic z y c h .

W e  w s z y s tk ic h  p o c z y n a n ia c h  k s . b if tk u  
p a  L a u b itz a p rz e b ija ła m iło ś ć d o  s w y ^ h  
p o w ie rz o n y c h m u  o p ie c e o w ie c z e k . M i­
ło ś ć  ta  z n a la z ła  p o d a tn y  g ru n t i W ie r  
n i w  d n iu ju b ile u sz u z a s łu ż o n e g o  i  
k o c h a n e g o  k s . b is k u p a ś lą p o k o rn e  
m o d ły  d o  S tw ó rc y , b y  ja k n a jd łu ż e j  
z a c h o w a ł g o  p rz y ż y c iu n a  c h w a łę  
B o ż ą .

S iln a  b u d o w a  s k ry tk i n ie  p o z w o liła  im  je d ­

n a k  ro z b ić  je j .

ś w ię to k ra d c y  z ło c z y ń c y  u s z li w ię c  z  k o - ,  

ś c io ła , z a b ie ra ją c  z ra b o w a n e  p ie n ią d z e  o ra z  

b u te lk ę  w in a m s z a ln e g o .

D ru g ie  ju ż w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  o k ra  

d z e n ie  k o śc io ła  w  C ie lc z y  w y w o ła ło  w ś ró d  

p a ra f ia n  d u ż e  w ra ż e n ie .

łe m  i p rz e s tra sz o n a p o b ie g ła d o  p o ­
k o ju , g d z ie  z a s ta ła  le ż ą c e g o  n a  p o d ło ­
d z e m ę ż a z s ła b y m i o z n a k a m i ż y c ia .  
Z a w e z w a n ą k a re tk ą  p o g o to w ia  p rz e ­
w ie z io n o  R a p ic k ie g o  d o  s z p ita la  m ie j­
s k ie g o , le c z w d ro d z e d o s z p ita la  
z m a r ł , ta k , ż e z w ło k i p rz e w ie z io n o  
p ó ź n ie j d o  k o s tn ic y

T ra g ic z n ie z m a r ły  p o lic ja n t l ic z y ł  
la t 4 4  i o s ie ro c ił ż o n ę o ra g  c z w o ro  
d z ie c i . N a js ta r s z y c h ło p ie c l ic z y la t  
1 7 . a ‘ n a jm ło d s z e  d z ie c k o  m a  d o p ie ro  
d w a la ta . P rz y c z y n ą ro z p a c z liw e g o  
k ro k u  p o s te ru n k o w e g o  b y ła  d o k u c z li­
w a  c h o ro b a . W  s w y m  n o ta tn ik u  s łu ż ­
b o w y m  R a n ic k i n a  k ró tk o  p rz e d  4 m ie r  
c ią z a p is a ł: „ Z p o w o d u ’" •z e w le k łe j  
c h o ro b y  a s tm y  p o p e łn ia m s a m o b ó j-  

s tw o “ .

s z a m o ta n ia  s ię z b a n d y ta m i i s ta w ia n ia o -  

p o ru , 5 5 - le tn ia D o m a g a ls k a  z d o ła ła  w y b ie c  

n a u lic ę  i w s z c z ę ła  a la rm .

B an d yci rzu cili się d o u cieczk i.

N a  m ie jsc e w y je c h a ła  p o lic ja  z k o m isa ­

rz e m  p o w . K o m e n d y  P . P . n a  c z e le , o ra z  z  

p s e m  p o lic y jn y m  „ G re ife m " . J a k ś la d y  

w s k a z u ją , b a n d y c i u lo tn i l i s ię w  k ie ru n k u  

b . K o n g re s ó w k i.

n y c h  6 0 .5 2 0  z ł . a  w  w y d a tk a c h  i d o c h o d a c h  
• if a d z w y c z . 1 0 .0 0 0 z ł , b u d ż e t G a z o w n i M ie j­
s k ie j w  w y d . I d o c h . z w y c z . 2 6 8 .4 3 6  z ł . a  n a d ­
z w y c z a jn y c h  —  1 0 .0 0 0 z ło ty c h ; b u d ż e t W o d o  
ic ią g ó w M ie jsk ic h z w y c z . —  2 8 5 .^ 1 3 .2 0 z ł , 
/n a d z w y c z a jn y —  5 4 -5 0 0 z ł . b u d ż e t Z a k ła d u  
'K a n a liz a c y jn e g o  w  w y d a tk a c h i d o c h o d a c h  
z w y c z . —  6 5 .1 7 2  z ł . b u d ż e t Z a k ła d u  C z y s z c z ę  
n ia M ia s ta  w  w y d a tk a c h  i d o c h o d a c h  z w y ­
c z a jn y c h  —  9 5  5 4 9 .9 7  z ł , b u d ż e t R z e ź n i M ie j­
s k ie j w  w y d a tk a c h i d o c h o d a c h z w y c z . —  
1 2 6 -3 7 2 z ł , a w y d a tk a c h i d o c h o d a c h n a d ­
z w y c z a jn y c h 7 5 .0 0 0 z ł i b u d ż e t T a rg o w ic y  
M ie jsk ie j w  w y d a tk a c h  i d o c h o d a c h  z w y c z . 
9 .9 0 0  z L

Oitróuj

—  O d c z y t S ta ra n ie m  z a rz ą d u  O g n isk a  1 . 
K P W  - O s tró w  o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę , d n ia  
5 b m . o  g o d z . 1 7 ,3 0 w  Ś w ie f ic y  K P W . p rz y  
d w o rc u o d c z y t p t. . .B is k u p in p o lsk a o s a d a  
p re h is to ry c z n a ” , w y g ło sz o n y  p rz e z  p re le g e n ­
ta  z P o z n a n ia , p . K o s trz e w s k ie g o .

—  O d c z y t k s . H . M . Z ic n is k ie n o W  n a j­
b liż s z ą n ie d z ie lę o d b ę d z ie s ię w  a u li g im n a ­
z ju m  im  M a rsz a łk a P iłsu d s k ie g o o g o d z .  
1 8 .1 5 o d c z y t k s . h m . L . Z ie m s k ie g o  p t. „ M o ­
je w s p o m n ie n ia z p o d ró ż y  p o A m e ry c e ’ 1 .W  
p ro g ra m ie I . H . S . A . I I P o lo n ia a m e ry k a ń ­
s k a . I I I . H a rc tr s tw o P o lsk ie w  U S . A .

—  E g z a m in y m a tu ra  n e . W  ty m  ro k u  
e g z a m in y m a tu ra ln e ro z p o c z n ą s ię w  s z k o ­
ła c h ś re d n ic h w y ją tk o w o w c z e ś n ie , m ia n o ­
w ic ie ju ż 2 5 k w ie tn ia b r .

—  Z e  s a l i s ą d o w e j. S ą d  O k rę g o w y  s k a z a !  
W ła d y s ła w a  S z u p iń s k ie g o  z O s tro w a z a s fa !  
s z o w a n ie w e k s la n a 2 m ie s ią c e a re s z tu z  
z a m ie s z e n ie m  n a  2  la ta .

—  Z m ia n a  w ła śc ic ie la n ie ru c h o m o ś c i . P . 
W . T y rp u la o p u s z c z a O s trz e sz ó w . N ie ru ­
c h o m o ść s w o ją s p rz e d a ł p . I . B a z ia k o w i z  
K ę p n a

W v h rn n O

T .n ę tę n w -  

K w ie c lń -

T .n d o w s -

—  W -'b d r n e w p o o z « r* » d n T H
O y lh v to s ię w  s a l i m ” n ” a ln e i w a ln e z e b ra ­
n ie T U z a k o n u ś w F ra n c isz k a k tó re m u  
n rv o w o d .n ^ c z v l d v re k tn r s to w a rz y s z e n ia  
n rn b n s z n z S ta n is ła w  K n U s z a k  
n ia w y k a z a ły ż y w o tn a n ra c ę .
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Od Zurychu do Belgradu
Najbliższy sztuk piłkarzy polskichlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

wiadoffną’*. Publicznaść szwajcarska 
oczekuję, .od. swojej jedenastki w  
pierwszym spotkaniu międzynarodo­
wym tego sezonu na swoim terenie 
wielkich czynów, a w drużynie pol­
skiej pragnie poznać równorzędnego 
i sympatycznego partnera.

Mamy nadzieję, że choć w tak bar­
dzo krótkim czasie to jednak mon­
tuje kapitan P. Z. P. N. najlepszy 
skład i nasi piłkarze potrafią swym  
występem zacieśnić więzy sympatii i 
przyjaźni łączące Polskę i Szwajca­
rię. c —  M.:-/

Termin spotkania piłkarskiego ze ! 
Szwajcarią jest tak bliski, że nie po­
ra namyślać się i nie czas na dłuższe < 
konferencje, zebrania i ewentualno- < 
ści. Ale niestety jesteśmy w takiej j 

sytuacji, że musimy isiię jeszcze namy 
ślać.

Namyślania nasze nie będą miały 
zabarwienia obawy o wynik i o wra- i 
zenie, jakie zostawią niewiadomi do 
dziś reprezentanci. Będzie chodziło  
nam o skład. Już dnia 13 marca od­
będzie się w Zurychu mecz piłkarski. 
Przeciw Szwajcarom wyjść miała, w 
pole już nasza najlepsza drużyna i w 
ogniu walki wykazać swą przydat­
ność. Obawiamy się, że obecnie nie u- 
da się zmontować przez tydzień tego 
idealnego zespołu i kto wie, czy po > 
Zurychu nie zajdzie konieczność ja­
kichś nowych, zdecydowanych posu­
nięć przed Belgradem. Stawka pierw- । 
szego międzypaństwowego meczu . 
Polska — Helwecja przewyższy zwy­
kłe normy. Gra toczyć się będzie nie- 
tylko o nowy teren efcspanzji,. ale 
przede wszystkim o umocnienie sa­
mopoczucia, o przekonanie, i o spraw­
dzenie sił przed Jugosławią.

Dwa przykre fakty — klęski w 
Lille i Lens załamały naszych repre­
zentantów. Dwa. te „wypadki** fran­
cuskie, aczkolwiek dadzą się. wytłó- 
maczyć i po części usprawiedliwić są 
zimnym tuszem na rozpalone głowy 
piłkarzy, żyjących w przeświadcze­
niu swej niezachwianej doskonałości. 
Tusz ten był za zimny i za nagły. 
Dlatego też mecz w Zurychu powi­
nien przywrócić dawną pewność, nie 
tak butną, ale szlachetną.

Szwajcarzy są przeciwnikiem cięż 
kim. Odczuły to na swej isikórze naj­
większe potencje kontynentalne. Je­
śli sukces jest w danym wypadku 
„wyśnionym ideałem**, to chcielibyś- 
my, by partia zakończyła się remisem 
a w najgorszym razie najskromniej­
szą przegraną. Klęska bowiem, z róż­
nicą kilku bramek byłaby nietylko 
pochodem niepowodzeń, ale mogłaby 
w toku dalszych wydarzeń wywołać 
wprost fatalne skutki.

Dlatego też kłopoty zw. składem 
naszej reprezentacji są wielkie, są 
troską i tematem chwili

Miejmy jednak nadzieję, że ujrzy­
my nad brzegami błękitnego zurych-

To i owo
Maiyas nie weźmie udziału w meczu 

treningowym w Katowicach, gdyż znajduje 
się w stanie rekonwalescencji po przebytej 
*«tatnio operacji

♦ * •
Na kongresie Międzynarodowej Fede­

racji Lekkoatletycznej w Paryżu doszło do 
burzliwej dyskusji nad wnioskiem przeło­
żenia terminu igrzysk olimpijskich na po­
czątek października. Delegat japoński mo­
tywował swój wniosek szalonymi upałami, 
jakie panują w sierpniu w Japonii. Sprawę 
postanowiono przekazać Międz. Kom. 0- 
limpijskiemu i podporządkować się decyzji 

komitetu.
Warto zaznaczyć, że delegat japoński 

w swym przemówieniu stwierdził kategory­
cznie, że Japonia zamierza zorganizować 
olimpiadę w Tokio, nawet gdyby konflikt 
z Chinami nie był do tego czasu uregulo­

wany. .

Skład drużyny na Finlandię i Estonię 
nie jest ustalony i w związku z nią są kło^- 
poty. Największą troską dotychczas był 
brak lekkiej i półśredniej. Obecnie wyło­
niła się kina luka — waga półciężka. Szy­
mura bowiem oświadczył P. Z. B., że pod 
żadnym pozorem nie pojedzie na północ. 
Powodów wiele. Wspomina o kwestii mate­
rialnej. Urlopu bowiem płatnego nie ołrzy 
ma. Mówi o przemęczeniu.

— Za dużo mam startów, muszę odpo­

cząć.
A o innych sprawach się nie mówi.
Te powody może nie są głównymi. O 

najważniejszym milczy. Sznurowanie ust mó

s*kiego jeadora W krainie Wilhelm^ 
Telia, naszych najlepszych w chwili 
Ob ’©cnej piłkarzy, yr dobrej formie, w  
dobrej kondycji fizycznej i z najlep­
szym samopoczuciem.

jNasz partner znajduje się w,świe­
tnej sytuacji treningowej (pełnia se- 
zomli). Rozporządza pierwszorzędną 
defenzywą o wysokiej Masie, obrona 
i pomoc ikryją bardzo starannie, bram 
karaa Bizzozero trudno zmusić do 
kaprtualcji, natomiast atak jest tak, 
jak nasza cała drużyna „wielką nie-NMLKJIHGFEDCBA

„ L eg ia ’ * k o m b , —  „ W a r ta * * k o m b .

W niedzielę, dnia 6 marca rb. o godz. 
11-tej na boisku „Warty** odbędą się zawo­
dy piłkarskie pomiędzy powyższymi druży­
nami. Do zawodów tych staną drużynr w  
swym rezerwowym składzie jednakowoż 
wystąpi większa część graczy pierwszych 
drużyn. „Warta” będzie osłabiona bra­
kiem Scherfkego, Twórza i Szwarca, któ­
rzy wyjeżdżają na mecz treningowy do Ka­
to wić. ----- " ~ V '

T re n in g i W a r ty .

Zawiadamiamy, że Treningi sekcji lekko­
atletycznej naszego klubu odbywają się o- 
becnie: we wtorki od 18—20 w hali So­
koła w środy i soboty od godz. 19— '21, w  
hali Ośrodka pod fachowym  kierownictwem  
instruktora P. O. Z, L. A-

K . P . W . n a  tr z ec h  fr o n fta c h .

W niedzielę, dnia 6 marca b. r. począw­
szy od godz. 11-tej rozegrane zostaną, na 
Stadionie „KPW" w Dębcu następujące 
spotkania:

o godz. 11-tej H. „KPW* - I. „Sparta” , 
o godz. 1330 I. draż. jon. „KPW* — I. 

„Legii" jun.
o godz. 15-tej „I. ,JCPW' - I. „Pogoń’*,

że 

S ’> 

16

W a ln e z e b ra n ie X . S . „ S a n " .

Klub Sportowy „San" przypomina, 
roczne walne zebranie Klubu odbędzie 
w niedzielę, dnia 6 marca br. o godz, 
w lokalu p. Piórkowskiego, Marsz. Focha
62. Obecność członków konieczna z uwagi 
na ważność obrad. i— •  -------

Z e b ra n ie  K . S . S z te k k er . _ _ _ _

Klub Atletyczne - Sportowy „Sztekker** 
przypomina swoim członkom, iż walne ze­
branie Klubu odbędzie się w niedzielę, dn. 
6 marca br. w lokalu klubowym p. Her­
manna, Stary Rynek, wejście z ul. Wianko­
wej. Początek zebrania o godz. W.

W y k ła d y d la d z ia ła cz y sp o r to w y c h -

Komitet Zrzeszeń Pracowniczych' przy

HininnniiinfflnmnifflnnmimłffinfflnnniiinmnmfflnmfflMnirfnmnflffwnmnfflfflWłnnnimHRmn.TiiinnnHmnfflinnfflłn;

Mlejskim Komitecie WF i. PW  przy  pomiń-?, 
Ż e w  poniedziałek, dnia 7 marca o godz. 
19 i 20 w  sali 15-tej Ratusza odbędą się dwa 
następne wykłady z cyklu wykładów dla 
kierowników wychowania fizycznego Zrze­
szeń Pracowniczych.

Referaty pod tytułem: „Kobieta a sport" 
wygłosi p. dr. Maciukiewiczowa i „Znacze­
nie Wycieczek i Turystyki w Wychowaniu 
Fizycznym wygłosi p. prof. Kilarski.

Z wykładów tych mogą korzystać kiero­
wnicy wychowania fizycznego oraz wszyscy 
działacze sportowi. .

S tr ze la n ie n a F u n d u sz O b ro n y N a r o d o w ej,

W  niedzielę, dnia 6 marca 1938 r. o go­
dzinie 12,00 ńa strzelnicy Bractwa Kurko­
wego w Szelągu prezydent stół, miasta 
Poznania dokona uroczystego otwarcia 
wielkich, po raz pierwszy w Polsce urzą­
dzanych zawodów strzeleckich na Fundusz 
Obrony Narodowej. Zawody te organizuje 
Zarząd Okręgu VTL Polskiego Związku 
województwa. W  mieście Poznaniu urządza 
te strzelania specjalny komitet P. Z. S. S. 
kowego. Ze względu na cel, jaki inicjatorom  
przy czynnej, pomocy Zarządu Bractwa Kur 
tej imprezy przyświeca, powinni w strzela­
ni  ach tych wziąć udział wszyscy obywatele 
miasta. Szczegółowe warunki strzelań w 
ogólniku, wysłanym do organizacyj i sto­
warzyszeń. Bliższych danych udziela i zgło­
szenia zawodników przyjmuje Sekretariat 
Polek. Zw. Strzel. Sport., uil. Bukowska 25 
—  tel. 44-11, wewn. 48, w godzinach od 10 
do 18. W niedzielę poinformują zawodni­
ków delegowani sędziowie na miejscu. —  
Broń, tarcze, obsługa amunicja na strzel­
nicy.

Z im o w e lek k o a tle ty cz n e  m istr zo stw a  P . 0 .

P. 0. Z. L. A. komonikttje, że zimowe 
lekkoatletyczne mistrzostwa POŻLĄ dlń 
pań odbędą się w niedzielę, 6, III. br. w hali 
T. G. „Sokół** przy drodze Dębińskiej.

. Jest to ostatnia seria zimow  ych rozgry­
wek, zorganizowanych przez POZĘ  A. Po­
czątek o godz. 15. Wstęp tylko 25 i 50 gr.

Hallo! 

Tu ratllo

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I. 

N ied zie la , d n ia 6 m a r c a 1 9 3 8 r .

8,00 Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica", -y 
8,05 Dziennik poranny. 8,15 Audycja dla wsi. 
9,00 Transmisja nabożeństwa ż kościoła O. O. 
Dominikanów we Lwowie. 10,30 Muzyka (pły­
ty). 11,K „Ziemia sądecka w pieśni" — audy­
cja w opracowaniu Mariana Mikuły z pieśnia­
mi ludowymi z Sądecczyzny w układzie harmo- 
nizacyjnym Jana Czecha. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek symfoniczny 
w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej m. Pozna­
nia pod dyr. Zygmunta Latoszewskiegó z udzia­
łem Dezyderiusza Danczowskiego . (wiolonczelą) 
(z Poznania). 13,00 Przegląd kulturalny. 13«10 
„Dwa pochody" — fragment z powieści Stani­
sława Antoniego Muellera p. t. „Henryk Flis*. 
13,30 Muzyka obiadowa. Wykonawcy: Orkiestra 
Wileńska pod dyr. Władysława Szczepańskiego 
(Wilno). Chór Zaremby i Janina Szymulska —  
sopran (Warszawa). .14.45 Audycja dla wsi. —  
15,40 Wszystkiego po trochu — audycja , dla 
dzieci. 16,00 „Pieśni poddasza" — Kurant sta­
roświecki w opracowaniu Leona Schillera. —  
16,40 „Anielcia i życie" — powieść mówiona 
Heleny Boguszewskiej. 16,55 Przerwa. 17,00 
Koncert światowy z Australii. Wykonawcy: .Or­
kiestra symfoniczna i chóry rozgłośni oraz so-

O w n e ct iW iffia m s i M a r ia

śpiew, Roy Agnew — fortepian. 17,30 Podwie­
czorek -przy mikrofonie.-Transmisja z kawiarni 
hotełn „Bristol19,55 Stynni wirtuozi (13 au­
dycja) (płyty; Ainelita Galii-Curci — sopran, 
Robert Casadesus — fortepian. 20,35 Program 
na jutro, 20,40 Przegląd polityczny. 20,50 Dzien­
nik wieczorny. 21,00 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich Rozgłośni P. R. 21,15 „Ta — joj" 
„Kule z za płotu” — wesoła audycja w opraco­
waniu W. Budzyńskiego (ze Lwowa). 22,00 Naj­
piękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki (6-ta 
audycja); Wykonawcy: Berta Bragińska — mez­
zosopran, Czesława Perenson — sopran, przy 
fortepianie próf. Ludwik Urstein. 22,20 Reci­
tal skrzypcowy Roberta Sootensa. 22,50 Repor­
taż red. Edmunda Osmańczyka ze Zjazdu Pola­
ków "W Berlinie, Ostatnie' wiadomości dzienni­
ka wieczornego, Komunikat ' meteorologiczny. 
23,05 Patrzp rogramy lokalne. « . ' 1

P o z n a ń , 8,30 „Cud” obrazek słuchowiskowy 
Stanisława Sojeckiego. -8,45 „Co słychać wśród 
rolników” —  pagadanka, wygłosi red. Józef Rą- 
-ćzkowski. 10,30 Program na jutra 10,35 Muzy­
ka poważna i lekka. Płyty. 13,00 „Wysktibek,‘ 
^reportaż folklorystyczny) Adama- Nowaczyka. 
15,40 Niedzielne popołudnie u wujaszka Kazia, 
19,35 Koncert rozrywkowy. W  przerwie o godz, 
20,05 Anegdota, książęca Kazimierza Pluciń­
skiego. 20,35 Wiadomości sportowe lokalne. 
23,00 ■Tańce i piosenki. Błyly.

? S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

15,00. Mediolan. „Śpiewacy norymberscy" 
i — opera Wagnera. 15,00 Budapeszt II. „Opo­

wieści Hoffmanna" — - opera. 17,00 Rzym. Ko®'? 
cert - śymfómtzny. 19;15; Szttttgart -yOndyna"

R a d io R o m a n ia . „Księżniczka dolarów" — o- 
peretka. 20,05 Praga. Koncert symfoniczny. 
20,10 Wrocław. „Cyrulik z Bagdadn-j-r- opera. 
21,30 Strasburg. „Pieśń miłości" — ^komedia. 
22,00 Londyn Reg. Koncert sy m fo n icz n y .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

P o n ied z ia łek , d n ia 7  m a r c a m i9 3 &  r .

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7^00 Dzien­
nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). SśftO Audy­
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 A&lycia dla 
szkół: „W kraju kwitnącej wiśni". TT,40 „Od 
warsztatu do warsztatu" „Praca kominiarza" —  
audycja w opracowaniu Stefana Strafrea (z Po­
znania). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,05 Audycja południowa. 13,0®f Frferwa. —  
(Patrz programy lokalne). 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,45 „Z pieśnią poSKrząu" — au­
dycję prowadzi prof. Bronisław .^utkgwski., —  
16,15 Koncert w wykonaniu orkjjj^r wojsko­
wej pod dyr. Władysława Sadowssycięgo. 17,00 
Nowoczesna waluta złota — odczyt, h?>15 Pol­
skie pieśni i utwory skrzypcowe^fc l-TySO Poga­
danka sportowa i Wiadomości sportom, 18,10 
Piosenki z filmów (płyty). 18,3<IaPri>gram na 
jutro. 18,35 Audycja dla wsi. '19,OCE. Audycja 
żołnierska. 19,30 „Dyskutuj emy"lbftSp6r o opi­
nię publiczną" — dialog w opracowaniu Tadeu­
sza Unkiewicza. 19,50 PogadankaYaktualna. —  
20,00 Koncert rozrywkowy. W pbśłitme około 
godz. 20,45: Dziennik wieczorny UPogadanką 
aktualna. 21;40 Nowości poetyckie W- omówi 
Władysław Sebyla. 22,00 Koncert śyńrfoniczny. 
WykonaWćy: Orkiestra P, R. pod dfi/Grzegorza 
Fitelberga, Mieczysław Munz —  .•fhrOpian, Tr. 
z Teatru Wielkiega w Warszawie. -21J50 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, Prze­
gląd prasy i Komunikat meteorologiczny. 23,00 

Patrz programy lokalne. B*l Ź
Poznań. 13,00 Życie kultural^ Lijpołeczne 

Poznania. 13,05 Koncert życzeń. 14,05 Prze­
gląd giełdowy. 14,15 Muzyka lel&a, f’lyty, —  
18,10 Wiadomości sportowe lokalny. »^.8,15 Pro­
gram na jutro. 18,20 Skrzynka ogojnaf omówi 
dyrektor Zenon Kosidowski. 18,ŚU Pogadanka 
społeczne, 18,35 Dzieci śpiewają^ .^ywa ga­
zetka" pod redakcją Floriana Jąrnasą. 18,55 
„Co dzieci usłyszą w radio?". S^OO 'Grkiestra 
2 fort i Janusz Popławski (płytyJT"

S Ł U C H A M Y Z A G R A N ltY i|

18,35 Tallin, „Romeo i Julia-!!—  /opera. —  
20,00 Lipsk. Koncert symfoniczny. 20,10 Buda­
peszt. Koncert orkiestry filharmoinczifej. 21,00 
Rzym. Koncert symfoniczny. 21,30sLy5§ą. Kon­
cert symfoniczny, _■ ;

Ś W IA T O W Y  K O N C E R T  Z  A U S T R A L II

n a fa li p o lsk iej . M . 0 Ć  .

W cyklu wielkich międzykoAtyiSfcitalnych 
imprez nadaje Australia dnia 6. HI. o godz. 17 
koncert, transmitowany przez wszystkie euro­
pejskie i pozaeuropejskie broadcariingl a mię­
dzy nimi i przez Polskie Radio.sjAtfdycja ta 
przedstawia się nader ciekawie,'Arapozną bo­
wiem słuchaczy inhych krajów z^gzotycznym  
folklorem najmłodszej części świąl^ot

Koncert rozpocznie śpiew pta^w, .zamiesz­
kujących puszcze australijskie, ąt więc usłyszą 
tutaj radiosłuchacze sławnego kookaburrę, o 
głosie podobnym do śmiechu człcęrógka, lelka, 
którego tokowanie wzbudza podziw ną^et u tu­
bylców, i bażanta-lirę, umiejącego nie tylko 
przedrzeźniać głosy innych ptaków, ale oddawać 
również w sposób zdumiewający głos człowie­
ka.

Następnym numerem program^ będą pieśni 
tubylców australijskich, opracowane $rzez dr. 
H. O. Lethbridge’a, który StudioWaf^obyczaje 
dzikich plemion. C

Odegrany będzie również ffertepianie 
utwór p. t. „Pagórek królików" — Roy Agnew 
— przez samego kompozytora. Twórczość Roy 
Agnew, jest nawskroś modernistyczna; zalicza 
się on dó najbardziej utalęntowmffyclr uczniów  
Skfiśbina,-'który wywarł ną życie  ^fiuźj&znę An- 
glipwiófkfc wpłyy. f

Koncert zamknie marsz „GurąjjSu^kera" —  
Percy Gersingera'. Kompozytor tej^zd^ył sobie 
wielki rozgłos utworami, opartymi na moty­
wach ludowych. Znany jest równiej Stanach 
Zjednoczonych; gdzie stale zanń^śzkttje, oraz 
w Europie — jako świetny pianiAth.’Jt

. Na . zakończenie audycji odegyany^ zostanie 
hymn narodowy Australii.

-..v ąąąsa?.' . ■ ■

A; '.a . ■ . .. , -■

^Faraząwa dnia 4. 8. J938 r. - yaGŚ', 
O b lig a c je  1 p a p ie ry  w a rtó te lm :

’ ' ‘ - 84,38
66,25 
67,50 
69,75

r3 proc, pożycika inwestycyjna 
41/i proc. poi. państwowa wewn, 
4 proc, konsolidacyjna 
5 proc, poż. konwerayjna

A k cje  w  z lo c ie

• * ’
* * -‘i.

■ c . tb .s " ; ■
. ... • t

* ’ * ,r
*■ . • ■ ■■■' ■ ■* ....

D e w iz y :

tran*, /•przed.
89,55

Bank Polski 
Lilpop.
Węgiel 
Norbiin 
Starachowice 
Modrzejów 
Haberbuęch 
Ostrowiec

B e lg ia ■
Berlin 
Amsterdam  
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork czek 
Nowy Jork kabel 
Oslo 
Paryż 
Sztokholm 
Włochy 
Helsinki 
Wiedeń 
Praga 

S z w a jc a r ią •

Cd9^<

26.53 

5,>'8

112,00
63,00
31.75
78.50
39,25
14,25
48,25
57,00

26,46 
5,263/4
5,27

17,21 ^7^

136,25

.. IB
\£,51 6 18.56

A * W
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N i e d z i e l a

Kilndin nyish-hli1.

S o b o t a  A d r i a n a  1  K u n .

N i e d r i e l a  6  W i k t o n

K a l e n d a r z y k  m e t e o r o l o g i c z n y

Soboty 10 rano*. Ciśnienie atm os­
feryczne ŚreSnie 766 m m . Tem peratura po­
w ietrza 'W tfb. dobie najw yższa -}-8 st. C., 
najniższd st. C.

Stan -v& ody w  W arcie w ynosi 178 c m . —  
TemperatnU r w ody 4-3,4 st. C.

W schód słońca o godz. 6,13; zachód o go­
dzinie 7,38.,PlW schód księżyca o godz. 7^5, 
zachód O cgddz. 23,23.

N o c n e  ^ ^ u r y  a p t e k

Ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  
G r u d n ia a 'I S i a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e ,  i j i i . N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u l ic a  
W r o c ła w s k ą  - S I ; a p t C z e r w o n a . S t R y n e k  
8 7 ; a p t . p r ą a j G r o b l i . W . G a r b a ty  4 1 .

—  J e ż y c ę s A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 ? Ł a z a r z : A p t ś w . Ł a z a r z a ,  
u l . S t r u s j ą  9 . W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r  
n a  W ild n  6 r D ę b ie c : A p t p r z y  u l D ę b iń -  
1 2 . G łó ^ n a r  A p t . p r z y  K r z y ż u , u l G łó w n a  
s k ie j 6 S o la c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S t a r o łę k a : A p t m ie j s c o w a .

W a ż n e  t e l e f o n y :

Z e g a r y n k i —  0 7 . C e n t r a la  m ię d z y m ia s to ­
w a  —  O O Q ^rm acja tel. —  09.

T e le f o n  2 0 - 3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g r a f -  r e p o ^ e r , ś w . M a r c in  5 7 .

D ot ńii v tail.
( , 0 HGFEDCBA

N a  p re y ie c iw  o fic ja ln ym  w  c e a sie W y- 
s ta w y  Ł o w ie ck ie j w  B e r lin ie p e w ie n o fi­

c er rezerw y W . P., b y ły o fic e r p a ń s tw a  
sa b o rc ze y o ffp rzys tro il s ię  w  sw o je o d zn a ­

c zen ie b o jo w e p a ń s tw a  za b o rczeg o , w ie ­

s za ją c je o b o k p o lsk ic h  o d zn a c ze ń  b o jo ­

w y c h . I P

A r • ' v  •

Ż e ów  d z ie ln y  m y ś liw y  p rze z fe n , ja k  
p ls ze  „ M e rk u r iu sz P o lsk i 1 ’ „ g o d n y  p o ża -  
lo w a n ia sT w yp a d e k ’ * je s t o b e c n ie w  P o zn a ­

n iu p rzed rh io te m  lic zn y ch ro zm ó w e k , o  
ty m  n ie  fr ib b a  c h y b a  w sp o m in a j

*  A  ♦

O t

W szy scy d z i£ w za jem n ie p y ta ją s ię , 
c zy to  O n  c zy n ie  O n . K a żd y  w y m ie n ia  
n a zw is fc b  ^ sza rżę . I  w szy sc y  s ię  d z iw u -

8  hB 3 * v ■

N ie u s ta la jm y n a zw iska . W y sta rc zy  
p o w ie d ż ie ć ^ że je g o  n o s ic ie l zd ra d ził w y ­

b itn y k o m p lek s  n iż szo śc i w o b e c g o sp o d a ­

r zy , to w y c za ję s ię n ie u le g a ć w ą tp liw o ­

śc i, f O J  -

P rzy fto ty n ijm y  w  ty m  m ie jsc u  ja k ię  
k u r tu a z ję p o lsk ą w o b e c o rd e ró w  p a ń s tw  
za b o rc zy c h  ro zu m ie li d a w n ie j le g io n iśc i:

„ Z ró w n a w szy s ię (d w a j le g io n iśc i) z  
o fice re iń  (a u s tr ia ck im ), n ie ty lk o h o n o ­

ró w  m d ^ n tę  o d d a li, a le  g o  je szc ze , p rze - 
c h o d zą c ^ p g frą c ili . O fic er p o c zą ł im  ro ­

b ić w y m ó w ki: „ L e g io n is tą  je s te ś , ja k c i 
n ie w sty d ,^p o  n o c y p ija n y s ię w łó c zysz?  
S p o ty ka sz  o fic era , h o n o ró w  m u  n ie  o d d a  
je s z i je s zc ze  g o  p o trą c a sz? * *

N a  to  je d e n  z żo łn ier zy , zm ie rzy w szy  
o fice ra  j ł  g ó ry n a d ó ł p o w ie d z ia ł: „ M y  
z 1 . B ry g a iT y ! ’ * —  „ N o  c ó ż z  te g o  —  o d ­

p a r ł o fic e r —  że ś z I . B ry g a d y ? J a k iż  
z c ie b io U o b iie rz? W sty d  B ry g a d z ie ro ­

b is z!” —  „ W styd  B ryg a d z ie ? —  p o w tó ­

r zy le g io n is ta i p o c zą ł d łu g o  s zu k a ś c ze ­

g o ś i s zp e ra ć w  k ie sze n i sp o d n i.

W re szc ie w y d o b y ł z n ie j n ie n o szo n y  
n ig d y n a p ie rsi a u s tr ia c k i z ło ty m e d a l 
w a le czn o śc i i , p o k a zu ją c  g o  o fic e ro w i, za  
p y ta ł: —  „ W y sta rc zy? * *  —  P o  c h w ili w y  
c ;ą g n r l z d ru g ie j k ie sze n i że la zn y k rzy ż  
p ru sk i  i p o w tó rzy ł p o p rze d n ie  za p y ta n ie :  
—  „ W y sta rczy ? * * P o te m  w sk a zu ją c n a  
to w a rzysza , r ze k i: „ te n m a to sa m o . —  
C h o d źm y !* * .

• ; I •  U

M ó W ^  J śo o sw y ch  żo łn ie r za c h  J . P ił ­

su d sk i, ‘ja k o  re la c ję  p e w n e g o  o fic e ra  a u -  
s fr ia c k ię g o ^ o w a r to śc i Ż o łn ie rza  L e g io ­

n ó w .) ‘

D a w n ie j s ze re g o w c y le g io n iśc i n o s ili  
o b c e  m e /d a fe i k rzy że  w  k ieszen ia c h . D ziś  
je n a  p ie rs ia c h n o si w  c za sie g o śc in y  w  
B e r lin ie  o fic er W . P . w  re ze rw ie  i to  n ie  
b y le  ja fiźę j s za rży .

K I  *  ♦ •

R o ż^e g id G w a ło  s ię  p o c zu c ie ta k tu , g o - 1 
d n o śc i i k o m b a ta n c tw a . T rze b a  na nowol 
regulować smreżynih v

hiii piljUii ii tai? ś. p. ts. Miii
D ziś rano w  kościele fam ym w  

Poznaniu ks. biskup D ym ek odpra­
w ił requiem pontyfikalne za duszę  
śp. ks. prób. Streicha w  obecności ks. 
K ardynała H londa, starosty G ło- 
dow skiego, reprezentującego w oje­
w odę, Tym czasow ego Prezydenta  
M iasta, kom . w oj. Sow ińskiego* i in.

W  nabożeństw ie brały udział re­
prezentacje Sokoła, Pow stańców * i 
W ojaków, K orporacyj A kadem ic­
kich, organizacyj kościelnych oraz  
nieprzebrane rzesze w iernych.

Rada G rom adzka w Żabikow ie no  
słała na ręce J. E. K s. K ardynała  
H londa następujące pismo:

„Em inencjo! Bezprzykładna zbro­
dnia dokonana na osobie czcigodne­
go i w ielce zasłużonego proboszcza 
parafii lubońskiej, w skład której

w chodzi częściowo grom ada Żahiko- 
w o, w strząsnęła do głębi całą Radę 
G romadzką Źabikowo. To też na u- 
roczystem posiedzeniu Rady G ro­
m adzkiej Źabikow o w dniu 1 m arca 
1938 r. jednom yślnie potępiliśm y o- 
hydny czyn szaleńca. Zapew niam y  
W asza Em inencję, że jako przedsta­
w iciele w ładzy sam orządowej doło­
żym y w szelkich starań do w alki z 
w rogim i elem entam i K ościoła K ato­
lickiego.

Św ietlana postać kapłana - m ę­
czennika za w iarę katolicką pozosta­
nie na zaw sze żyw ą w naszych um y­
słach, a czyn dokonany na Jego nie­
w innej osobie tym w ięcej utrwali 
nas i zw iąże nierozerw alnie z zasada­
m i w iary naszych O jców. Część Pa­
m ięci czcigodnego K apłana. Jego E- 
m inencji zawsize w ierni synow ie.

C z y  o .  n .  1 . 1  „ M l o t l z i e f  W s z c c h p o I s k Q “

p ó j d ą  w s p ó l n i e  d o  w y b o r ó w  b r a t n i a c k i c h  ?

że O . N . R. pójdzie do w yborów znów  
razem z „M łodzieżą W szechpolską1'. 
Zdaje się jednak, że w  ostatniej chw i­
li w ładze O N R-u z koncepcji tej zre­
zygnują a to pod w pływ em silnego  
nacisku „dołów organizacyjnych*,  
które doszły do przekonania, że O NR  
w  razie utw orzenia w spólnego frontu  
ze starą endecją m oże być przez nią  
„w ykiw ane*. Z chw ilą bow iem gdy­
by „M łodzież W szechpolska* przy  
poparciu O N R-u przeforsowała w spo 
m nianą zm ianę statutową, O N R m ia­
łoby raz na zawsze przekreśloną  m oż­
ność zdobycia w  przyszłości w pływ ów  
w „Bratniej Pom ocy* przez w ysta­
w ienie w łasnej listy.

D ziś w  sobotę  odbędzie się, jak już  
donosiliśm y, w alne zebranie „Brat­
niej Pom ocy S. S. S. U . P.“ na następ  
ną  sobotę, dnia 12 bm . zaś w yznaczo­
no term in głosow ania.

Talk, jak się spodziew aliśmy, en­
decja zgłosiła na dzisiejsze w alne ze­
branie w niosek o zm ianę*  statutu sto  
w arzyszenia w tym kierunku, by  
znieść obow iązujący dotychczas pro ­
porcjonalny system  w yborów . Prze­
ciw ko projektow i tem u w ystąpi zgod  
nie cała opozycja, a w ięc zarów no 
„N arodowy Blok Sam opom ocow y*, 
jak i blok „Lew icy A kademickiej*  
(Zw iązek Polskiej M łodzieży D em o­
kratycznej i Polska A kadem icka M ło  
dzież Ludow a). N ie w iadomo nato­
m iast jeszcze, jakie stanow isko w tej 
spraw ie zajm ie O . N . R.

W  roku ubiegłym  „narodow i-rady  
kali“ w ystaw ili poraź pierwszy w łas­
ną listę w yborczą, niezależną od listy  
zw olenników Stronnictw a N arodo­
w ego. W  tym  roku  zanosiło się na to,

W czoraj odbyły się w ybory do w ładz 
M edyków Po obliczeniu oddanych głosów  
okazało się, że lista opozycyjna uzyskała w  
zarządzie cztery m andaty (lista endecka 11 
m andatów ), a w  kom isji rew izyjnej i sądzie 
koleżeńskim  po jednym  m andacie (lista en­
decka po 4 m andaty^

S t u f l l u m  z o i o d n l e f i  p o l s M e m i e c k i c l i
kiego do K ongresu W iedeńskiego —  
dr Janusz Staszew ski. 11 bm . —  N iem  
cy a Polska od 1815— 1918 r. —  dyr. 
dr A ndrzej W ojtkow ski. 14 bm . —  
Idee, ustrój i propaganda w N iem ­
czech w spółczesnych (N . S. D . A . P.) 
cz. I —  doc. zas. prof. M arian Jedlic­
ki. 15 bm . — jak w yżej czę^ć II. 
17 bm . —  G ospodarka, praca i opieka  
społeczna — nacz. Jerzy D robnilk. 
18 bm . —  W ychow anie 1 szkolnictwo 
w N iemczech w spółczesnych — dr 
doc. Stanisław  Tync. 21 bm . —  N iem ­
cy i A ustria  —  doc. zast. prof. M arian  

__  v w  _ _____ _ ___ Jedlicki. 22 bm . —  Polacy w N iem-
do połow y X V n w ieku — prof, dr  i czech — - red. Józef K isielewski. 24 bm  
K azim ierz  Tym ienicki. 10. bm . —  N iem  I —  N iemcy w Polsce i zam knięcie —  
cy  a  Polska od  czasów  Elektora W iel-I dr. Janusz Staszew ski.

Celem  pogłębienia w iedzy  o  w spół 
czesnych N iem czech i (stosunkach w y  
nikających z sąsiedztw a obu państw, 
Polski Zw iązek Zachodni organizuje 
w dniach od 8 do 24 bm . „Studium  
Zagadnień Polsko-N iem ieckich**

W ykłady odbyw ać się będą w  go­
dzinach od 19— 21 w  sali Śniadeckich  
przy ul. Fredry 10 (Col. M edicum , —  
uczestnictwo w Studium jest bez­
płatne.

P r o g r a m  S t u d iu w  p r z e d s t a w ia  s J ę  
n a s t ę p u j ą c o :

D n ia  8 . I I I . 3 8  —  N ie m c y  a  P o ls k a

Oactn^k kulturalny

W R f f Y V  P O R Z Ą D K I !

C z y s ie d z is z p r z y s t e r z e  
s a m o lo t u , c z y k ie r u je s z  
p r z e d s ię b io r s t w e m  w  o k r e ­
s ie k r y z y s u lu b t e ż m a s z  
w y k o n a ć  s k r u p u la t n ie  I d o ­
k ła d n ie m o z o ln ą p r a c ę —  
w  k a ż d y m  r a z ’ e b ę d z ie s z  
m ó g ł s p e łn ić s w e z a d a n ie  
t y lk o w te d y , J e ś l i n e r w y  
d o p is z ą . U t r z y m u j s ię  w ię c

w  f o r m ie ! P I J c o d z ie n n ie n a ś n ia d a n ie  
O v o m a it y n ę , n a t u r a ln y  s l ło t w ó r c z y  n a p ó j  
w ita m in o w y . O v o m a lty n a —  p e łn o w a r to ­
ś c io w a , ła tw o s tr a w n a o d ż y w k a , z a w ie r a  
n a j w a ż n ie j s z e  s k ła d n ik i o d b u d o w y  u s t r o j u ,  
w z m a c n ia  1 t w o r z y  z a p a s n o w y c h  s i ł .

Z  m la ita
—  S e tn y  „ C z w a r t e k ” . Znana w całej 

Polsce instytucja „Czw artków ” Literacką 
A rtystycznych prow ’~ona od let 4-ech  
przez Zw iązek Zaw : zy Literatów Pol­
skich w  Poznaniu, obchodzi w  dniu 10 m ar­
ca br. o godz. 20 rzadką uroczystość sw ego  
setnego z rzędu „Czw artku Literackiego” . 
W program ie oprócz oficjalnych przem ó­
w ień przedstaw icieli w ładz i delgatów Zw . 
A rtystycznych całe] Rzeczypospolitej, za­
m ieszczono W ieczór A utorski Ferdynande  
G oetla. U roczysty obchód w zbudził w s f e ­
rach sym patyków „Pałacu” olbrzym ie zain ­
teresow anie. W stęp tylko za zaproszeniam i.

—  K o m u n ik a t L O P P . Z okazji im ienin  
ppłk. Sokołowskiego K azim ierza oraz 7-le- 
cia pełnienia funkcji K ierow nika O kręgow e­
go U rzędu W F i PW  —  oficerow ie i urzęd­
nicy O kręgow ego U rzędu W F i PW , K o­
m end O bw odow ych PW , Rejonow ych PW ., 
K onnego i Pow iatow ych W F i PW , składa­
jąc najserdeczniejsze życzenia jak najdłuż­
szej ow ocnej dalszej pracy dla dobra Pań­
stw a oraz w szelkiej pom yślności w życiu, 
jako trw ały w yraz uczuć podkom endnych  
dla przełożonego zgłaszają dożyw otnie człon • 
kostwo do LO PP.. składając jednorazow ą  
składkę w sum ie 150.—  złotych.

—  W ie c z ó r l i t e r a c k i . D ziś w  sobotę od­
będzie się staraniem K oła Polonistów S. U . 
P. w  klubie Rom a (Podgórna 10 a) ciekaw y  
w ieczór literacki m łodej autorki pow ieści 
historycznych H anny M alew skiej. P. M a­
lew ska m ów ić będzie na tem at „Jak pow sta 
je pow ieść historyczna. Początek o godz. 20.

Z  ż y c i a  o r g a n l z a c y l

—  Z w ią z e k  I n w a l id ó w  W o j e n n y c h  R . P «  
Zebraniu odbytem u w G łów nej przew odnb  
czył p. Janiszewski Józef. O m aw iano spra­
w ę przyw rócenia zaopatrzenia 5 proc, z da. 
1. 10 1038 i 5 proc, od 1. 10 19® ), oraz przy­
w rócenie renty inw alidom niżej 25 proc, od  
1 lipca br. po osiągnięciu 50 roku życia N a­
stępnie przedstaw iono spraw ę zam iaru H - 
klidacji Państw ow ego Zakładu Szkolnego  
dla inw alidów w ojennych i w ojskow ych 1 
ew entualnego przeniesienia go do K rakow a, 
Zebrani w yrazili z tego pow odu sw e głębo­
kie niezadow olenie i zw rócili się pod adre­
sem  koła i zarządu okręgow ego Zw iązku In­
w alidów W ojennych R. P., by poczyniono  
odpow iednie starania u m iarodajnych  
w ładz odnośnie utrzym ania zakładu. Poru-i 
szóno rów nież spraw ę K oła W ychow ania  
M łodzieży. P. Janiszew ski zw rócił się do  
rodziców o zapisyw anie sw ych dzieci, które 
m aią m ożność korzystania z różnych w ykła­
dów pod fachow ym kierow nictw em nauczy­
cieli - członków Zw iązku Inw alidów W o­
jennych.

—  Z . S . K r z e s in y . W  u b . n ie d z ie lę  o d ­
b y ło  s ię  w  M in ik o w ie  w a ln e  z e b r a n ie  O d ­
d z ia łu  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o  K r z e s in y  p r z y  
u d z ia le s t r z e lc ó w  z K o b y le p o la , S t a r o łę k I ‘ 
W ie lk ie j , M in ik o w a , K r z e s in e k  i K r z e s in .  
P o  z ło ż e n iu  s p r a w o z d a n ia  p r z e z  u s t ę p u j ą c y  
z a r z ą d , k o m is j ę r e w iz y jn ą i k o m e n d a n ta  
p o r . S z a ła p ia tę  w y b r a n o  j e d n o g ło ś n ie  d o  n o ­
w e g o  z a r z ą d u : p r e z e s e m  p . G ło w a c k ie g o ,  
s k a r b n ik ie m  G r z e ś k o w ia k a  i s e k r e ta r z e m  
C z u b a łę . W a ln e  z e b r a n ie  u c h w a l i ło  j e d n o ­
g ło ś n ie  n a d a ć  g o d n o ś ć  d o ż y w o t n ie g o  h o n o ­
r o w e g o  p r e z e s a  o d d z ia łu  p . M a s ło n io w i i  
g o d n o ś ć  c z ło n k ó w  z a s łu ż o n y c h  o d d z ia łu  p p .  
C z u b a k  i G r z e ś k o w ia k o w i

t y lk o  d z iw o lą g i —  m a n e k in y , n ie  m a  w  n ie j  

ż a d n e g o  p o w a ż n e g o  p r o b le m u , ż a d n e j t e n *  

d e n c j i  s z la c h e t n e j c z y  n a w e t  n ie s z la c h e tn e j . 

S ło w e m  n ic , c o b y  w  j a k im k o lw ie k s e n s ie  

u s p r a w ie d liw ia ło  j e j w y s t a w ie n ie . J e s t z a  

t o  d łu g a , n u d n a , ir y tu j ą c a  n ie p o r a d n o ś c ią  

s y t u a c y jn ą  i p ła s k o ś c ią  m y ś li . J e ż e l i c h o ­

d z i ło  o  t o , ż e b y  n ie  w y s ta w ia ć  r e p e r tu a r u  

l it e r a c k ie g o ,  s łu ż ę  z  2 0 - to m a  t y tu ła m i ś w ie t  

n y c h  s z t u k , k t ó r e  r e p e r t u a r e m  l i te r a c k im  

n ie  s ą , a  s ą  p o m im o  t o  d o b r y m  t e a t r e m .

N a p r a w d ę  t r u d n o  z m u s ić  s ię  d o  b l iż s z e ­

g o  o m ó w ie n ia  t e j b ie d o ty . W  p r z y b l iż e n iu  

c h o d z i t u  m n ie j  w ię c e j  o  t o , ż e  le k a r z  n ie  m a  

p r a w a  d o  o s o b is t e g o  s z c z ę ś c ia  z w ła s z c z a  

k ie d y  j e s t  k o b ie t ą , w  k t ó r e j k o c h a  s ię  p r o ­

f e s o r , m a  z a ś  m ę ż a  m a la r z a  i s io s tr ę , k t ó r a  

m is tr z o w s k o  u m ie  s z y d e łk o w a ć . T o  s z y d e ł ­

k o w a n ie  n a le ż y  r o z u m ie ć  p o d w ó jn ie , —  r a z  

j e s t t o  z w y k łe s z y d e łk o w a n ie , z k t ó r e g o  

p o w s ta n ie  s w e t r  d la  s z w a g r a , a  d r u g i r a z  

j e s t  t o  z w y k łe  —  a le  j u ż  n ie  s z y d e łk o w a n ie ,  

z  k t ó r e g o  u r o d z i s ię n ie le g a ln e d z ie c k o .  

K o n fl ik t  r o z w ią ż e  s ię  ła t w o . W  k a r c ie  m e l­

d u n k o w e j  z a m ie n i s ię  im io n a  s ió s t r  i w s z y -

Fodor, iły szachista
T E A T R  P O L S K I : „ T a j e m n ic a le k a r » k a M s z a c h is t ą . W id z  n ie je d n o k r o tn ie  p r ó b u j e  m u  

k ib ic o w a ć , p o d d a j e j a k ie ś s e n s o w n ie j s z e  

p o s u n ię c ia , n ie s te t y  F o d o r  j e s t b e z n a d z ie j ­

n ie  n ie p o p r a w n y . Z  k a ż d y m  a k t e m , a  j e s t  

!c h  a ż p ię ć ( ! ! ! ) g r a  j e g o  s t a je s ię c o r a z  

b a r d z ie j ir y t u j ą c a  i n ie p o r a d n a . W  k o ń c u  

w id z  —  k ib ic  m a c h a  n a d  n im  r ę k ą  w  k s z t a ł ­

c ie  t r a d y c y j n e g o  k r z y ż y k a  n a  d r o g ę  i z a s y ­

p ia , w z g lę d n ie  o d d a j e s ię  m a r z e n io m . J e ­

d y n y m  le k a r s tw e m  n a  t e  ir y t u j ą c e  n u d y  j e s t  

o d e r w a n ie  s :ę  m y ś lo w e  o d  w id o w is k a , p o ­

g r ą ż a n ie  s ię  w  s t a n  n ie c z u ło ś c i w o b e c  o t o ­

c z e n ia .

N a le ż a ło b y  s ię  w  z a s a d z ie  z d z iw ić  z  p o ­

w o d u  w y s ta w ie n ia  t e j s z tu k i . N ie  m o ż e m y  

z n a le ź ć  a n i j e d n e g o  p o w a ż n e g o  r o z s ą d n e g o  

a r g u m e n t u  „ z a H , m o ż e m y  n a t o m ia s t s łu ż y ć  

c a ły m  s z e r e g ie m  „ p r z e c iw 1 * . S z tu k a  F o d o r a  

n ie  j e s t  a n i w e s o ła , a n i d o w c ip n a , a n i z g r a ­

b n ie  n a p is a n a , a n i s y t u a c y j n ie  z r ę c z n a , n ie  

j e s t  d o b r ą  s p o s o b n o ś c ią  d o  a k t o r s k ie g o  p o ­
j e n i • d e c y d o w a n ie  b o w ie m  a ie  m a  w  n iq  w c a le j s jj s ik o  b ę d z ie  w  g o r z ą d k u . T r o c h ę  z ło ś liw ie j

—  s z tu k a  w  5 - c iu  a k t a c h  W ła d y s ła w a  F e d o ­

r a . R e ż y s e r ia  W ła d y s ła w a  C z e n g e r e g o . D e ­

k o r a c j e J a n a K o s iń s k ie g o . W y k o n a w c y :  
.  Z d z is ła w  M r o ż e w s k i , E lż b ie t a D z ie w o ń s k a ,  

A le k s a n d r a  K r ó l ik o w s k a , M a r ia n  B o g u s ła w ­

s k i , A r tu r  M ło d n ic k i , W ik t o r  D o m a ń s k i , N in a  
Y e it ó w n a , E u g e n ia  B u r b ia n k a , S t a n is ła w  J a ­

w o r s k i , H a lin a  G a liń s k a .

K to ś  p o r ó w n y w a ł  k ie d y ś  u t w ó r  l i te r a c k i  

d o  g r y  w  s z a c h y . F o r m a  l i t e r a c k a  j e s t  j a k -  

ty r o z w ią z y w a n ie  s z a c h o w e j s y t u a c j i K o n ­

s t r u k c j a  u t w o r u  l i t e r a c k ie g o  t o  j a k b y  s k o m ­

p l ik o w a n a  g r a  w  s z a c h y . J e s t  w  t e r a  p o r ó w  

n a n iu  d u ż o  s łu s z n o ś c i , c h o ć  c z a s a m i u t w ó r  
i t e r a c k i w y d a je s ię b y ć  p o d o b n ie js z y  d o  

n u d n e g o , z w y k łe g o  p a s j a n s a  z  j e d n e j t a l i i 

k a r t , a n iż e l i d o  r o z u m n e j  i  p a s jo n u ją c e j  r o z ­

g r y w k i s z a c h o w e j .

J e ż e l i  j e d n a k  u z n a m y  s łu s z n o ś ć  t e g o  p o ­

r ó w n a n ia , t o  m u s ś m y  o  a u t o r z e  „ T a je m n ic y  

le k a r a lr ie j *  —  W ła d y s ła w ie F o d o r z e s t a -
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FIRMY
GODNF

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A .

U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I  S Z K O L N E  
P o l e c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w i e c t w o  m ę s k i e  u  s z c z y t u  d o s k o n a ł o ie i  
M a t e r i a ł y  z  m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ł a ­

d y C e n t r a l a F z . R a t a j c z a k a  X  F i l i e  
_ O S T R Ó W  W i k o _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E  

a p a r a t y  r a d i o w e  n a  n a j d o g o d ­

n i e j s z y c h w a r u n k a c h s p ł a t y .  
D e t e k t o r y  n a  g ł o ś n i k . Ż y r a n ­

d o l e  o r a z  w s z e l k i e  o ś w i e t l e n i a  
w  w i e l k i m  w y b o r z e . W y k o n u ­
j e m y  i n s t a l a c j e  w s z e l k i e g o  r o ­

d z a j u . I d a s z a k  1  W a l c z a k , P o ­

z n a ń , ś w . M a r c i n  1 8 p r z y  u l .  
F r . R a t a j c z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
n a  w e ł n i e  i w a c i e  o r a z  b i e l t w ę  p o ś c i e l o ­
w ą  p o l e c a  w  o l b r z y m i m  w y b  > r z s  P o z n a ń ­

s k a  F a b r y k a  K o ł d e r , w ł a ś ć ; S t . W i e ­

c z o r e k .

P o z n a ń je d y n ie P i e k a r y  1  
S p e c ja ln o ść ; G a rn itu ry  w p ra w n e ._ _ _ _ _

C e n t r a l n a  D r o g e r j a  J . C z e p e z y ń s k l  
P o z a a ń , S t a r y  R y n e k  X

T e le f o n  z b i o r o w y  ł 5 - < 6 .
P o l e c a  n a j t a n i e j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o s t y  1 w s z e lk i e p r z y b o r y m a l a r s k i e  
M y d ł a  1 p r o s z k i d o  p r a n i a  —  M y d ł a  t o  
a l e t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o l o ń s k h  
o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ą  —  F r o t e r y  —  
Ś c i e r k ’ o r a z  s z c z o t k i w s z e l k i e g o  r o d z a j u

O d d z i a ł :  D r o g e r j a  „ U n i y e r e u m *  n L  F r . R a *  
i a j e z a k a  3 1

T e l e f o n  2 7 4 9 .  _  .  .
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a l c z a n i a  a z k o  
d n i k ó w  w  p o l a c h , l a s a c h 1 o g r o d a c h  
A r t v k i i ł v  b a r t n i c z e _ _ _ _ _ _ _ _

Ś W I A T O W E J  S Ł A W T  
C H T R O M A N T K A

g r a f o l o g * f l z j o g n o m l s t k a , A  J a k u b o w s k a ,  
z  d ł u g o l e t n i ą  d o ś w i a d c z o n ą  p r a k t y k ą  n a  
p o d s t a w i e b a d a ń n a u k o w y c h z d u m i e ­
w a j ą c o  p r z e p o w i a d a p r z e s z ł o ś ć , t e r a ź ­

n i e j s z o ś ć  1  p r z y s z ł o ś ć , s z c z ę ś c i e  w  m i ł o ­

ś c i , l o t e r i i , s p r a w y  r o d z i n n e , h a n d l . s ą ­

d o w e . W n a d a  w  t r a n s . P r z e n i k a  p s y c h o ­
l o g i ą  o s ó b . O s t r z e g a  p r z e d  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w e m , s t r a t ą , k r a d z i e ż ą . L i c z n e  p o ­

d z i ę k o w a n i a  z  k r a j u  i z a g r a n i c y . F r . R a ­

t a j c z a k a  1 5  m . 1 0 , n  p t r . n a d  k u c h n i ą  
r e s t a u r a c j i w  P a s a ż u  A p o l l o .

Przebudowa Kaponiery

P a sa ż e ro w ie P . K . E . z d u ż y m  z a ­
d o w o len ie m p rz y ję li p rz e n ie s ie n ie  

.p rz y sta n k ó w  tra m w ajo w y c h  n a  K a p o  
n ie rz e . D z ię k i te m u  p o su n ię c iu  p a sa ­
ż e ro w ie  tram w a jó w m o g ę b e z p ie c z ­

n ie j p rz e k ra c z ać u lic ę . Ja k  s ię d o ­
w ia d u je m y  z a g a d n ie n ie ru c h u  n a  K a  
p o n ie rz e z o s ta n ie  w  n a jb liż sz y m  c z a ­
s ie  c a łk o w ic ie  ro z w iąz a n e . N a  te n  c e l  
p rz ez n a cz o n o o k o ło 2 0 ty s . z ł. N a  
K a p o n ie rze p o b u d o w a n e z o s ta n ą , b a ­
r ie ry  i w y se p k i. W  p o b liż u  z a ś  o b e c ­
n e g o  k io sk u , o b o k  sk a rp u  ■ k o le jo w e ­
g o , s ta n ie p o c z e k a ln ia d la p a sa że ­

ró w .

Poświęcenie chorągwi szkolne)
U ro c z y sto ść p o św ię c e n ia  c h o rą g w i  

sz k o ln e j P ry w a t. G im n az ju m  Ż e ń ­
sk ie g o p o d w e z w . N a jśw ię tsz e j M a ­
r ii P a n n y  o d b ę d z ie s ię  w  d n iu  6 b m .  
w e d łu g  n a s t. p ro g ra m u : o  g o d z . 1 0  n a  
b o ż e ń s tw o  w  k o śc ie le j jo b e rn a rd y ń -  
sk im , o g o d z . 1 2  a k a d em ia  w  a u li g i­

m n a z ja ln e j.

s tre śc iliśm y F o d o ra , a le w y s łu c h an ie te j 
sz tu k i je s t d o s ta te c zn y m  p o w o d e m  d o  m a łe j  

z e m sty .

T ru d n o  w  ty c h  w a ru n k a c h k ry ty k o w a ć  
a k to ró w . N ie w ia d o m o ja k g ra ć trz eb a ,  

w ię c te ż b ra k  sp raw d z ian ó w  te j in te rp re ­

ta c ji , k tó rą u jrz e liśm y . Je d n o w ia d o m o  
n ie w ą tp liw ie . P a n  C z en g e ry  z a  m a ło  z a d a ł 
so b ie tru d u , a b y b ie d o tę F o d o ra u c zy n ić  
s tra w n ie jsz ą . S c e n a o św ia d c z y n p ro fe so ra  
je s t p rz e c ią g a n ie m  w  sw e j m o n o to n ii sy tu a ­
c y jn e j p o n ad  p rz ec ię tn ą  m ia rę c ie rp liw o śc i 
w W z a . T rw a  to  z 1 0  m in u t i n a  sc e n ie  n ic  
s ię n ie z m ie n ia . T rz e b a te ż b y ło  sk ró c ić  
ro z g a d a n e n ie p o trz eb n e e p iz o d y z p a c je n ­

ta m i. F o d o ro w i s ię z d a w a ło , ż e  n a p isa ł ta k  
c z a rn ą  i w z ru sz a ją c ą  d ra m ę , ż e  g w a łto w n ie  
c h c ia ł ro z b a w ić w id z a e p iz o d y c zn y m i  
w k ła d k a m i. L e cz to  ty lk o  a u to rsk a p rz e ­
sa d a . P o w 'em  w ię c ty lk o , ż e g ra li p p . 
D e ie w o ń sk a , K ró lik o w sk a , M ro że w sk i i B o ­

g u s ła w sk i. R z u c a li m ię d zy s ieb ie s ło w a , 
tw o rz y li n ie p o ra d n ie  ro z p lą ty w an e  sy tu a c je , 
b o  i c ó ż  m ie li ro b ić in n e g o . A u to r z a k a za ł. 
S z tu k a  je s t ju ż  ta k  a b so lu tn ie  p o d ła , ż e  n a ­
w e t g e n ia ln y a k tc - i« j u ra to w a ć n ie p o -  
trw fi. n .v ’ ’•o c z y ń sk l.

Pieczce piózaik^m UMaiszauiy 

( P a ł a c  D z i a ł y ń s k i c h )

N a u b ie g ły m  „ C z w a rtk u l i te rac ­
k im " p rz e d s ta w ili n a m s ię m ło d z i 

p ro z a ic y W a rsz a w y .
A u to rz y o d c z y ta li w y ją tk i z  sw o ­

ic h  d ru k o w a n y ch  b ą d ź  o p ra c o w y w a ­
n y c h  u tw o ró w .

W iec z ó r ro z p o c zą ł f ra g m en te m  z  
p o w ie śc i, b ę d ąc e j w ła śn ie ,m a w a r ­
sz ta c ie"  T a d e u sz  B re za , p o  c z y m  z a ­
b ra ł g ło s S te fa n  O tw in o w sk i, k tó ry  
o d c zy ta ł d w a f ra g m e n ty o p ra c o w y ­
w a n e j p o w ie śc i b io g ra f ic zn e j. W  d ru ­
g ie j c z ę śc i Je rz y  A n d rze je w sk i  n rz e d -  
s ta w ił w y ją te k  z k s ią żk i p . t .: „ Ł a d  
se rc a " , k tó ra  z a  k ilk a  ty g o d n i u k a ż e  
s ię n a p ó łk a c h k s ięg a rsk ic h . N a  z a ­
k o ń c z en ie  u s ły sz e liśm y ro z d z ia ł p o ­
w ie śc i „ Ż y w o t K u n e fa ła " S ta n is ław a  
P ię ta k a , k tó ry p o z a  ty m  n a  p ro śb ę  
z e b ra n y c h w y p o w ie d z ia ł d w a sw o je  

w ie rsz e .
D o ść l ic z n ie z e b ra n a p u b lic z n o ść  

n a g ro d z iła  m ło d y c h  a u to ró w  o k la sk a ­

m i w

Tow. Miłośników m. Poznania zamierza 

finansować badania naukowe ”
Jan Karol Dachnowski • autor kolend I heraldyk był pisarzem mle|sklm w Poznaniu

O sta tn io  o d b y ło  s ię w  sa li R a d y  

M ie jsk ie j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w ic e ­

p re zy d e n ta  Z a le sk ie g o  m ie się c zn e z e  
b ra n ie T o w . M iło śn ik ó w  M ia s ta P o ­
z n a n ia , n a  k tó ry m  d y re k to r  B ib lio te ­
k i R a cz y ń sk ic h  d r  A n d rze j W o jtk o w -  
sk i, w y g ło siw szy  re fe ra t o  D a ch n o w -  

sk im  a u to rze k o le n d  i h e ra ld y k u o -  
ra z  p isa rz u  m ie jsk im  w  P o z n an iu , p o  
d a ł w n io se k , a b y  T o w a rzy s tw o  ro z ­
sz e rz y ło  sw ą . d z ia ła ln o ść  n a  f in a n so ­
w a n ie b a d a ń  n a u k o w y c h . N a  p rz y ­
k ła d z ie  D a c h n o w śk ie g o  w y k az a ł p re  
le g en t z a le g ło śc i w  d z ie d z in ie h is to ­
r ii re g io n a ln e j i o g ó ln o p o lsk ie j.

D a c h n o w sk i je s t a u to rem  o k o ło  
3 0  p ra c . P o la cy  śp iew a ją  p o k o śc io ­
ła ch  k o le n d y : „ A  w c zo ra  z  w ie c zo ra * ',  

„ P rz y b ie że li d o B e tle e m  p a s te rz e " ,  
n ie  w ie d z ą c ż e k o le o d y te o g ło s ił  

D a c h n o w sk i w  r . 1 6 3 1 w  K ra k o w ie  w  
z b io rze  p o d  ty tu łe m  „ S y m fo n ie  a n ie l­

sk ie * . D ru g ie w y d a n ie w y sz ło w  
1 6 4 2 r . a le ja k o  a u to r p o d p isa ł s ię  

Ja n  Ż a b c z y c - S tą d  w n io se k , ż e a lb o  

Ź a b c zy c je s t p se u d o n im e m  D a c h n o w  

sk ieg o , a lb o  je d e n d ru g iem u u k ra d ł  
k o le n d y . A le  k to ? T o  n a le ża ło b y  w y  

Ja śn ić .
L ic z n i h is to ry c y  l i te ra tu ry  z a jm o ­

w a li s ię D a ch n o w sk im  (W isz n iew sk i,  

M a cie jew sk i, S z y jk o w isk l, B ru c k n e r ,  
W m d ak ie w ic z , B ro d n ic k i, Ju lia n  

K rz y ż an o w sk i a  z  h is to ry k ó w  W ie rz ­

b o w sk i i P ie k o s iń sk i) . N ie  w ie d z ą  
je d n ak , ż e D a c h n o w isk i b y ł p isa rz e m  
m ie jsk im  w  P o z n an iu  w  la ta ch 1 6 3 2  
— 1 6 3 9 a c zk o lw iek  W a rsc h au e r o g ło ­

s ił w  1 8 8 7  r . je g o  n a z w isk o w  ro z p ra ­
w ie  o  p isa rz a c h  m ie jsk ic h  m ia sta  P o ­
z n a n ia  w  „ Z e itsc h r if t  d e r  h is to r is c h e n  
G e se lsc h a f t z u P o sen “ .

P isa rz  m ie jsk i w  ra m ac h u s tro ju  
ja k im  s ię w ó w c z as rz ąd z iły m ia s ta

Proces o nadużycia w „Ruchu"
W  są d z ie  O k ręg o w y m  to c zy ł s ię  w c z o - z o s ta łą re sz tę z u ż y ł n a w y p ła ca n ie ła -  

ra j o d ra n a d o p ó ź n e j n o c y se n sa c y jn y  ■ ♦ w n

p ro c e s  o  d e frau d a c ję . N a  ła w ie  o sk a rż o ­
n y c h  z a sia d ł W ito ld  D łu sk i, la t 3 8 , z a m . 

w  K a to w ic a ch , K o p e rn ik a  4 .
A k t o sk a rż e n ia  z a rz u c a  m u , ż e  w  c z a ­

s ie o d 3 . g ru d n ia 1 9 2 7 r . d o 1 . lu te g o  
1 9 3 3 ja k o k ie ro w n ik w y d z ia łu re k la m y  
P o l. T o w . K sięg a rn i K o le j. „ R u c h " O d ­
d z ia ł w  P o z n a n iu , p rz y w ła sz c z a ł so b ie  
z a in k a so w a n ą w  p o sz c z eg ó ln y c h f irm a c h  

g o tó w k ę w  o g ó ln e j su m ie  2 4 .2 6 1 .0 0  z ł, tu  
d z ie ż  w e k sle  n a  o g ó ln ą  k w o tę  2 0 ,3 2 6  z ł.

O sk . W . D łu sk i z a tru d n io n y b y ł w  
p o z n a ń sk im  o d d z ia le T o w . „ R u c h "  w  c z a  
s ie  o d  w rz e śn ia  1 9 2 5  r . d o  lu te g o  1 9 3 3  r . 
w  c h a ra k te rz e k ie ro w n ik a w y d z ia łu re ­
k la m y . C z y n n o śc i je g o  p o le g a ły  n a  a k w i 
z y c ji i in k a s ie z ty m , ż e o trzy m a n e d la  
f irm y g o tó w k ę i w e k s le w in ie n  b y ł n a ­
ty c h m ia s t o d p ro w a d z a ć  d o  k a sy .

P rz ep ro w ad z o n e  d o c h o d z e n ie u ja w n i­
ło , ż e o sk . o b o w ią z k u te g o n ie d o p e łn ił,  
a  z a in k a so w a n ą  g o tó w k ę  i w e k sle  o d p ro ­
w a d z a ł ty lk o  c z ęśc io w o , z a s ta w ia jąc  so ­

b ie re sz tę .
F a k t z a in k aso w an ia p rz e z o sk a rż o ­

n e g o  ty c h k w o t i w e k s li s tw ie rd z o n y  z o ­
s ta ł o rz e c z e n iam i b ie g łeg o  Ja ro sza , o p a r ­
ty m i n a sz c z e g ó ło w y m b a d a n iu k s iąg  
h a n d lo w y c h n ie ty lk o T o w . „ R u c h " le c z  
ró w n ie ®  k s iąg  h a n d lo w y c h f -y „ B lask ” , 
J . C z e p c zy ń sk i, „ P . S trah l" i M ie jsk ie ­
g o  U rz ę d u T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h .

O sk . D łu sk i p rz es łu c h a n y p ie rw sz y  
ra z p rz e z sę d z ieg o ś le d cz e g o w  K a to w i­
c a c h o d m ó w ił o św iad c z en ia s ię n a tre ść  
c z y n io n y c h m u z a rzu tó w , tw ie rd zą c , ż e  
z a rz u ty  te  są  o p a r te  n a n ie p ra w id ło w e j i  
f ik cy jn e j k s ię g o w o śc i T o w . „ R u c h * * .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  m u  d o w o d ó w  p rz y ­
z n a ł s ię  d o  in k a so w a n ia p e w n y c h  su m , z  
ty m  je d n a k z a s trz e ż e n ie m , ż e n fe p rz y ­
w ła sz c z a ł ic h so b ie , le c z w rę c za ł d y r .  
T o w a rz y stw a . .R u c h " C h u d z ick ie m u . p o -

p ó w e k u rz ę d n ik o m f irm , z k tó ry m i  

w sp ó łp ra c o w a ł.
O b ro n a  o sk . z o s ta ła  w  ♦o k u  d o c h o d z e ­

n ia  c a łk o w ic ie  o d p a r ta .
0  ty m , ż e p la n  p rz e rz u c e n ia w in y  n a  

C h u d z iń sk ie g o  p o w s ta ł u  o sk . w  o s ta tn ie j  
c h w ili i to w te d y , g d y  z a w io d ło g o t łu ­
m a c z e n ie is ię n ie p raw id ło w o śc ią k s ią g  

h a n d l. f irm y „ R u c h " św iad c z y ró w n ie ż  
z e z n an ie  św d . T c h o rze w sk ie g o .

Je ż e li c h o d z i o  z u ż y w an ie p ie n ię d zy  
f irm o w y ch  n a  rz e k o m e w y p ła c a n ie  ła p ó ­
w e k , to  p o m ija ją c fa k t, ż e o sk . n ie p o ­

pr zy  PRZEZIĘBIENIU. 
g r y pieTk at ar ze

tra f ił w y ja śn ić n a ja k ie j z a sa d z ie , n a  
c z y j ra ch u n e k  i z  c z y je g o p o le ce n ia o w e  
rz e k o m e  ła p ó w k i w p łac a ł, n a le ż y  z a u w a ­
ż y ć  n a s tęp u ją c y  fa k t: O sk a rż o n y  w  p rz e ­
s łu c h a n iu  p o d a ł z a le d w ie 2 o so b y , k tó re  
m ia ły p o b ie ra ć o d n ie g o ła p ó w k i a to  
w ic e d y r. M ie jsk ich T a rg ó w  P o z n . Ja n a  
S z u m a ń sk ie g o  i b . u rz ę d n ik a  f -y  „ B la sk "  
n ie ż y jąc e g o  E d m u n d a  B u sch e .

Ś w . S z u m ań sk i o d p a r ł o b ro n ę o sk .. 
n a to m ia s t o p in ię B u sc h e g o , k tó ry sa m  
ju ż n ie m o ż e s ię b ro n ić , z reh a b ilito w a li 
śd w . K o tliń sk i i G u e n th e r , s tw ie rd z a ją c ,  
ż e śp . B u sc h e b y ł c z ło w ie k iem  w y ją tk o ­
w o  n ra w y m  i u c z c iw y m .

P ro c es  to c zy ł s ię w c z o ra j z d w u ­
g o d z in n y  p rz e rw y  o b ia d o w ą , d o  g o d z . 

2 0 . D z iś d a lszy  c iąg  ro z p ra w y  o d  g o d z  
9  ra n o .

W y ro k je sz c z e n ie z a p ad ł.

4llstćdl J)dZHaftla

N a k ład e m  T o w a rz y stw a M iło śn i ­

k ó w  H is to rii w  P o z n an iu  u k a z a ła  s ię  

k s ią żk a o P o z n an iu , k tó ra z n a leź ć  

s ię w in n a  n a  b iu rk u  k a ż d eg o , k to  o  

s to lic y W ie lk o p o lsk i p ra g n ie m ie ć  

śc is łe in fo rm a c je z ja k ie jk o lw iek  

d z ie d z in y . M ó w ię o  „ B ib lio g ra f ii H i­

s to r ii m ia sta  P o z n a n ia * .

Je s t to  o d b itk a  z B ib lio g ra f ii H i ­

s to r ii W ie lk o p o lsk ie j, D r. A . W o jt-  

k o w sk ieg o , u z u p e łn io n a sz cz e g ó ło ­
w y m  in d e k se m  m im o , ż e  c a ło ść  z a w ie ­

ra ją ca  3 4 5 1 p o z y c ji 1 ta k  je s t p o d z ie ­

lo n a  n a  2 8 ro z d z ia łó w  u ła tw ia ją c y c h  

z n a le z ie n ie p o szu k iw a n y c h m a te r ia ­

łó w .

Ż a d n e m ia sto  p o lsk ie  n ie  p o s ia d a  

p o d o b n e g o o p ra c o w a n ia . N a le ży s ię  

u z n a n ie a u to ro w i i w y d a w co m , k tó ­

rz y  u m o ż liw ili u k a z a n ie  s ię  te g o  m o ­

n u m e n ta ln e g o  d z ie ła . A . P . B *  

’ k ró le w sk ie  w  P o lsc e , to  n ię  n d c z e ln i 'k  

! b iu r m ie js ik ic h a le  w ła śc iy ę y  z a w o d o -  
। w y  rz ąd c a  m ia s ta , g d y ż  b u rm is trz ó w  

i ra d ę o b ie ra n o  n a  ro k , ta k ; ż e n ie  

z d o ła li o n i s ię  p rz e w a ż n ie ? a p o z n ać  z  
a d m in is tra c ją  m ie jsk ą , s ta le  z a się g ać  
m u s ie li p o m o c y  p isa rz a  i p rz ^ z  to  o d  
n ie g o  b y li z a le ż n i. P o n ie w a ż ję zy ­

k ie m  k a n c e la ry jn y m b y ła ła c in a  a  
w a rstw ą  rz ąd z ą cą  b y ła  sz lac h ta , p rz e  
to p isa rz m u s ia ł m ie ć u n iw e rsy te c ­

k ie w y k sz ta łce n ie . j 7 -

P ie rw o tn ie  w  o k res ie  k ie d y  u rz ę d ­
n ik a m i k a n c e la r ii k s iąż ę cy c h i k ró -  
le w isk ic h b y li d u c h o w n i l to  n ie raz  
k a n o n ic y  p isa rze  m ie jsc y  w  P o z n a n iu  
ta k ż e b y li d u c h o w n y m i. P ó ź n ie j z  
z e św ie cc z en ie m  k a n c e la r ii p a ń s tw o ­

w e j p isa rze b y li p rz e w a ż n ie sz lac h tą  
i to  u s to su n k o w a n o  w śró d  w ie lm o ż ó w  
c z y li m a jąc y c h  p ro te k c ję  se n a to rsk ą .

D a ch n o w sk i p ie cz ę to w ą ł $ ię h e r ­
b e m  Ś le p o  w ro n . P o c h o d z ił C z e rw o ­
n e j R u s i, s to p ień  a k a d e m ick i z d o b y ł  
1 6 1 1 r . w  K ra k o w ie , b y ł p isa rz e m  w  

O lk u sz u  i ja k o  ta k i z n a n y  je s t h is to ­
ry k ie m  l i te ra tu ry , c h o c ia ż  w  1 6 2 0  r .  
b y ł p isa rze m  m ie jsk im  w  C h e łm ży  n a  

P o m o rzu  a  p ó ź n ie j w  P o z n an iu . C o  
w p ły n ę ło  n a  ta k ą  w ę d ró w k ę  m a ło p o -  
1  a n i  n a  p o  P o m o rz u i W le lk o p o lsc e  

w y m a g a w y ja śn ie n ia , m o ^ ła to  b y ć  
p ro te k c ja m a g n a tó w  a ta k |e c ie k a ­

w o ść p o z n a n ia  o jc z y zn y . '■ .• / ,
P isa rz m ie jsk i m ia ł p o d . sw o ją  o -  

p ie k ą a rch iw u m m ie jsk ię . T y tu ły  
p o s ia d an ia  sz la ch ty  i m ie sz c z ań s tw a  
p o w ie rz o n e b y ły d o św iad c z e n iu i  
u c z c iw o śc i p isa rza  m ie jsk ieg o : D a c h  

n o w sk i, w y k o n u jąc  ja k o  p isa rz m ie j­
sk i u rz ą d , k tó ry  o d p o w iad a  .d z is ie j­
sz e j fu n k c ji n o ta r iu sza c z y  p isa rz a  
h ip o te c zn e g o , b ę d ą c w  C h ę łm ży sp o ­
rz ą d z ił so b ie k a r to te k ę w p ły w o w y c h  
i b o g a ty c h  ro d ó w  o c z y w iśc ie sz la ch ty  
i p o z o s taw ił w  rę k o p is ie ta k  z w an y  

h e rb a rz sz la c h ty p o m o rsk ie j, k tó ry  
z n a j ’d u je s ię w  B ib lio te c e  K ó rn ic k ie j. 
Z  b ie g iem  la t k a r to te k a  ta  ro z sze rz y ­
ła  s ię  i o b ję ła  sz la c h tę  W ie lk o p o lsk i  i  

M a ło p o lsk i. T e n  h e rb a rz o g ó ln o p o l ­
sk i ró w n ie ż z a ch o w a ł s ię  w  rę k o p is ie  

w  B ib lio tec e P u s ło sk ie j w  K ra k o w ie . 
W a rto ść o w y r« i h e rb a rzy  p rz e z P ie -  
k  o s iń sk i  e g o  je s t w y so c e o sz ac o w an a  
z e  w z g lęd ó w  n a  to , ż e  D a c h n o w sk i o -  
p a r ł sw ą k a r to te k ę  o  z n a jo m o ść  o so ­
b is tą lu d z i, p o p a r tą d o k u m e n ta m i.

D a c h n o w sk i je s t ta k ż e ą u to re m  
ro d z a ju  ja se łe k  o p d  ty tu łe m  p D y a lo g  

o  c u d o w n y m  n a ro d z e n iu  S y n a B o ż e ­
g o "  (1 6 2 1 ) o ra z  p a n e g iry k ó w , j . w ie r ­
sz y p isan y c h  n a u ro c zy s te j;  w e se l­

n e , p o g rz e b o w e i in n e d o s to jn y ch  o -  
só b  z p o ś ró d  sz lac h ty i m ie szc z a ń ­

s tw a .  „
W a rsc h a u e r p o d a ł m y ln ie , ż e  

D a c h n o w sk i ju ż w  1 6 2 3 r . ’b y t w  P o ­
z n a n iu . T y m c za se m  d r W o jtk o w sk i  

u s ta lił , ż e D a c h n o w sk i, o b ją w szy u -  
rz ą d p isa rz a m ie jsk ieg o  w  P o z n an iu  

w  1 6 3 2  r . p rz e p isa ł z  b ru lio n u  p ro to ­
k ó ły  p o p rz e d n ik ó w  sw o ich ’|o d  l ‘>3 2  r -  
i z g o d n o śc i w ła sn o ręc z n ie  *  je P o d p i ­

sa ł. N ie z d ą ż y ł p rz e p isać b ru lio n u  z  
o s ta tn ic h  la t sw e g o  u rz ę d o w a n ia , a  
n a s tę p c a n ie b y ł ta k  g o rliw y , a b y  
sp o rz ą d z ić c z y s to p is .

D r W o jtk o w sk i w y raż a  . p rz y p u sz ­

c z e n ie , ż e D a c h n o w sk i p isa li ta k ż e  
w ie rsz e n a  c z eść  M a ry n y  M n isz c h ó w ­
n y , ż o n y c a ra  S a m o zw a ń ca  D y m itra .  
D o w o d ó w  n a  to  trz e b a p o szu k a ć w  
b ib lio te c e  B a w o ro w sk ich  w e  L w o w ie ,  
g d z ie z n a jd u je s ię a rc h iw u m  M n isz -  

c h ó w .
Z  p o w y ż sze g o  s tre sz c ze n ia  re fe ra ­

tu d r W o jtk o w sk ie g o w y n ik a , ż e  
g ru n to w n a m o n o g ra f ia  o  D a c h n o w ­
sk im  w y ja śn iła b y  n a m  m a ło  z n a n y  o -  
k re s d z ie jó w  re g io n a ln y c h  i n a ro d o ­
w y c h . U c zo n y , k tó ry  c h c ia ł. b y s ię  
p o d ją ć te g o  d z ie ła , m u s ia łb y w y je ­
c h a ć  d o  C h e łm ż y , K rak o w a , L w o w a  i  
O lk u sza , a b y z e b ra ć m a te r ia ły . N a  
te n  c e l p o w in n o  T o w a rzy s tw o M iło ś ­
n ik ó w m ia s ta P o z n a n ia w y z n a cz y ć  
p e w ie n fu n d u sz . P re z es? ’ T o w a rz y ­
s tw a , w ice p re zy d e n t Z a le sk i p rz y -  
rz e k ł p o p a rc ie te j in ic ja ty w y . ,
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Środki oobud^enia 

wynalazczości Ludność Poznania coetlłus zawodów
W  P olsce is tn ie je n iew ątp liw y n ie ­

dorozw ój w ynalazczości. O chrona  
w ynalazków (paten ty i w zory uży t­
kow e), stosow ana u nas, do tyczy w  
w yższyfli siopn iu w ynalazków  zagra ­
n icznych , n iż krajow ych , poprostu  
d la tego , że tych w ynalazków po l­
sk ich jest S tosunkow o n iew iele .

K onieczhe zatem  jest stw orzen ie  
tak ich w arunków , k tó re by pobudzi­
ły w ynalazczość po lską do now ych  
w ysiłków . W  tym zakresie m ożna  
już zasygnalizow ać pew ien postęp . 
M ianow icie przygo tow yw ana jest no ­
w elizacją praw a patentow ego , zm ie­
rza jąca do unow ocześn ien ia przep i­
sów  w  sp raw ie upraw nień w ynalaz ­
ców . P ro jek tu je się też zw ołan ie w  
lec ie rb . ogó lnopo lsk iego zjazdu w y ­
nalazców  W  Ł odzi.

O sobno należy w spom nieć o op ie ­
ce , jaką o taczają w ynalazczość po! 
ska M iędzynarodow e T arg i P oznań ­
sk ie.

P odobno ie , jak w  la tach poprzed ­
n ich i w tym  roku przeznaczony bę ­
dzie specja lny dzia ł w ynalazkom  po l­
sk im , k tó re na te j drodze znaleźć m o ­
gą finansistów czy przem ysłow ców  
do uży tkow an ia now ego pom ysłu . 
P ozatem  na koszt T argów P oznań ­
sk ich w ysłane będą prem iow ane w y ­
nalazk i na doroczną M iędzynarodo ­
w ą W ystaw ę W ynalazków  w  P aryżu , 
by w ypłynąć na szeroką w odę i e- 
w entualn ie zrob ić „św iatow ą ika- 
rierę“ .

W idzim y w ięc, że horoskopy d la  
w ynalazczości po lskiej popraw iają  
się w ybitn ie  dzię jk i ofiarnej w spó łp ra ­
cy T argów  P oznańsk ich i ustaw icz ­
nym  w ysiłkom  sam ych w ynalazców .

Żale Inwalldów-kioskarzy

W  ostatn ich dn iach P aństw ow y  
M onopo l T yton iow y  w  P oznan iu  przy  
stąp ił do w ydaw an ia koncesji na  
sp rzedaż w yrobów ty ton iow ych .

W  zw iązku z tym  żalą się w łaści­
ciele k iosków  inw alidzi, że m im o roz ­
porządzen ia o p ierw szeństw ie w  uzy-
skan iu koncesji m aja m ieć inw alidzi, 
m onopo l udzie la koncesji n ie inw ali­
dom . P ostnoow an iem są poszko ­
dow an i w łaścic iele k iosików inw ali­
dzi, w śród k tó rych znajduje się duży  
procen t-' działaczy n iepod ległościo­
w ych . P ostępow an ie tak ie w yw ołu je  
duże i słuszne rozgoryczen ie . D o re ­
dakcji naszej przyby ł inw alida p . E d ­
m und S zym kow iak , k tó ry posiada  
Ik iosk przy u l. S łonecznej, żaląc sie . 
że w  pob liżu jego k iosku o trzym ał 
pew ien czF ow iek koncesję . W łaścicie l  
ten n ie m a po za sobą —  jak tw ier­
dził ’ p . S zym kow iak  —  naw et służby  
w w ojaku po lsk im . U dzielen ie te j 
koncesji ow em u panu zupełn ie pod ­
ryw a i tak nędzny  już by t p . S zym ko ­
w iaka.

R om ans z czasów  rosy jsk ich w alk rew olucy jnych  i panow an ia A leksandra II.
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P ochw ycił po licm ajstra za rękę i 

przyciągnął go do sieb ie .
—  O jcem m ym jest w ielk i książę  

K onstan ty  —  szepnął m u do ucha  —  
jestem  R om anow .

D aniszew  zb lad ł. T eraz dop iero  
by ło d lań w szystko jasne .

—  Z daje m i się, że m ogę ci zrob ić  
to ustępstw o , lecz m usisz m i dać sło ­
w o, że n ie udekn iesz .

e — • N ie ruszę się bez  cieb ie  z  dom u  
w ielk iego księcia .

—  W ięc jedźm y, księżn iczka  V era  
po jedzie z nam i.

W  pałacu w ielk iego księcia roze ­
grała się ,! tym czasem w strząsająca  
scena.

K onstan ty dow iedziaw szy się o  u-  
cieczce córk i, o m ało  że n ie postradał 
zm ysłów  z rozpaczy i bo leści.

B ieeał po w szystk ich kom natach  
i w ołał córk£  po  im ien iu , chociaż  w ie

Najwięce] osób zatrudnionych jest w przemyśle

O publikow ano osta tn io  dane sta tystycz ­

ne o ludności m . P oznan ia , oparte na pow ­

szechnym  sp isie ludności z dn ia 9 . X II. 1931  

r. Z zestaw ien ia tego w ynika, .e ogó lna  

liczba  ludności m . P oznania  poza  ro ln icw em  

w ynosiła w  dn iu sp isu 244 .421 osób .

N ajw ięcej osób zatrudn ionych jest w  

przem yśle . Ilo ść osób czynnych w prze ­

m yśle w ynosiła 44 .182 a w raz zb iernym i 

89 .079 . Z ko le i idz ie handel i ubezp iecze­

n ia . W  zaw odach z tym  zw iązanych zatru ­

dn ionych  by ło 23 .451 , w raz z osobam i b ier­

nym i u trzym an ie z hand lu i ubezp ieczeń  

czerpało 42 .810 osób .
N a trzecim  m iejscu znajdu je się kom u ­

n ikacja i transport, dające prace 10 .680 o-

Nadzwyczal p’ękne nowości 
przynoszą nasi dostawcy 

na sezon wiosenny!

Dla każdej Pani i dla źaśdegc Pana, 

pczssotowaliśmy niecodzienne'desenia 

i najnowsze kolory•

Dla Fonii

m ateria ły w ełn iane na p łaszcze , kom plety , kostium y i sukn ie P iękne  

okazy lisów ! N ow e m odele p łaszczy dam sk ich , o w ypróbow anym kro ju  

w m odnych ko lo rach . B ielizna , galan teria , sw etry i t.p .

Ola P a n a i

prak tyczne szew io ty na p łaszcze i ubran ia K oszule w ierzchn ie , pu low ery , 

galan teria .

Polecamy 

łask, uwadze 

nasze 14 okien 

wystawowych 11

Bezpłatne pisanie próśb 
w urzędach

Jak się dow iadu jem y, w tych  
dn iach og łoszony będzie okó ln ik M i­
n isterstw a S karbu w sp raw ie u ła t­
w iania in teresen tom  w  b iu rach skar­
bow ych p isan ia w szelk iego rodzaju  
próśb i podań . O kóln ik zaleca prze ­
znaczen ie specja lnego  urzędn ika, k tó  
ry przy  pom ocy  odpow iedn ich fo rm u ­
la rzy bezp ła tn ie będzie redagow ał 
prośby 1 podan ia , zg łaszających się  
do n iego in teresen tów . P ro jek t tego  
okó ln ika w yw ołał zan iepoko jen ie  
w śród w łaścic ie li b iu r p isan ia podań  
k tó rych k lien te lę stanow ili do tąd w  
znacznej m ierze in teresanci urzędów  
skarbow ych .

czy li

TAJEMNICE
ZAMKU

CARSKIEGO 

dzia ł, że je j w  dom u n ie m a i b łagał 
ją , żeby pow róciła ,

W  n iem niejszej rozpaczy  by ła  H el­
ia , jednakże ona zachow ała w ięcej 
spoko ju i stara ła się uspoko ić, także  
m ęża, i naradzić się z n im  nad środ ­
kam i, za pom ocą k tó rych m ogliby o-  
dzyskać sw e dziecię .

—  C zyż n ie m a już żadnego  środ ­
ka —  zapy tała  —  aby  się dow iedzieć , 
gdzie udała się V era? N ie m a n iko ­
go tak iego , k tó ryby m ógł nam  dać  
jak ieś w yjaśn ien ie?

—  B yć m oże —  rzek ł nag le do sie ­
b ie —  być m oże, że są  u  n ie j.

—  U  n ie j —  zapy ta ła H elia  —  ko-  
goż to m asz na m yśli.

—  N ie py ta j, m oja kochana  —  od-  
rzek ł książę —  idź do sw oich poko i, 
zostaw  m nie na godzinę sam ego , po ­
czyn ię krok i, aby  odzyskać córkę.

T o rzek łszy ucałow ał sw ą żonę i 
poszedł do  sw ego gab inetu , a  usia-d ł-

sobom ( w raz z b iernym i 33 .676 osób), a za  

n im i służba dom ow a. W  służb ie dom ow ej 

zatrudn ionych  jest 10 .635 osób (w raz z b ier  

nym i daw ała ona u trzym an ie 11 .009 oso ­

bom ).
K olejno idz ie leczn ic tw o i h ig iena (4 .809  

osób czynnych ; w raz z b iernym i 7 .608) oraz  

szko ln ic tw o , ośw iata i ku ltu ra (4 .287 osób  

czynnych ; w raz z b iernym i 7 .783 osób).

N a osta tn im  m iejscu znajdu je si^  ogrod ­

n ic tw o , leśn ic tw o i rybo łóstw o , w  k tó rych  

to gałęziach pracy zatrudn ien ie znalazło  

ty lko 589 osób (w raz z b iernym i 1 .115).

5 .043  osób trudni się zaw odem  n ie dają ­

cym  się podciągnąć pod żaden z w yżej w y ­

m ien ionych dzia łów (b iernych 11 .041).

DOM HANDLOWY

POZHAŃ STADYRYKEKS5/KRAM.
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Komunikaty teatralne

—  T eatr W ielk i D ziś „T ysiąc i jedna  
noc” . W  n iedzie lę o godz. 3 po cenach zn i­
żonych „L izystra ta” z Z ofią F edyczkow - 
ską .

— Jub ileusz M arii Janow sk ie j-K opczyń- 
sk ie j. W  n iedzie lę w ieczorem uroczyste  
przedstaw ien ie „T rubadura ’1 d la uczczen ia  
2ó-lec ia pracy artystycznej znakom ite j śp ię  
w aczk i M . Janow sk ie j K opczyńsk ie j. P ier­
w szorzędną obsadę stanow ią: Jub ila tka , dr. 
S tan i Z aw adzka. Józef W olińsk i (w ystęp  
gościnny), K . U rbanow icz . A l. K arpack i i J. 
G ruszczyńsk i. D yrygu je kapelm . S tefan B a  
rańsk i

—  T eatr P olsk i D ziś po raz drug i kom e ­
d ia F odora „T ajem nica lekarska ’’ . W  n ie ­
dzie lę popo łudn iu po cenach popu larnych  
od 10 groszy do 2 zł ..G rube ryby ” W . B ału ­
ck iego . w ieczorem  „T ajem nica lekarska” . W  
pon iedzia łek „T ajem nica lekarska” .

szv przy b iu rku , z gorączkow ym  po ­
śp iechem  począł p isać lis t. P otem  za ­
p ieczętow ał go sw oim  herbem  i od ­
dał służącem u, aby go odw iózł pod  
w skazanym  adresem .

N ie up łynn ia godzina , a do gab i­
netu w es-zła M aria P ah len , do n ie j to  
bow iem nap isa ł K onstan ty lis t, w  
k tó rym  zak linał ją , żeby natychm iast 
przyby ła do n iego w sp raw ie , k tó ra  
zarów no Ją obchodzi jak i Jego .

—  C zego w asza cesarska  w ysokość  
sob ie życzy — • zapy ta ła M aria sta jąc  
w  drzw iach .

N ie m ów  do m nie tym  tonem , 
M ario —  prosił K onstan ty , nazyw aj 
m nie tak jak daw niej poprostu K on­
stan ty , to bow iem  co się sta ło , w iesz , 
że n ie sta ło się z m ej w iny, a te raz  
m usim y razem  dzia łać .

—  C óż tak iego się sta ło? —  zapy ­
ta ła M aria P ah len.

W ielk i książę z pośpiechem  pow ia  
dom ił ją o ucieczce V ery z W łodzi­
m ierzem .

M aria pochy liła w  dó ł g łow ę i pa ­
trza ła w  ziem ię .

—  Jest to w łaśn ie przek leństw o , 
k tó re  się na n im  spełn ia  —  szepnęła .

P otem  zaś podn iosła g łow ę: C ze­
góż ty chcesz odem nie, K onstan ty?  
—  zapyta ła.

—  Ć hciałem cię zapy tać —  od-  
rzek ł książę ■—  czy  przypadk iem  W io

—  R oczne karty w stępu do O grodu  
Z oolog icznego m ożna już nabyw ać. N a  
nadchodzący now y sezon b iu ro O grodu  
Z oolog icznego przy u l. G ajow ej nr. 5 w y- 
daje już te raz now e roczne karty w stępu . 
K ażda now a roczna karta jest w ażna od  
dn ia w ykupu aż do 31 m arca 1939 r. K to  
w obec tego w ykup i natychm iast karty ro ­
czne będzie m ógł korzystać z n ich przez  
13 m iesięcy . O płata rocznych kart jest zna  
czn ie obn iżona, m ianow icie p łaci się za  
g łów ną kartę A d la g łow y rodziny 8 zł, 
zaś za resztę kart B  d la członków  rodziny , 
będących na u trzym an iu g łow y dom u, 1 zł. 
O sobna karta studencka lub uczn iow ska  
kosztu je 3 zł, a w arta d la osób sam otnych  
zarobku jących 6 zł. N ajw yższa sum a, k tó ­
rą p łaci najliczn ie jsza rodzina , w ynosi ty l­
ko 12 zł. T ę u lgę stosu je się w obec licz ­
nych rodzin , k tó rym O gród Z oolog iczny  
pragn ie w  tensnosób przy jść z pom ocą, aby  
ich dzieci m ogły jak najczęście i zw iedzać  
O gród Z oolog iczny . O ile zespo ły , stow a­
rzyszen ia itp . zg łoszą się zb iorow o o przy ­
najm niej 20 kart g łów nych udzie la im się  
10 proc, opustu na sum ę ogó lną . N adm ie­
n ia się , że roczne karty w stępu upow ażn ia  
ją do B ezp łatnego w stępu na w szystk ie im  
prezy urządzane przez O gród Z oolog iczny .

—  K ato  l?.ck t Z w iązek  A bstynentów . M ie­
sięczny dz^eń skup ien ia U nii A nosto lsk je j 
odbędzie się w  pon iedzia łek , dn . 7 bm . o go ­
dzin ie 15 w  S em inarium  D uchow nym  w  P o ­
znan iu

„PIOSENKI PODDASZA” 

w Teatrze Wyobraźni.

W  n iedzie lę , dn ia 6 m arca o godz. 16 ,00  
w znaw ia P olsk ie R adio jeden z najc iekaw szych  
„K uran tów  starośw ieck ich", a m ianow icie „P io ­
senk i poddasza" w  opracow an iu L eona S ch ille­
ra . —  W  życiu w spó łczesnym , przytłoczonym  
techniką i pozbaw ionym sen tym en tu n ie zasz ­
kodzi zatrzym ać się na chw ilę i rzucić w stecz  
spo jrzen ie na te daw ne czasy , w k tó rych spe ­
cja lne m iejsce zajm ow ała cyganeria artystycz ­
na: św iat peleryn , pustych k ieszen i, rozw ichrzo ­
nych czupryn . N a m ansardach i poddaszach , 
w śród słynnej bohem y p iosenka by ła n ieraz je ­
dynym prom ien iem radości, gdy g łód i ch łód  
daw ał się dobrze w e znak i. W ykonaw cam i te j 
m iłej audycji będą: L ena Ż elichow ska, E dm und  
Z ayenda i L eon S ch iller.

I

W 
T

ZMARLI

S tanisław R utter, w łaścicie l rea lności, 
75 la t; W eron ika S zkud larkow a z dom u  
M ańczaków na, 56 la t; Z ygm unt B esler, u-  
rzędn ik pryw atny, 22 la t; Jan  W esołow sk i, 
w łaścic ie l dam u, 73 la t; A nna B ąkow ska, 
służąca , 29 la t.

Józef P ok ładeck i, sto larz , 66 la t; M aria S tu ­
dzińska z dom u P achale , 36 la t; W ojciech R usz ­
kow sk i, robo tn ik , 30 la t: L eon M ikołajczak , 2  
la t, 2 m ieś.; W alen ty W oźniak , stróż , 66 la t; 
K aro la Jernajczykow a z dom u N eum ann , 39 la t, 
zam ieszkała w  P uszczykow ie , pow iecie poznań ­
sk im ; Z ofia K arbow iaków na, służąca , 22 la t; 
A dam  G odersk i, 6 la t; Józef P ospychała , 4 m . 
2 dn i, zanfeszk . w  A nton i, pow irie poznańsk im ; 
A nton ina N ow akow a z dom u F ranke, w dow a, 
80 la t; S tan isław  Ł ysiak , ślusarz , 35 la t; F ran ­
ciszka R atajczakow a z dom u W ojciechow ska, 
w dow a, 73 la t; H enry kL epell, 3 la t, 1 m ieś. 
27 dn i;, S tan isław  M aćkow iak , kraw iec , 64 la t; 
K azim iera N ow ak , bez zaw odu , 28 la t; S tan isła ­
w a M atysek z dom u L ew andow icz , 38 la t; L eon  
D em b ;ńsk i .robo tn ik , 18 la t.

dzim ierz do cieb ie się n ie zw rócił, że­
byś m u użyczy ła sch ron ien ia?

—  Jak  to —  odparła M aria —  i tv  
m ożesz coś podobnego m vśleć . że ia  
sp rzyja łabym  t°m u stosunkow i, prze­
cież to brat i siostra .

—  C icho —  szepnął K onstan ty o- 
bracajac sie w  ty ł. jakby sie obadał, 
żeby  k toś n ie posłyszał słów  M arii — • 
n ie nrzvnonvna i m i o te rn .

W iec W łodzim ierz uciek ł rie P o ­
żegnaw szy sie naw et ze sw a m atka  °

—  T ak n ;e nożam i się naw et ze  
m nn —  odrzek ła M aria .

D ość d łueo jeszcze siedzie li nara ­
dzając się ze sobą, gdv w te rn K on ­
stanty  zerw ał sip z s ’edzen ia  i no^ie ',ł 
do okna, usłyszał bow iem  przed pa ­
łacem tu rkot pow ozu .

—  C o się sta ło — zaw ołał spo j­
rzaw szy na dó ł —  to on i. to on i. po- 
znaję ich . pom im o ich dziw nych ko ­
stium ów . T o  W łodzim ierz i V era i D a ­
n iszew  idz ie z n im i, po licm ajster.

—  B oże —  zaw ołała  M aria  —  w ięc  
ich aresztow ano.

.— Jako w ięźn iow ie pow racają  
dzieci m oje do dom u —  rzek ł książę  

i złam any  oparł się na fo tel, aby n ie  
upaść na ziem ię .

D aniszew przysła ł służącego , aby  
go zam eldow ał księciu .

(CUG DALSZY NASTAPD
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Godne naśladowania!
Dla <fzfe#cv rozbudowy szkolnictwa na Stresach WschodnichUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

śm iałą próbę w yw iadu niem ieckiego, aby  
zbadał, czy sław na linia M aginota, zbudo­
w ana z betonu i stali w zdłuż całej granicy  
francusko - niem ieckiej, m ożliw a jest do  
przekroczenia przez broń pancerną.

N asuw ają się następujące pytania: 1) w  

jaki sposób  m ógł podoficer niem iecki ukraść  
tankietkę w nocy ze strzeżonego garażu? 
2) w  jaki sposób  m ógł, nie zatrzym any, prze­
jechać 80 kim ., dzielących jego garnizon  od  
granicy francuskiej? 3) w  jaki sposób m ógł 
m inąć granicę niem iecką, która w yjątkow o  
silnie strzeżona jest od czasu „czystki", 
przeprow adzonej w  arm ii niem ieckiej? Po­
za tym  dezerter m usiał dokładnie znać taj­
ne przejścia przez zasieki drutu kolczaste­
go, rozpościerającego się m iędzy granicą 
francuską a linią M aginota, gdyż inaczej 
nie m ógłby tej przeszkody m inąć, by doje­
chać do sam ej linii fortyfikacji.

W  tutejszych kołach w ojskow ych przy­
puszczają, że chodzi w prost o dobrze po ­
m yślany, śm iały fortel szpiegow ski.

K resy W schodnie są, jedną, z naj­
uboższych i najsłabiej zaopatrzonych  
w e w szystkie urządzenia i zdobycze  
cyw ilizacji dzielnic R zeczypospolitej. 
W  interesie ogólnym  kraju i zw łasz­
cza W schodnich jego rubieży leży jak  
najintensyw niejsza praca nad pod ­
niesieniem ich poziom u gospodarcze­
go i kulturalnego. K ażdy krok na­
przód w tym kierunku jest pozycją, 
dodatnią, w bilansie ogólnokrajo ­
w ym i przyczynia się do ro-zw oju do ­
brobytu i zapew nienia lepszego ju ­
tra naszym  K resom .

Pierwszorzędne znaczenie w tym  
kierunku m ają, w szelkie poczynania  
kulturalno-społeczne a przede w szy ­
stkim zaś w ysiłki ku rozbudow ie

Z ostatniej chwili:
__________ „„„  o.m Uli, mii.l j iiu ..^     HTTnm—

Henderson u Hitlera
Berlin, 5. 3. (PAT)

Zam ieszczając oficjalną w iadom ość o  
w czorajszym przyjęciu am basadora bry­
tyjskiego H endersona przez kanclerza 
H itlera „A ngriff1 * 3’ pisze, że do rozm ów  
am basadora brytyjskiego z kanclerzem  
H itlerem przyw iązują w Londynie duże  
znaczenie. Z prasy londyńskiej w idać z 
jak dużym zainteresow aniem  Londyn śle 
dzi rozwój stosunków  niem iecko - angiel 
skich.

LICYTACJA ZASTAW U.
K om ornik Sądu G rodzkiego  w  Poznaniu  

rew iru IX Teofil B artkow iak, m ający kan­
celarię w  Poznaniu przy ul. W ały Jagiełły
3, na podstaw ie art. 602 kpc. podaje do pu­
blicznej w iadom ości, że dnia 10 m arca br. 
o godz. 9,30 przedp. w firm ie spedyc. K . 
Jackow ski przy ul. M arsz. Piłsudskiego 22, 
odbędzie się licytacja ruchom ością składają­
cych się:

z przedm iotów  gospodarstw a dom ow ego  
jak: szaf, stołów , krzeseł, luster, łóżek, 
biurek itp.
Licytacja odbędzie się na odpow iedzial­

ność zleceniodaw cy.
Teofil Bartkowiak, 

kom ornik*

„A ngriff” zaznacza w reszcie, że ini­
cjatyw a w czorajsza w yszła od A nglii.

Dotychczas 150 ofiar powodzi
LOs Angeles, 5. 3. (PA T)

Liczba ofiar pow odzi w zrosła do 150  
osób. Życie w m ieście pow oli w raca do  
norm alnego  stanu, dzięki w ysiłkom  czer­
w onego krzyża i licznych ochotników , —  
przybyłych z pom ocą pow odzianom . O l­
brzym ie szkody spow odow ała pow ódź w  
sadach ow ocow ych. K ina, kościoły i 
gm achy publiczne zostały otw arte dla u- 
ciekinierów .

24 ofiary eksplozji
Nowy Jork, 5, 3. (PAT.)

W  kotłow ni jednego z browarów  w  oży­
w ionej dzielnicy N ow ego Jorku nastąpił 
szereg w ybuchów , w skutek czego uszkodzo­
nych zostało około 100 zabudow ań, poło­
żonych w sąsiedztw ie, D otychczas zanoto ­
w ano 4 ofiary w ybuchu, 20 osób ranionych  
nrzew ieziono do szpitala.

Wyrok na przemytnika
Katowice, 5. 3. (PAT.)

W  sądzie okręgowym  w  K atowicach za­
pad! w yrok w  spraw ie przeciw ko A lfonso­
w i M ikolaschow i z Szabrza (Śląsk O polski) 
i 11-tu tow arzyszom , oskarżonym  o upra­
w ianie na w ielką skalę przem ytnictwa. A kt 
oskarżenia zarzucał obw inionym  przem yce­
nie z N iem iec do Polski 1.400 kg sacharyny, 
kam ieni zapałow ych i futer oraz przem y­
canie dew iz do N :em iec.

W iększa część oskarżonych pochodziła  
ze Śląska O polskiego i na rozpraw ę się nie 
staw iła. Łęczne straty skarbu państw a  
w skutek przestępstw  oskarżonych sięgają 
ponad  m ilion złotych. Sąd po  przeprow adzę 
niu rozpraw y w ydał w yrok zasądzający A l­
fonsa M ikolascha na trzy  i pół lat w ięzienia 
oraz na zapłacenie grzyw ny pieniężnej w  
w ysokości ok. 150 tys. złotych.

4 oskarżonych sąd uniewinnił, a co do  
reszty, którzy się nie stawili na rozpraw ę, 
sąd zaw iesił postępow anie.

szkolnictwa. K ażda inicjatyw a w  tej 
dziedzinie w inna być należycie oce­
niona i co najw ażniejsze —  pow inna  
jako przykład pobudzić do naąladow  
nictw a. Piękny przykład takiej ini­
cjatyw y i czynu obyw atelskiego dała  
W arszaw ska Fabryka Tutek „Sokół“ , 
której zarzą,d i pracow nicy złożyli 
się na ufundow anie szkoły  pow szech ­
nej kolonia D ąbrow ica w pow iecie  
K ow eiskim , w gm inie M aniew icze. 
Staraniem inicjatorów uruchom iono 
szkołę, w  której kształci się 30 dzieci, 
otrzym ując nie tylko naukę, lecz i 
dożyw ianie na m iejscu, oraz w razie  
potrzeby niezbędną odzież i obuw ie. 
Szkoła została w yposażona w  niezbę­
dne pom oce naukow e, sprzęty szkol-

ggggSB

Wizyta króla Karola w Londynie
Londyn, 5. 3. (PAT)

D onoszą urzędowo, że król K arol ru ­
m uński przybędzie z oficjalną w izytą do  
Londynu dnia 22 m arca i pozostanie w  
A nglii do dnia 25 m arca.

PoH Mota! w komisji Mwej
W arszawa, 5, III. (tel. wl.)

Sejm owa K om isja Skarbow a zm ieniła w  
m yśl projektu rządow ego  ustaw ę o podatku  
dochodow ym .

D zięki tej zm ianie zniesione zostanie  
podw ójne opodatkow anie spółek  akcyjnych. 
U trzym ano  bow iem opodatkow anie spółek, 
zniesiono natom iast opodatkow anie akcjo ­
nariuszy od otrzym yw anej dyw idendy. Znie 
siono też podw ójne opodatkow anie w  w ypad  
ku utrzym yw ania członków  rodziny. D otąd

Czy Nowak jest poczytalny ?
Poznań, 5 marca. Irajszym zarządzone. Badanie wykaże sto­

jak się dowiadujemy, zbadanie stanu pleń odpowiedzialności mordercy za doko- 

umysłowego Nowaka zostało w dniu wczo- nany czyn.

Sądy ubezpieczeniowe
W arszawa, 5. III. (tel. wł.)

M inisterstw o O pieki Społecznej o- 
pracow ało projekt ustawy o odręb ­
nych Sądach U bezpieczeń Społecz­
nych, które rozstrzygałyby sporne  
spraw y m iędzy instytucjam i ubez­
pieczeniow ym i a pracodaw cam i i u- 
bezpieczonym i. Sądy ubezpieczenio ­
w e m iały by dw ie instancje: okręgo ­
w e sądy ubezpieczeniowe orzekające 
i jako instancję odw oław czą Trybu ­
nał U bezpieczeń Społecznych.

Po«stępow anle przed sądam i ubez­
pieczonym i będzie w olne od opłat. 
Skargi składane być m ogą za pośred ­
nictwem Sadów G rodzkich i Sądów

Szpiea czy dezerter?
Podoficer niemiecki ociekł do Francji na tankietce

X Londyn, 5. 3. (PAT.)
Tutejsze sfery w ojskow e są niezw ykle  

zainteresow ane dziw nym w ypadkiem de­
zercji z arm ii niem ieckiej. M łody podoficer

ne i całkow ite urządzenia. N a św ięta 
dzieci otrzym ały podarki i słodycze.

C ałkow ite utrzym anie szkoły po ­
kryw ają w połow ie zarząd fabryki 
„Sokół4" i w połow ie pracownicy tej 

fabryki.

Przykład zrozum ienia potrzeby  
szerzenia kultury polskiej na K re­
sach W schodnich i rozbudow y szkol­
nictwa w tej dzielnicy pow inienby  
zrodzić głośne echo i skłonić do pój­
ścia za tym  przykładem w szystkich, 
którym  leży na sercu dobro kraju. 
D latego też historia szkoły w  D ąbro ­
w icy zasługuje na nadanie jej rozgło ­
su jako inicjatyw a o. znaczeniu spo ­
łecznym .

Sztorm nad Bałtykiem

W ielka W ieś, 5. 3, (PAT.)

W czoraj od rana szaleje nad B ałtykiem  
huraganow y sztorm . Poziom  m orza jest bar­

dzo w ysoki, nie zagraża jednak brzegom  
H elu. N aw ałnica posuw a się w kierunku 
w schodnim . Żegluga jest bardzo utrudniona 
a naw et częściow o w strzym ana.

podatek dochodow y opłacały  zarów no oso­
by utrzym ujące jak i utrzym yw ane. O bec­
nie opłacać go będzie tylko osoba w ypła­
cająca zapom ogę.

Pozatem now ela przew iduje zaw iesze­
nie przez w ładze skarbow e t. zw . ugód  
z płatnikiem . U rzędy Skarbow e ustalać 
będą z płatnikiem  z góry na pew ien okres 
w ysokość podatku, który m a on w  tym  cza­
sie płacić. U prości to urzędow anie a płat­
nika uchroni przed niespodziankam i w y­
m iaru.

Pracy. Projekt przew iduje ciekaw ą 
now ość praw ną, t. zw . „zaskarżenie 
m ilczenia 44. Jeżeli instytucja ubez­
pieczeniow a  nie załatw i w  ciągu 6-ciu  
m ieś, skierow anej do niej pretensji, 
m ożna niezw łocznie zaskarżyć i? do  
Sądu U bezpieczeniow ego.

Stw orzenie odrębnego sądow nic ­
tw a ubezpieczeniow ego  odciąży w ła­
dze adm inistracyjne, oraz pozw oli na  
zlikw idow anie szeregu instytucji i 
urzędów , jak np. Sądu Polubow ego  
w e Lw ow ie, W yższego U rzędu U bez­
pieczeń w  Poznaniu, B rackiego Sądu  
R ozjem czego i W yższego U rzędu U - 
bezpieczeń w K atowicach.

uciekł do  Francji na tankietce, na której m i­
nął granicę francuską z szybkością-100 kim . 
na godzinę. Przypuszcza się bow iem , że nie 
chodzi zgoła o dezercję, lecz o niebyw ale

Struktura wyznaniowa handlu

W arszawa, 5. III. (tel. wł.)

G łów ny U rząd Statystyczny w prow adził 
do kartotek rejestracyjnych, w ypełnianych  
przy w ykupyw aniu św iadectw przem ysło­
w ych now ą rubrykę „w yznanie". Stało się 
to  dzięki zabiegom  N aczelnej R ady Zrzeszeń  
K upiectw a Polskiego, pragnącej na tej dro­
dze um ożliw ić dokładne zorientowanie się 
w w yznaniow ej strukturze naszego han­
dlu.

Orkan nad Adriatykiem

' Białogród, 5. 3. (PAT.)
N ad północną częścią A driatyku sroźy  

się orkan, połączony z burzą śniegow ą. —  
W szystkie statki m ają w ielkie opóźnień ’a. 
Żegluga przybrzeżna została zupełnie  
w strzym ana.

W  A lpach dynarskich uległ skutkiem  za­
m ieci śnieżnych, zaw ieszeniu ruch kole­
jow y.

Kwnika
— Bójka w bramie domu. W bram ie  

dom u na W ielkich G arbarach pobito w czo­
raj w południe K azim ierza W łodarczyka, 
cam . na Tam ie B erdychow skiej. Pobitem u  
udzieliło pom ocy i przew iozło do szpitala  
m iejskiego pogotow ie rat. (66-66).

— Ujęcie złodzieja. Policja ujaw niła  
spraw cę kradzieży row eru m ęskiego w ar­
tości 115 zł na szkodę B . M . zam . ul. D ę- 
biecka — M atuszew skiego H enryka, lat 16, 
bez zaw odu (ul. G órna W ilda 1G 9), którem u  
row er odebrano i zw rócono poszkodow ane­
m u. M atuszew skiego odstaw iono do Sądu  
G rodzkiego w  Poznaniu.

Kalendarzyk zebrań

Sobota:
G odz. 20.00 Zrzeszenie Zaw ód. A utom obili- 

stów  R . P., Podgórna IX

Niedziela:
G odz 11.00 Tow . „B raterstw o”— W ilda. D ol­

na W ilda 22/24.

Poniedziałek:
G odz. 11,00 Zw . Technologów R . P. K oło  

Poznań, Skarbow a 14. 3 p.
G odz 19,00 Sodalicja M ariańska U rzędni­

ków  w  klasztorze O O Jezuitów ’.

N um er akt: III K m  94/37

OBW IESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOM OŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Poznaniu, 
rew iru III, M . C w ojdziński, m ający kance­
larię w Poznaniu, ul. Szyperska N r. 1, na  
podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do publi­
cznej w iadom ości, że dnia 8 m arca 1938 r. 
o godz. 10 w  Poznaniu, ul. D ziałyńskich N r. 
3 odbędzie się 1-sza licytacja ruchom ości, 
składających  się z m aszyny drukarskiej pła­
skiej.

O szacow anie ruchom ości nastąpi przed  
licytacją.

R uchom ości m ożna oglądać w  dniu licy­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

M . Cwojdziński, 
kom ornik
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C zy  pan  w płacił na  Pom oc Zim ow ą? 1 °* iśw  »»słońcu< * poraz ostatn i 

i Wywieszki ułatwią kontrolę ' k ie p u r a  i n a r t a  e o g e r t h
Mamy j#ż?$oza sobą 3 miesiące W ten sposób każdy z nas bę- Omijajmy z daleka jego dom, 

akcji Pomocy. Zimowej. Został dzie misł możność łatwego spraw- sklep, czy przedsiębiorstwo, bo on 

jeszcze m$rzep i kwiecień. Potem dzenia, kto i za jaki okres spełnił sam nie chciał iść razem z nami, 

z nadejściem wiosny rozpoczną się swój obowiązek solidarności oby-1 bo on sam od nas uciekał, 

wielkie roboty publiczne, które da- watelskiej, bo umieszczona w wi-1 

dzą zatrudnienie licznym rzeszom  

bezrobotnycbfr

Krótki.to okres czasu, wystar- _ ___  _____ _
czająco jednak długi czas by zdą- dziemy, będziemy odrazu wiedzieć |azj^a j dezerterai 

żyć umrzeć sęgłodu. że to jest dezerter z naszych sze-

Nie możeąjy pocieszać się tym, regów. ■

że to już tylko kilka tygodni, bo 

dla pozbawionego pracy człowie­

ka jest tor 69'długich beznadziej­

nych dni,{wypełnionych troską, jak 

przetrwacAvraz rodzinami do tej 

błogosławionej chwili rozpoczęcia 

robót pubHczgych.

Dlatego też. ofiarność nasza nie 

może osłabnąć: winna się wzmóc 

raczej, bo/ jak dotychczas, nie stoi 

ona na takith poziomie, jakiego 

można było ,pczekiwać.
Nie wszyscy płacą tak, jak obie­

cali, a witefu %ie daje nic, lub pra 

wie nic. u '

Stwierdził To w swym przemó­

wieniu sejfhd\Vym pan minister 

Opieki Społecznej, stwierdzają to 

liczne wzniiaiki prasowe, piętnu­

jące uchylanie się od świadczeń 

przedstawjęięl^i różnych warstw  

społeczeństw^.

Wielkie^,nieszczęścia — a takim 

jest bezrobocie — wymagają do 

zwalczania ich zbiorowego wysiłku 

Każdy, kto jfię wyłamuje z soli-

m ie j s k a w ł a s n o ś ć  n ie r u c h o m a
jako dez.It« aap ętnowny hyc O O M A G A S I E O D D Ł U Ż E N I A

•i (

Aby uł|tvać samemu społeczeń­

stwu kontrolą kto spełnił swój 
obowiązek względem bezrobotnych, dekret Prezydenta Rzplitej, na mo- to półśrodki, które są absolutnie I dnienia, jedynie skoordynowana i 

Komitet Pofńocy Zimowej roze- cy którego przyznane zostały pe- niewystarczające. Nieruchomość jednolita akcja na terenie całego 

słał już w tęren odpowiednią ilość wne ulgi dla spłaty uciążliwych miejska brnie w niepewności i państwa doprowadzi do uzdrowie- 

barwnych plakacików — wywie- kredytów budowlanych B. G. K., chyli się ku ruinie. Wysokie ceny nia stosunków w tej dziedzinie i 

szek. Będę one wvdawane tym zaciągniętych w latach wysokiej budowy w okresie od 31 grudnia do utrwalenia stanu posiadania 

osobom ijn^iytucjom, które wpła- koniunktury na budownictwo miej- 1931 r. i katastrofalny spadek czyn- polskiej własności nieruchomej w 

ciły przypadające na nie podany skie. Nowelizacja dotychczas obo- szów przy równoczesnym nastaniu miastach.
okres świ^fc^nia. Za każdy mie-! wiązujących przepisów szła w tym pełnego opodatkowania (podatek 

siąc ofiarodawca otrzyma inną wy-1 kierunku, że przedłużono okres od lokali i dochodowy) i różnych 

wieszkę, którą będzie mógł nale- ■ spłaty obciążeń i obniżono ich 

pić na drzwiach swego mieszka- oprocentowanie na okres przejścio- 

nia, na oknie wystawowym, czy wy, bo tylko pięcioletni. Natomiast 

w innym ipkipś widocznym miej- stawka zadłużenia pozostała nie- 

scu.

Wywieszki ułatwią kontrolą

.  IM < „C Zflft C yG AH ER Il"
Żaden z dotychczasowych fil- jąc nowe najczarowniejsze melodie

tmów z Janem Kiepurą i Martą dla Kiepury i Marty Eggerth. Także 

docznym miejscu wywieszka bę- Napiętnujmy go, jako złego oby- Eggerth nie był realizowany z ta- zmienili akcję na wzruszającą treść, 

dzie tego dowodem. i watela i otoczmy taką pogardą, ja- ką prawdą i subtelnością i takim która przemawia do serca każdego.

U kogo zaś wywieszki nie znaj- dobry żołnierz żywi zawsze niebywałym nakładem kosztów. Sceny dramatyczne w ujęciu Mar- 

i Filmowcy wiedeńscy opracowali ty Eggerth są pełne wyrazu i siły 

scenariusz według libretto opero-; i końcowe sceny wywołują nawet 
A. B. wego i muzuki Pucciniego, doda- łzy u zatwardziałych widzów. Film  

hen jest prawdziwą koroną produkcji 

• wiedeńskiej i jest ucztą dla uszu 

i oczu. Polecamy wszystkim tak 

starszym jak i młodzieży.

Nr. 8 na m-c luty

Czasopisma Mdesłw
Moje powieści"

Treść:

Biała zaduma. Milion w złocie. 

Nienawiść a miłość. Kraina szcze­

rości i naszych trosk. Raj kobiet. 

Zwycięstwo pani Heli. Arguments 

w Chicago. Radio. Humor.

Red. Adm. Żnin (Wlkp) ul. 
Śniadeckich 8

I KOLONU. Treść:

List. Automat. Nienawiść a 

miłość. Kraina szczerości i naszych 

trosk. Raj kobiet. Zabiegi odchu­

dzające i tuczące. Kontrast —  no­

wela. Argonauta w Chicago. Ra­

dio. Humor.

Red. Adm. Żnin (Wlkp.) ul. 
Śniadeckich 8

W roku 1935 został wydany Dziś życie wykazało, że były I Półśrodki nie rozstrzygną zaga- 

bsolutnie I
iauta hzaninlawt-liiiltllildi

M 4 treść:

O uzdrowienie stosunków w 

chałupnictwie. Terminatorzy to 

nie pracownicy młodociani. Żydzi 

w rzemiośle. Polskie rzemiosło i 

jego*możliwości. Rzemiosło chrześ­

cijańskie na Polesiu. Sytuacja w 

zawodzie fryzjerskim. Dcniosłe 

znaczenie osadnictwa. Stan rzemio­

sła polskiego. O pomoc dla_pol- 

skiego rzemiosła Chrzęść, 

ogłoszeń,
j Red. Adm. Warszawa, 

Jak się okazuje rodziny reper- wa 

tuar cieszy się największym powo­
dzeniem u szerokich sfer bywalców 

teatralnych, czego dowodem, iż 

Dyrekcja Teatru Ziemi Pomorskiej 

idąc po linii wystawiania sztuk 

polskich przygotowała jedno z ar­

cydzieł polskiej literatury scenicz-

Nieruchomość jednolita akcja na terenie całego

kredytów budowlanych B. G. K., chyli się ku ruinie. Wysokie ceny nia stosunków w tej dziedzinie i

zmieniona.

Polskie Związki Zawodowe
P. Z. Z Rob. Spożywców. Obecnie w drugim etapie przy- 

Oddział w Czerniewicach, po- stąpiono do zorganizowania Od- 

wiat Włocławek, (Bekoniar- działów w powiatach: nieszawskim 

nia). —
Tomasz Pawlik prezes, Edward 

Hauk wiceprezes, Kazimierz Ha- 

basiński aokrMarz, Szczepan Szad­

kowski skarbnik, członkowie Za­
rządu: Bogumił Sosiński, Franci­

szek Sarniak/ Bolesław Ziółkowski 

i Hilary Sałacki.

P. Z. J^ob. Rolnych, Od­
dział wUjinie. 1

Zygmunt Krajewski prezes, An­
toni Skurłńcki sekretarz, Wacław 1 

Went ska^bąik.

P.Z.Z. . Pracowników Samo- ’ 
rządowych i użyteczności pu- 
blicznejLOddział w Lipnie.

Zygmunt - Krajewski prezes, 
Antoni Skurłacki sekretarz, Tade­

usz Mackiewicz skarbnik.

P. Z. Z. Spożywców Oddział 
w Lipnie. }•

Stanisław o Klejnowski prezes, 
ZygmuntT Kowalski sekretarz, i' 

Stanisław^ Sikorka skarbnik.

Oświatowd - Kulturalne im. 
Stefana Żeromskiego na Ok­
ręg włocławski.

Leon Błasinski prezes, Włady­

sław Pietrzykowski sekretarz, Mak­

symilian Cynzer skarbnik, członko­

wie Zarządu: Klemens Derc i 

Stefan Jarczyński.

dodatkowych ciężarów — opłaty {

adiacenckie, opłaty drogowe i t.p. SDtidkfilHPFttl*1 
wszystko to tworzy jeden smutny ’ H*1'*UI1UIJIw 1ŁU

firnmały-Mleckleiio
położenia rzeczy nie zmienia, trze­

ba pomyśleć o radykalnym cięciu, 

jeżeli dotychczasowy stan posiada­

nia i utrzymania miejskiej własności 

nieruchomej w rękach polskich ma 

być uratowany. Trzeba na serio 

pomyśleć o redukcji długów, z któ­

rej korzystają dziś wszystkie gałę­

zie naszego życia gospodarczo-spo- ■ 

łecznego. Wszystkie inne śro( 

zawiodą i pogłębią tylko stan nie­

pewności i rozprężenia, wiodąc po 

linii pochyłej ku kompletnej ruinie 

— kataklizmowi.

W dniach 8 i 9 ub. m. w tej

Dział

Miode-

14

„PŁOMYK”

21 treść:

Gdzie spojrzę, biel —  

Początki sp’ortow zimowych. Jak 

najdalej. Opowieść o nartach i o 

bułce z masłem. Idziemy na śliz­

gawkę. Hej! rzeka stanęła. Ręka­

wiczki. Dwaj łyżwiarze. Przygoda 

Wojtusia. Na pustej drodze. Przed- 

„Spadkobierca" wystawiony zo- si°n®k nieba. Wyprawa na śnieg
-z o 7 v ni >> i » » i ' staje we Włocławku, lutro w po- * 1®^. Z obcej szkoły. Młodzi
Z. P. Z. Z. o. Okręg włocław- sprawie był zwołany zjazd wszy- nie,<lziałek dlli, 7 b. 0 rzeźbiarze. Lisly od redakcji. Na- 

sali kino ■ teatru radio. Rebusy.

rypińskim, oraz w misteczkach w 

powiecie włocławskim,

W miesiącu marcu b.r. zostanie 

zorganizowana Rada Okręgowa

ju i nei» Jaką jest komedia Adama Grzy 

. i mały Siedleckiego p. t. „Spadko­

bierca" i posunięcie to spotkało się 

z żywym uznaniem P. T. Publicz­

ności i prasy.

ski obejmujęca zakres działania na stkich organizacyj^ zawodowych z 

cztery powiaty z siedzibą we 

Włocławku, ul. Plac Dąbrowskie­

go 17 I piętro.

staje we Włocławku, jutro w po 

. m. o

wiersz.

Ten rysunek |est znakiem  tow arow ym  naj­
popularniejszych preporo łów  dla dzieci

BEBE
SZOFMANA _ .
PUDER. MYDŁO. KREM^ER|

OLIWA TOALETOWA |fVXrIRll¥ XI

całego kraju do Warszawy celem 

wspólnego naradzenia się nad środ­

kami zaradczymi. Delegacja zjazdu 

przedstawiła Min. Skarbu i Banko­

wi Gospodarstwa Krajowego de- 

, zyderaty miejskiej własności nie­

ruchomej na przyszłość i 

odpowiednie memoriały.

nie 20,45 w 

„Słońce**.

Bilety wcześniej prosimy

< wać w „Orbisie".

zioźyłi Z pow. Mpnowskleeo
Dalej

। Red. Adm. Warszawa, Smuli- 

naby-j kowskiego 4

bŁ 25 treść:

Praca. Ku czemu Polska idzie. 

W fabryce. Warsztaty świata. Od­

powiadam za ich życie. W wiel­

kim mieście. Przecież tam są lu-

Ziwd uchwalił zawezwać paszcze- JpjryfHJ l 111616911111630 109101111 dzie. O majowej woli. Jesteśmy 
golnę organizacje lokalne do przed- . . . . - • • —

stawienia Ministerstwu Skarbu roz­

paczliwej sytuacji własności nieru­

chomej. Zw. wojewódzkie i lo­

kalne mają złożyć umotywowane 

memoriały, poczym ogólny zjazd 

ma wystąpić z jednolicie opraco­

wanym programem do władz cen­

tralnych i ciał parlamentarnych.

Uff UlOtOlli i niezależne. O gospodyni Kasi.
Uli wnaolu , q  CZym mówią kolory wełniaka. Ze

W domu gospodarza Michała srebnegoo ekranu. Z obcej szkoły. 

Blimhego w Wilczeńcu Bognciń- Nasze radio. Rebusy, 
skim czyniono przygotowania do I R®d Adm. Warszawa, Smuli 

wyprawienin wesela córce, wycho- kowskiego 4 

dzącej zamąż za Ruszela Branera.

W czasie przygotowania wkro­

czyła policja i delegaci akcyzyj 

którzy po dokonaniu rewizji zna 

leźli 8.5 litra spirytusu pochodzą­

cego z nielegalnego pędzenia. , <.<>• —
t Spirytus zakwestioweno. Osta-! o lnie. Jak luty. O balu karnawa- 

tnio Michał Blimhe i Russel łowym i o królu pączkowym. Fra- 

Branh ukarani zostali przez Urząd nek, jego pies i spółka. Nasze 

i Skarbowy grzywną po 952 zł. z radio. Rebusy.
zamianą w razie nieściągalności na | Red. Adm. Warszawa, Smuli- 

63 dni aresztu każdego. i kowskiego 4

„PŁOMYCZEK

. M 25 treść:

Cztery siostry. Czarownica ma- • 

sło kleci. O żar — ptaku. Bajka
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Express Kujawski, onmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAniedziela - pseiećhiałek 6 ■ 7 marca 1938 r.

Złóż ofiarę na sieroty

Od chwili odzyskania Niepodle- Ofiary przyjmuje Sekretariat 

cłości policjant polski chwalebnie „Rodzina Policyjna we Włocław-1 -
i ofiarni ’służy Państwu i społe- ku, ul. P. O. W. Nr. 1 I-piętro . rządku następuiącym: 

czeńslwu. Naraża swe życie, bo w godzinach urzędowych t. j. od Niedziela, dn 20 III godz. 18. 

tak nakazuje mu obowiążek służby. 8 — 15 i wydaje pokwitowania. Dr. W. Piasecki „Ideologia koma-

Dotychczas poległo o j O poll- j 
cjantów w obronie prawa i życia 

współobywateli, pozostawiając oko­

ło 500 wdów i 1000 sierot. Cc 

roku liczba tych, którzy w ten spo­
sób oddają swe życie zwiększa się. 

Ponad to setki policjantów w cięż­

kiej służbie bezpieczeństwa traci 

awe zdrowie i umiera przedwcze­

śnie. Pozostałym rodzinom nie 

zawsze przysługuje prawo do wy- 
starczającego, nawet na skromne Szpetal Dolny było

Komunizm w świetle rzeczywistości
Włocławski Komitet Obywa-1 Cechy, lub organizacje, które 

telski do walki z komunizmem'chcą  wysłuchać odczytów^ proszone 

organizuje w dniach od 20-22;

marca r.b. cykl odczytów w po-

są o zgłoszenie swego udziału dla 

uzyskania kart uczestnictwa w gma­
chu Starostwa (pokój M  1 parter).

Sprawozdanie Kasowe 
P.C.K. z dancingu

Zarząd tutejszego Oddziału Pol- 

skkiego Czerwonego Krzyża ko­

munikuje za naszym pośrednic­

twem, iż rachunek kasowy z tej 

imprezy przedstawia się jak nastę­

puje: wpływ ze sprzedaży biletów  

wynosił zł 304 — wpływy z 

ofiar na P,C.K. podług listy zł 

292.45, ze sprzedaży kwiatów i

nizmu a rzeczywistość“

Poniedziałek, dn. 21 III godz. 

19* Prof. W. Szlązak „Komunizm  

hm
■ Wtorek, dn. 22. III godz. 19: 

MV^nOtnlll Prol- Sucharewski: „Komunistyczna 
WMglwalllll Partia Polski a polska racja stanu”, 

. ks. dr. S. Wyszyński „Czy komu- 
Onegdaj^  wieczorem przedmieście nizm  się pogOC|zić z katolickim

OUuvc.i>j<tvvBW, — — ------ - . - - 1 widownią pggjąjgnj Ba świat?" , .

życie, zaopatrzenia ze Skarbu Paś- krwawego fmału oddawna istnieją- Odczyty te będą głoszone w sali parasolek zł 42.45. Wydatki zł 

Pozbawione swego żywi- cych sporów rodzinnych. Muzeum Krajoznawczego, U piętro. 1270.74. Czysty więc dochód wy-

Do powracającego z fabryki Sta- Wgt bezpłatny za zaproszeniami, niósł zł 368.16

nauk Chełmickiej jego szwagier i 

po ostrej wymianie zdań zadał mu 

cios tępym narzędziem w głowę, f r
Ziółkowski zbroczony krwią padł KltlO-teaiF n^OFbU  

nieprzytomny na ziemię. Sprawca 
zamachu najspokojniej udał się do 

miasta.

Nieprzytomnego rannego prze­
niesiono do obok stojącej budki, 

a następnie zaalarmowano władze 

policyjne. Wkrótce rannego prze­

wieziono do miejscowego szj.----- , ...
a za sprawcą napadu wszczęto po- j Japonki w sieci wywiadu. Japońska pogarda śmierci, 

szukiwania. i Film bez precedensu.

W gł. roli Danielle Darrleux, AdolF Wohlbruck, Chra-

stwa.
cielą potrzebują pomocy i opieki. L . . - .. w
Wówczas wyciąga do nich dłoń nisława Ziółkowskiego podszedł 

pomocną istniejące w tym celu 

stowarzyszenie „Rodzina Policyj­

na**, udzielając pomocy materialnej 

wdewom i biorąc pod swe opie­

kuńcze skrzydła sieroty, wycho­

wuje je w swoich Domach Dzie­

cka i bursach.

Nie mogąc podołać wszystkim  

tym obowiązkom z własnych fun­

duszów, obejmujących tylko  

składki członkowskie, stowarzysze­

nie „Rodzina Policyjna* musi szu­

kać dalszych dochcdov/ w urzą­
dzanych na ten cel imprezach.

W bieżącym roku Zarząd Na­

czelny Stow. „Rodzina Policyjna” 

zwraca się do ludzi dobrej woli 

z apelem:
„Daj na sieroty po poległych 

policjantach” .
Ofiara 3 złotych za artystycznie 

wykonane zawiadomienie o akcji 

zbiórkowej z pokwitowaniem i pa­

miątką w postaci drzeworytu W. 

Oseckiego, będzie poparciem je­

dnego z najszlachetniejszych celów  

i pozwoli niejednej wdowie otrzeć

nowa placówka polska
Liczba sklepów stale powiększa 

się we Włocławku. Ostatnia zo­

stała otwarta nowa placówka pol­

ska przy ul 3-go Maja 40. Wła­

ścicielem nowego sklepu tytonio­

wego jest znany na gruncie wło­

cławskim p. Józef Kłodaw;ski ka^ 

waler Krzyża Niepodległości.

Aktu poświęcenia i otwarcia no­

wej placow'ki dokonał ks. prałat 

Dembczyk wobec licznie zgroma­

dzonych gości i przedstawicieH 

prasy miejscowej.

Życzenia p. Kłodawskiemu zło­

żyli: ks. Prałat, prezes S. K. P, 

p. Oźminkowski oraz p. Dowmun- 

towa.

Redakcja i Wydawnictwo „Ex* 

pressu Kujawskiego* nowopow­

stałej placówce życzy wspaniałego 

rozwoju.

ul. Cyganka 12.

PFogram o.którym mówi cały Włocławek?

Arcydzieło francuskiej produkcji. , • • r ••
A >; dlommisłraeji

niesiono do obok stojącej budki, 1" /\ V* | “I 1 T -* ~  .
_ । ------- (J xnL l v Li. 1 OL Prosimy P. 7. Abonen

! 7 > *
:phala, 1905 roku wojna japońsko rosyjska. Bezgraniczna miłość Rosjanina tÓW O nadsyłanie prenu­

meraty za m-c

LUTY
les Vanel na czele tysięcy statystów. Równocześnie zwraca-

2“Bi OBrDZ szlagierowa komedia wytw. „Metro G. M.rt JJ.gj OtiFOZ my się do wszystkicł) abo­

nent ów, zalegających z 

prenumeratą z gorącym 

wezwaniem, aby zecbcieli 

niezwłocznie wyrównać za­

ległości.

Z Wisło
Onegdaj poziom wody na Wiśle 

pod Włocławkiem wynosił 

+  132 cm.

Od dziś Żegluga Rzeczna „Vi­

stula" rozpoczyna wieczorowe rejsy 

łzy, a wielu sierotom zapewni i parostatków do Warszawy i Gdąń- 

właściwą opiekę. i ska.

Królowie humoru FLIP i FLAP 
jako „rycerze dzikiego zachodu* wywołują huragany śmiechu 

w  filmie p.t. „jHicr oBZEŁonśroY'’

Dziś początek o godz. 3 pp. ostam senas o 10,15 wieczór.

Magazyn i wzorowa pracownia zegarmistrzowska

hilima Krawtnka
WŁOCŁAWEK, Plac Wolności Nt 7

POLECA:

Zegary, budziki zegarki pierw­

szorzędnych szwajcarskich fabryk 

oraz wyroby jubilerskie.

'TW^^OLUGLOWV

pnn PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE TKATARŻEl

Czy jesteś już

członkiem P.C.K.?

Potrzebna kobieta w wieku lat 

do 35, samodzielna, inteligentna,

j przystojna blondynka do wspólnego

t ■ prowadzenia interesu fachowego.

2. gwarancją do 1000 zł. Oferty

Stwierdziliśmy, że niejedni hurtownicy i detaliści sprzedają klien- ““dsyłać pod adresem, ^Pn® 

teli swej wapno innego, gorszego pochodzenia jako fabrykat „piech- warszawskie, S. Kacpersai, J. 

ciński“. Powołując się na ustawę z dnia 2. 8. 1926 r. i rozp. z Gdańska 40, Seperat.

dnia 17 września 1927 r. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji po-|

Wszyscy dzli W „Corso" na potężnym programie dajemy niniejszym do wiadomości, że jedyną firmą produkującą wap- •■■■■■■■■■■BBaB 
no z kamieniołomów w Piechcinie są „Fabryki Wapna i Cemen

„Port Artura z nnnieiie Darrleux że zatem utarte w handlu oznaczenie „wapno piechcińskie" przy 
sługuje jedynie i wyłącznie wyprodukowanemu przez nas wapnu.

i szlagier wesołoSci „Jej obrońcy” z Flip i Flapem Wszelkie poczynania zdążające do wprowadzenia w błąd klien- 
teli i mogące wywołać mniemanie, że wapno innego pochodzenia jest

Kto chce naprawdę przyjemnie powietrze, japońskich saperów wapnem piechcińskim, ścigać będziemy bezwzględnie na drodze po- ,

spędzić czas na dobrym programie wraz z okopami rysyjskimi, pozo- wództwa cywilnego i w drodze postępowania karnego i

niech dziś pośpieszy do „Corso“J staną na zawsze w pamięci widza. • Równocześnie podajemy do wiadomości, że we Włocławku pre- 1 GRYPIE iKKFARZI
Cały Włocławek jest pełen uzna-i Potężny film jest po mistrzów- wadzi wapno piechcińsaie wyłącznie firma „Dom Handlowy oteran 

nia dla świetnego programu, wy- sku zagrany przez znakomity zespół Dubalski". _ . u
jątkowo udanego i na czasie. jak: Danielle Darrieux — bohater- ’ Fabryki Wapna i Cementu „Piechcin

Pierwszy film to głośoy na ca- ka „Mayerlingu'* i „Nicponia", jako ! Spółka Akcyjni w Piechcinie pod Pakością

łym świecie „Port Artura" najko- japonka Juki, przystojny Adolf Zarząd

sztownieiszy film produkcji francu-i Wohlbruck jako por. Rowenski i , m » i •
skiej i najlepszy po „Mayerlingu" bohater „Nędzników" Charles Va- ( ) 1°^ Władysław Namysłowa i

film produkcji europe^ieb Oto i mlI j.ko szef kontrwywiadu. 2 „jg t

potężny tilm ilustrujący 1905 rok Wspaniały film jest godnie uzu- 
upadek bohaterskiej twierdzy, pełniony najlepszym  filmem królów  

„Port Artura" pod zalewem japoń- humoru Flipa i Flapa p. t „Jej 

skiej inwazji — ostatni akt potęgi Obrońcy ’. Nasi ulubieńcy jako ry- 

rosyjskiej — bezgraniczna miłość -cerze dzikiego zachodu wywołują 

rosjamna i japonki w sieci wywia- jburagany śmiechu do łez. 
du japońskiego na tle zmagań rasy Oto świetna okazja przyjemnego 

żółtej i białej. Oglądamy z za* -..spędzenia niedzieli, 
partym oddechem kolosalne sceny I 

batalistyczne, brawurę rosjan i po- - ------------------ —

gcrdę śmierci japończyków. Takie • 
sceny jak harakiri szpiega w uciecz- OFIARĘ
ce przed policją wysadzenie się w A POMOC ZIMOWĄ

yapno piechcińskie" przy- p r o s z k i  b OLU GŁOWY
KTui... »OIK)SŁYCH ZNAKIEM  

FABR.

PSZCZÓŁKA

SZYLDY EMALIOWANE  
wszystkich rozmiarów, białe i kolorowe, 

dla osób prywatnych i urzędów wykonuje 

firma

„BRflCIR PIOTROWSCY"
WŁOCŁAWEK, TEŁ. n-oo.

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Mejstra. ul Kóciu- 

1 szki I, tel. 13-78.

Dyżur apteczny — p. Ulaaowakiej, Sury 
Rynek 14, teł. 13-63.

niedziela
DZIENNY

Dyżur lekarski — dr. Kusay, ul. Pierae- 
kiego 8a, tol. 12-20.

NOCNY

Dyżur lekarski — dr. Gruchaltki, Buwaty 

24, tel 10-57.

poniedziałek
NOCNY:

Dyżur lekarski — dr. Kamiński, ul Zduń­

ska 5, teł. 10.51,

Redaktor Walerian Glinie.jkl, Zakł. Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWSCY”, Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon II-00, Wydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu

7


